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ANDRZEJ ŚRODOŃ

0  ochronie przyrody w Wielkiej Brytanii
Niewiele krajów w Europie posiada krajobraz tuk przeobra­

żony działalnością człowieka jak  W ielka Brytania. Odlesiony, osu­
szony i na olbrzymi ch przestrzeniach zabudowany, kra j ten ma 
już dziś ty lko nieliczne miejsca kryjące naturalną roślinność. Są 
n im i skaliste szczyty najwyższych gór, wysokie i  trudno dostępne 
brzegi morskie oraz zalewane przypływami słonoroślowe łąki. Jak 
daleko zmiany te zaszły, wystarczy wspomnieć, że 54% powierz­
chni Anglii, 56% powierzchni Szkocji oraz 75% W a lii i '  Irland ii 
to pastwiska i bezwartościowe wrzosowiska utrzymywane w tych 
rozmiarach gospodarką człowiekh. Na lasy i plantacje leśne przy­
padało w 1924 roku zaledwie 5,3% całego obszaru Wyśp B ry ty j­
skich 1). Reszta, t j.  pola uprawne, rozległe przed wojną nieużytki, 
otwarte wody i  chaotycznie zabudowane tereny dopełniają cało­
ści obrazu, który od wielu la t napawał niepokojem przyrodników
1 koła miłośników piękna dzikiej przyrody. Zdając sobie sprawę 
z ogromu dokonanego spustoszenia łączyli się oni w  specjalne sto­
warzyszenia mające na celu ochronę przyrody oraz zabytków 
sztuki i  ku ltu ry  2). Delegowane przez te stowarzyszenia komitety 
opiniodawcze przedstawiały władzom długie i rzeczowe raporty, 
które jednakże nie wywołały żadnej na większą skalę zakrojonej 
akcji wzbogacając jedynie historię zabiegów ochroniarskich na

1) A. G. T  a n s 1 e y, The ■ B r itis h  Islands and theić Vegetation. 
Cambridge 1939.

2) W  1865 roku  powstaje The Commons, Open Spaces and Foot­
paths Preservation Society, w  1895 National Trust for the Preservation 
■of Places of Historic Interest and Natural Beauty, w  1926 Council for 
the Preservation of Rural England i  w ie le  innych  w  późniejszych latach.

th ro ń m y  przyrodę ojczystą I I ,  5 6 1
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Wyspie. Brak centralnej instytucji, która by zajmowała się tym i 
sprawami, oraz niezbędnych ustaw paraliżował wszelkie zamie­
rzenia. y

W  okresie między dwiema wojnami, kiedy to ochrona przy­
rody poczyniła tak wielkie postępy we wszystkich niemal krajach 
europejskich, stając się w  pewnym.sensie wiedzą samą dla siehie, 
w W ielkiej B rytanii nie dokonano wiele. Poza ochroną ptaków 
mającą szerokie oparcie i  zrozumienie w  kochającym się w  pta­
kach społeczeństwie, trzema większymi parkami leśnymi (A rgyll, 
Snowdonia i  Dean Forest) i niewielką ilością utworzonych rezer­
watów przyrodniczych, zagadnienia ochrony przyrody'tak jak  my 
je tu na kontynencie rozumiemy nie istniały. Dopiero w  ogniu 
palących zagadnień związanych z prowadzeniem niedawno ukoń­
czonej wojny nastąpił zasadniczy zwrot w stosunku do tych pro­
blemów, który wyraził się prawdziwą ofensywą ochroniarską i to  
ofensywą na szerokim froncie. Trwa ona z niesłabnącą siłą 
wpajając społeczeństwu przy pomocy całej powodzi artykułów 
i specjalnie napisanych książek, że uporządkowanie i właściwe 
splanowamie kra ju  przy szerokim uwzględnieniu ochrony przy­
rody jest jednym z naczelnych postulatów powojennej gospodarki 
narodowej. Ścierają się poglądy stron zainteresowanych, nie brak 
bowiem oporów i kontrakcji tak żywo przypominających w swej 
treści boje ochroniarskie! w  Polsce. Dziś sprawy te są już daleko- 
posunięte i budzą jak  najlepsze nadzieje.

Lw ią część całej tej akcji wzięli na siebie, obok inżynierów- 
pl ani stówę przyrodnicy, którzy dostarczają najistotniejszych mate­
riałów, gdyż wskazują, gdzie, co i jak należy ochronić. Brytyjskie 
Towarzystwo Ekologiczne wyłoniło komitet, który pod przewod­
nictwem słynnego botanika prof. A. G. T a n s l e y ’a opracował 
w 1944 roku raport u jm ujący szczegółowo i  bardzo nowocześnie 
całe zagadnienie r).

W  raporcie tym  autorzy, niezależnie od propagowania idei 
parków narodowych,' kładą szczególny nacisk na utworzenie ja k  
największej ilości niewielkich rezerwatów, które by objęły m ożli­
wie wszystkie typy naturalnych zbiorowisk roślinnych i zwierzę­
cych. Ze względu na cele i przeznaczenie tych rezerwatów wdra­
żają oni pogląd, że dla administrowania parkami narodowymi 
i rezerwatami powinny być utworzone dwife różne instytucje. Go­
spodarka bowiem licznymi, lecz małym i rezerwatami, utworzo­
nym i głównie w  celach bankowych, często dla ochrony jednego 
lub k ilku  zespołów roślinnych a nawet dla jednego rzadkiego ga­
tunku gnieżdżącego się ptaka, wymaga zupełnie innych kryteriów

’ ) N ature Conservation and N ature Reserves. The Journa l o f  
Ecology, Vol. 32, no. 1. 1944.
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niż gospodarka parkami narodowymi, mająca na celu zabezpie­
czenie piękna rozległych obszarów kra ju  oraz stworzenie z nich 
terenów wypoczynkowych i wycieczkowych dla szerokich mas 
społeczeństwa.

v

P ro je k to w a n e  p a rk i n a ­
rodow e  w  S zko c ji.

1) Loch Lom ond — Trossachs,
2) Glen A ffr ic  — Glen Cannich — 
S tra th  Farrar, 3) Ben Nevis — 
Glen Coe — B lack M ount, 4) The 
Cairngorm s, 5) Loch To rridón  — 
Loch Marę — L itt le  Loch Broom,
6) M o idart — M orar — K noydart,
7) Glen Lyon  — Ben Law ers — 
Schiehallion, 8) St. M arys Loch 
(Report by  the Scottish N ational 
Parks Survey Committee, 1945).

Obok parków narodowych i rezerwatów narodowych, które 
w  zasadzie będą własnością państwa i przez państwo- będą admi­
nistrowane, raport zaleca utrzymanie istniejących oraz w miarę 
możności utworzenie nowych rezerwatów na terenach prywatnych, 
nad którym i opiekę spracować powinien właściciel albo m ie j­
scowe towarzystwo przyrodnicze pod nadzorem i przy pomocy 
lokalnych władz, zajmujących się ochroną przyrody z urzędu. 
W  dalszym ciągu raport zaleca zorganizowanie na szeroką skalę 
zakrojonych badań akologicznio-populacyjnych w  oparciu o spe­
cjalnie w tym celu utworzony «. instytut naukowy, działający 
w związku z jednym ¡z uniwersytetów. Badania takie powinny do­
starczyć informacyj o zachodzących zmianach we florze i faunie

\  i *
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oraz o tym, jak należy prowadzić gospodarkę ochronną na terenie 
parków narodowych i  rezerwatów. W  końcu komitet proponuje 
utworzenie centralnego urzędu (W ild  L ife  Service), który by był 
odpowiedzialny za całość ochrony przyrody na terenie państwa. 
Urząd ten nie powinien podlegać żadnemu z ministerstw, lecz 
wprost Prezydium Rady Ministrów (P rivy Council).-

Dużą rolę w tych zamierzeniach ochroniarskich, zwłaszcza 
jeśli chodzi o parki narodowe, odgrywają leśnicy brytyjscy, któ- 
rzv już od paru lat realizują nakreślony na początku wojny 50- 
letni plan zalesienia Wysp Brytyjskich. Pięć m ilionów akrów lasu 
użytkowego będzie posiadała W ielka Brytania za lat 50. W  roku 
t924 lasy w tym  kra ju  zajmowały obszar 2.958.672 akrów, w tym 
23% nie posiadało wartości użytkowej. Niewiele się zmieniło pod 
tym względem do wybuchu wojny, w  czasie której" stan' posiada- 
nia skurczył się jeszcze bardziej. Wystarczy wspomnieć, że cięto 
nawet stare parki i  Ochronne pasy. Większość nowych obszarów 
leśnych powstanie w północnej A ng lii i w  Szkocji. Sam plan zastał 
już przez władze zatwierdzony i jest od paru lat realizowany, ale 
dyskusja na łamach prasy i pism fachowych toczy się z niesłab­
nącym zainteresowaniem, gdyż chodzi o wybór najodpowiedniej­
szych obszarów, gatunków drzew do zalesień itp. W  dyskusji tej 
szeroki udział biorą koła ochroniarskie, które dążą do uzgodnie­
nia i  rozumnego powiązania planu zalesień z planem utworzenia 
całego szeregu wielkich parków narodowych.

Propozycje w  tym  względzie są śmiałe i dalekosiężne. Spo­
śród 58.000 m il kwadratowych, jakie zajmuje Anglia z Walią, w y­
sunięta propozycja przeznacza 6.000 m il kwadratowych na utwo­
rzenie oko 20 oddzielnych parków narodowych, każdy o obsza­
rze około 300 m il kwadratowych 1). W  Szkocji obejmującej obszar 
około 30.000 m il kwadratowych, propozycja przedstawiona w  1945 
roku Parlamentowi przewiduje utworzenie 8 parków narodowych 
o łącznej powierzchni około 3.000 m il kwadratowych2)^).

Poruszone tu  sprawy parków narodowych i rezerwatów nie 
są już dziś ty lko  tematem raportów lub memoriałów, lecz nare­
szcie po w ielu latach trudnej w alki i zmagań z opinią dotarły 
na salę obrad Parlamentu budząc z jednej strony nadzieję ry ­
chłej realizacji, z drugiej zaś zaciekawienie, ja k  Brytyjczycy roz­
wiążą to niezmiernie ważne i jakże interesujące zagadnienie.

0  N. B i r  k e 11, N ational Parks and the Countryside. Cambridge 
19-15. t 5

) N ational Parks a Scottish Survey. (W hite ' paper). E d inburgh  1 ^  

’3) M ila  kw adra tow a =  259'hektarów.

A



BRONISŁAW SZAFBAN

Charakter flory mszaków
w rezerwatach stepowych nad dolną Nidą

Na życzenie Delegata Ministra Oświaty do Spraw Ochrony 
Przyrody odbyłem w dniach od 12 do 18 maja rb. wycieczkę do 
rezerwatów stepowych nad dolną Nidą (por. str. 35). Zwiedziłem 
skałki gipsowe w Chotłu Czerwonym, Skorocicach, W iniarach Za- 
gojskich, Skotnikach Górnych i w Skrowronnem (tu na wapieniu 
trzeciorzędowym); następnie rezerwat leśno-stepowy «Grabowiec» 
koło wsi Bogucice oraz projektowany rezerwat roślinności słono- 
roślowej w Owczarach pod Buskiem.

Jako bryologowi przypadło m i zadanie zbadania po raz pier­
wszy na tych terenach charakteru flory mszaków, było to więc 
zadanie bardzo pociągające. Przeglądowe badania wykazały, że 
flora mchów tych obszarów ma spodziewany, wybitnie kserofi- 
towy skład, nieco odrębny, szczególnie pod względem ilościowym, 
w porównaniu z sąsiadującymi od południowego i  północnego za­
chodu skałkami Jury Krakowsko-Wieluńskiej.'

We wszystkich rezerwatach, w zbiorowiskach roślinności 
kwiatowej występują pontyjskie gatunki mchów (spotykane po­
spolicie w zbiorowiskach stepowych), jak: Thuidium abietinum 
B r. eurp., Camptothecium lutescens B r. eurp. var. fallax B r e i d . ,  
Hypnum cupressiforme L. var. lacunosum B r e i d .  i  var. subju- 
laceum Mol. ,  oraz Rhijtidium rugosum Kd-md. Tego ostatniego 
gatunku nie odnalazłem w Chotlu Czerwonym, natomiast obficie 
w  Skorocicach, W iniarach Zagojskich i  Skotnikach Górnych.

Najbardziej interesująca jest flora mchów skałek gipsowych 
w  Chotlu Czerwonym, szczególnie w  części zwanej «Przęślin». 
Występuje tu  przewaga ks ero fi to wych gatunków z rodziny Pot- 
tiaceae, jak: Barbula fallax H e d w . ,  Torlula murcilis H e d w .  
f. incana, T. ruralis B r  id .  f. calcicola, Aloina dricifolia K i n d b .  
(rzadko), Pterygoneurum pusillum B r o t h .  (b. rzadko), Phascum 
curvicollum E h r h . ,  Pottia bryoides M i 11., P. intermedia F u r .  
i P. lanceolata C. M u l i .  (obficie). Są to wszystko drobne mchy 
posiadające żebro najczęściej wybiegające ze szczytu liścia 
w  kształcie włosa szklistej barwy. Zjawisko to wiąże się z silnym 
nasłonecznieniem siedliska, włosowate końce żeber służą bowiem 
do rozpraszania zbyt silnego naświetlenia. U Aloina i Pterygoneu- 
riun system asymilacyjny znajduje się głównie w specjalnych 
zielonych nitkach umieszczonych na wklęsłej stronie liścia i chiro-
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nionych przez zawijające się brzegi liścia od wysychania i zbyt 
silnego naświetlenia,

U stóp skałek, gdzie wilgotność zazwyczaj jest większa, 
z bardziej interesujących mchów znajdujemy gatunki południowe: 
Rhgnchostegium murale B r. e;urp. i Rh. megąpolitanum B r. eurp.

Zupełnie inaczej przedstawia się projektowany rezerwat 
w «krasowym» wąwozie w  Skorocicach. Ze względu na znaczniej­
szą wilgotność (spotykamy tu bowiem groty, podziemne potoki itd.) 
występują na tym terenie wątrobowce: Conoceplmlus conicus 
ISeck., Preissm commutata Nees. , Lophocolea minor Nees. , 
L. bidentcita D um . ,  Plagiochila asplenioides D u m  var. humilis 
IN e e s., następnie górski element Scapania calcicola A rn . et 
P e r s .  oraz pospolity na niżu i w  górach gatunek Ceplialozia bi- 
cuspidata D um . Poza tym znajdujemy tuta j reliktowe stanowi­
ska mchów górskich, jak: Distichium mohtanum H a g e n ,  Enca- 
hjpta contorta L i n  db. i Bartramia ithgphglla B r i d., rzadko 
występujących na niżu. Z osobliwszych gatunków rośnie w  tym 
rezerwacie mech śródziemnomorskiego pochodzenia: Barbula cu- 
hndrica S c h p r .

W  Winiarach Zagojsfcich brak 'jest skałek, wskutek tego 
floira mchów jest uboga i jednostajna. Spotykamy ty lko  pospolite 
w zbiorowiskach roślin kwiatowych gatunki mchów, a więc: Thui- 
dium abietinum B r. eurp., Camptothecium lutescens B-r. eurp. 
nar. jallax i inne. Z niezauważonych w poprzednio omawianych i 
rezerwatach m.amy tylko Fissidens cristatus W i l s .

Bogaciej nieco przedstawia się flora mchów w  Skotnikach 
Górnych, co wiąże się z istnieniem większej ilości skałek. Rosną 
na nich między innym i: Tortella inclinata L i m p r . ,  Barbula re- 
noluta B r i d .  (element śródziemnomorski); ponadto masowo wy-/  
stepują gatunki: Tortula ruralis B r i d .  var. calcicola G r e b e ,  
Tortella torluosa L i m p r ,  Fissidens cristatus W i l s ,  Barbula 
fallax H e d w , Pottia lanceolata C. M u 11. i Bryum caespiticium L.

Rezerwat w  Skowromnem koło Pińczowa znajduje się na 
podłożu wapienia trzeciorzędowego i dlatego skład flo ry mchów 
jest tu nieco odmienny. Przede wszystkim obficie na szczycie 
skałek rośnie Orthotrichum anomalum H e d w ,  mech nie zauwa­
żony «na skałkach gipsowych, a występujący często na Jurze K ra­
kowskiej. Drobnych gatunków z rodziny Pottiaceae spotykamy tu 
niewiele, znalazły się z nich tylko (lwa: Barbula fallax H e d w .  
i B. unąuiculata H e d w .  Pospolicie rozw ijają się: Tortula muralis 
H e d w. f. incana i  T. ruralis B r i d .  f. calcicola. Brzegi nieco za­
cienionych skałek zarasta masowo Camptothecium lutescens B r. 
eurp. var. fallax B r  e i d.

Las «Grabowiec» koło wsi Bogucice pod względem mchów 
przedstawia się stosunkowo ubogo; gdzieniegdzie tylko ¡rozwijają
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się damie Brachythecium velutinum B r. eurp., w miejscach ka­
mienistych, o małym zwarciu koron drzew, rośnie skąpo Fissidens 
taxifolius H e d w .  a Catliarinea undulata W. et M. W  większych 
ilościach spotykamy mchy leśne dopiero na północnym brzegu 
lasu, mianowicie: Thuidium Philibertii L i m p r .  i  Rhytidiadel- 
phus triąuetrus W  a r n s  t. Obficiej występują mszaki na dolnych 
częściach pni.drzew, z mchów: Mnium cus.pidatum L e y s s ,  Hyp- 
num cupressiforme L. typowe i w, odmianie var. subjulaceum 
M o 1., Órthotrichum offine S c h r a  d. var. fastigiatum H ub., 
Bryum capillare L. (na najniższych partiach pni), 'Homalia tri-  
chomanoides B r. eurp., gatunek pochodzenia wschodnio-azja­
tyckiego znany już od pliocenu, następnie Plagiołhecium succu- 
lentum L i n d h .  f. splendens M n  km ., Amblystegium serpens B r. 
eurp., Pylaiea polyantha B r. eurp. i Brachythecium salebrosum 
B r. eurp.; z wątrobowców rośnie skąpo Radula complanała D u m .

W  jeziorku słonym w  Owczarach pod Buskiem mimo 
skrzętnego pa<zu,kiwania żadnych solniskowych mchów ani wą­
trobowców nie. znalazłem. Rosną tu  tylko pospolite na biotach 
i  torfowiskach gatunki mchów: Calliergon cuspidatum K i n d b .  
i Drepanocladus aduncus M n k m .  f . .pseudofluitanS San.

Jak widzim y z tego krótkiego przeglądu, flora mchów tere­
nów stepowych jest w  stosunku do ilości roślin kwiatowych uboga, 
co nie jest dziwne — gdyż mszaki ze względu na swoją prostą, 
mało skomplikowaną budowę życ mogą przede wszystkim w oto­
czeniu wilgotnym; usiłu ją one wprawdzie wdzierać się w tereny 
suche stwarzając różne urządzenia, lecz z dosyć małym powodze­
niem i dlatego odbijają one wprost od przepychu barw kwiatów 
roślinności wyższej swoją szarością.

JAN ŻABIŃSKI

Z historii żubra w Polsce
Los żubra jest jaskrawym przykładem faktu, iż  zwierzęta 

mimo oficjalnej ochrony szybko wymierają, jeśli tylko zostaną 
pozbawione swego naturalnego środowiska. Choć bowiem ochrona 
żubra jako zwierzyny uznanej wyłącznie za przedmiot łowów 
osób panujących, na Zachodzie Europy rozpoczęła się już w  V I I ' 
wieku, to jednak w  przeciągu następującego lat tysiąca, równo­
legle do niszczenia lasów na lądowym trzonie Europy, kurczył się 
i  zasięg żubrów tak, że na początku X IX  wieku ilość ich zredu­
kowała się do jednego stada obejmującego niespełna 400 sztuk,
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a osiadłego w Puszczy Białowieskiej. W  roku 1803 dążenie do za­
chowania tej resztki ginących zwierząt skłoniło cara rosyjskiego 
do wydania specjalnego dekretu, który postanawiał, iż na zabicie 
lub złapanie żubra należy uzyskać odręczne cesarskie zezwolenie. 
Chociaż straż leśna w ciągu 100 lat bardzo skrupulatnie przestrze- 
gała tych przepisów, to jednak jak wskazuje załączona tabelka 
ilość żubrów wzrastała jedynie w ciągu pierwszych 50 lat, a na- 
stępnie po załamaniu się w roku 1863 aż do wybuchu pierwszej 
wojny światowej wahała się w  granicach około 600 sztuk.

1810.............  350 żubrów
1820 .............  528 , »
1830 .............  772 »
1840 .............  817
1850 . . . . . .  1560
1860 .............  1575 »

1S70 . . . 542 żubrów
1880 : . . 579
1890 . . . 403
1900 . . . 727
1910 . . . 600

Analiza krytyczna losu żubrów przed pierwszą wojną świa­
tową kompromituje w  pewien sposób obydwa oficjalne kierunki 
zapobiegania ginięciu zwierząt, kierunki "uważane dotychczas za 
jedyne i radykalnie skuteczne. Okazało się bowiem, że tysiąclet­
nia ochrona przed oszczepem, strzałą lub kulą myśliwego nie" była 
wystarczająca, gdyż m inio wszystko wraz z lasami żubry znikały 
z powierzchni Europy. Z drugiej zaś strony liczby z ostatnich 100 
lat wykazały, że nawet strzeżony rezerwat — za taki bowiem uwa­
żać można Puszczę Białowieską, gdyż tam żubry nie niepokojone 
znajdowały się w rodzimym i  naturalnym środowisku — nie przy­
czynił się do zwiększenia przyrostu.

W iara jednak w użyteczności ochrony rezerwatowej (w y­
kluczającej ingerencję człowieka) dla celów zachowania ginących 
gatunków fauny była przy końcu ubiegłego wieku tak wielka, 
że uczeni rosyjscy — zamiast/zakwestionować ¡metody ochrania- 
fria — postawili raczej hipotezę, że żubr jest gatunkiem zdege- 
nerowanym, wobec czego mimo zapewnienia mu «najlepszego» 
środowiska odrodzić się nie da. Błędne twierdzenie ograniczenia 
zdolności życiowych gatunku Bison bonasus zostało skorygowane 
dopiero w ostatnim dziesiątku lat, chociaż już od siedemdziesią­
tych lat zeszłego stulecia z impotencją życiową żubra Kolidował 
fakt, iż w  Pszczynie 4 sztuki ofiarowane przez cara księciu 
pszczyńskiemu w  roku 1865 zdołały do roku 4918 przerodzić się 
w stado liczące 74 osobniki.
/  Gdy wkrótce po w ie lkiej.'wojnie żubry, w Białowieży w yg i­
nęły doszczętnie, a w okresie powstania górno-śląskiego stado 
księcia pszczyńskiego spadło do 3 sztuk, sprawa utrzymania tego 
gatunku zdawała się być ostatecznie przesądzona w  sensie nega­
tywnym.

\



W  tym jednak czasie rozpoczęło się istotne odrodzenie żubra, 
do którego przyczyniło się przede wszystkim założone z in icjatywy 
J a n a  S z t o l c m  an  a, wicedyrektora Państwowego Muzeum 
Zoologicznego, Międzynarodowe Towarzystwo Ochrony Żubra 
oraz przeforsowanie na tym terenie (wbrew zresztą gwałtownej 
opozycji) ogólnej wytycznej hodowlanej, polegającej na zasadzie, 
że żubrów rozrzuconych po ogrodach zoologicznych i zwierzyń­
cach prywatnych nie należy wypuszczać samopas do lasu, lecz 
przeciwnie poddawać je pieczołowitej hodowli w obrębie m n ie j­
szych terenów, gdzieby zwierzę znajdowało się stale pod czujnym 
okiem op i ekun a -dozorcy. Temu zawdzięczamy, że do Wybuchu 
drugiej wojny światowej, to jest po upływie prawie 10 lat od 
wydania pierwszego zeszytu ksiąg roidowych żubrów, które' usta­
l i ły  ilość żyjących wówczas siztuk ńa 48, liczba ta potroiła się. Do­
wodzi to, że nie ma żadnych danych, które by wskazywały na 
jakiekolwiek ślady degeneracji gatunku Bison bonasus.

Dziś również wyjaśniło się ostatecznie, iż bierna opieka łow­
czych cesarskich wytworzyła na terenie Puszczy Białowieskiej 
równowagę biologiczną, w której dominujące stanowisko zajęły 
jelenie, sarny i daniele i ońe; to powodowały głodowanie i nie­
możność rozwoju żubrów.

Historia żubrów w  wolnej Polsce jest następująca.
Po (zakończeniu działań wójennych aż do przyłączenia wo­

jewództwa śląskiego, na ziemiach polskich nie było ani jednego 
osobnika tego gatunku. Pierwsze trzy sztuki były to wspomniane 
już niedobitki stada księcia pszczyńskiego, które mimo chowu 
wsobnego doszło w  1939 roku do 19 sztuk, a które także Obecnie 
po drugiej wojnie światowej powtórnie się regeneruje.

W  roku 1924 ze stada H a  v o n  B e y m é ’go w Sch aj-l>o w 
w Meklemburgii, Poznański Pgród Zoologiczny nabył dwa żubry 
czystej krw i,-k tó re  jednak wydały zaledwie dwa cielęta na ogół 
dość słabe; oba padły w 1929 i 1930 roku. Para ta nie rozmnażała 
się więcej i w k ilka  lat później zginęła w  Białowieży.

W  połowie 1929 r. za pośrednictwem i przy finansowej po­
mocy Warszawskiego Ogrodu Zoologicznego Ministerstwo Rolni­
ctwa zakupiło w Szwecji jednego buhaja i  dwie krowy żubrze 
i umieściła je w 22-hektarowym rezerwacie w Białowieży. Te trzy 
sztuki były zawiązkiem stada, które w 1939 roku liczyło 16 sztuk, 
i które posiadało pochodne w  Smardzewicach i  w Warszawskim 
Ogrodzie Zoologicznym (w  obydwu tych miejscach znajdowały się 
jedynie czyste buhaje do chowu eliminacyjnego z krów żubrzych, 
mieszanych z bizonem) oraz w Niepołomicach, gdzie w  r. 1936 
powstał nowy rezerwat, w  którym przed wybuchem wojny znaj­
dowały się trzy czyste żubrć.

' - . 9
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W  roku 1939 stan ogólny w  Polsce wynosił 40 sztuk. Z liczby 
tej przypadały następujące ilości na poszczególne ośrodki:

Białowieża . . . . ............  5 buhajów i 11 krów
Niepołomice . . . . . . . .  1 buhaj i 2 krow y
Sm ardzewice........... ..  1 buhaj —
Warszawskie Z o o ...........  1 buhaj -—
Pszczyna.......................... 9 buhajów i 10 krów

17 buhajów i 23 krowy.

Nadszedł okres wojenpy. Zdawało się, że jeżeli pierwsza 
wojna mniej długotrwała -zdołała wyniszczyć prawie całe stado 
białowieskie liczące 700 sztuk, to po obecnej już ani jeden żubr 
nie pozostanie w Białowieży oraz w Pszczynie, a może i w całej 
Europie, gdyż w  orbicie akcji wojennej znalazły się także Niemcy 
i Holandia, .główne poza Polską ośrodki hodowlane żubra. Jedyną 
nadzieję pokładać można było w  przechowaniu gatunku Bison  
bonasus w Szwecji, gdzie w  r. 1938 znajdowało się 9 sztuk żubrów.

Tymczasem rzeczywistość zadała kłam wszelkim przypu­
szczeniom, gdyż stan żubrów w czasie wojny podnosił się w« Pol­
sce stale a jedynie w  latach 1944 i 1945 nastąpiło w  okresie prze­
suwania się frontów pewne obniżenie stanu liczebnego, po kló- 
rym  ^resztą. i tak, pozostało na ziemiach polskich jeszcze z górą 
40 sztuk, a więc więcej niż na początku wojny.

Puszcza Białowieska w 1939 r. została zajęta przez wojska 
radzieckie, a rezerwat tamtejszy posiadał w dniu 1. I. 1940 r. stado 
żubrów liczące 12 krów i  4 buhaje, razem 16 sztuk. Na samym po­
czątku wojny w  Białowieży padła jedna stara bezpłodna krowa, 
dla hodowli bezwartościowa,' a jeden z buhajów przewieziony zo­
stał do Supraśla. Poza tym  hodowla szła: normalnie, tak że w  dniu
1. 1. 1942 r, stado białowieskie liczyło 14 krów i  7 buhajów, ra­
zem 21 sztuk. Pod okupacją niemiecką znalazły się: Pszczyna, Nie­
połomice, Smardzewice oraz Warszawa. N iemcy, wywieźli 3 żu­
bry z Niepołomic jak  również jedynego czystego buhaja ze Smar­
dzewic oraz z Warszawy.

Rezerwat pszczyński pozostawili początkowo nienaruszony. 
Stado żubrze liczyło tam w  dniu 1. I. 1940 r. 8 krów i 12 buhajów. 
Do roku 1942 stan len zwiększył się i liczył w dniu 1 stycznia 
11 krów i 12 buhajów, razem 23 sztuki. W  tym  czasie obydwa 
wielkie polskie rezerwaty żubrów znalazły się pod okupacją nie­
miecką. Z Białowieży również nie wyw ieźli Niemcy przez cały 
czas okupacji ani jednej sztuki, jednak opieka wyraźnie się po­
gorszyła, toteż po kulm inacyjnym  stanie w dniu 1 .1.1944 r., kiedy 
stado wzrosło do 13 krów i 10 buhajów, już w następnym roku 
mimo przychówka stan spada do 17 sztuk. To ostatnie obniżenie
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tłumaczy się zmarnowaniem k ilku  okazów, gdyż Niemcy w  mo­
mencie cofania się polecili wypuścić wszystkie żubry z rezerwatu 
w  Puszczy Białowieskiej na wolność. Tylko dzięki natychmiasto­
wemu przywabieniu żubrów — już po wkroczeniu wojsk radziec­
kich do rezerwatu — przez miejscową straż leśną zawdzięczamy, 
że straty by ły  tak małe. Duży przychówek w r. 1945 już pod rzą­
dami polskim i pozwolił w dniu 1. I. 19415 r. ustalić stan na 22 
sztuki, w tym  12 krów i  10 buhajów.

Zła opieka niemiecka * (nie zachowanie Wytycznych zasad 
krycia 'Według ksiąg rodowodowych, a przede wszystkim bardzo 
złe wyżywianie) pozostawiła wyraźne ślady na wszystkich oka­
zach żubrów, które są wątłe, nie wyrośnięte i  prawdopodobnie 
wykażą się nieszczególną płodnością.

Z rezerwatu w  Pszczynie mniej więcej od 1943 r. Niemcy 
w ywozili żubry w  głąb swego kra ju  nie przyczyniając zresztą spe­
cjalnej krzywdy hodowli, albowiem wysyłali jedynie nadliczbowe 
buhaje. Toteż w  dniu 1. I. 1945 r. Pszczyna uzyskuje swój ku lm i­
nacyjny punkt: 17 krów i  15 buhajów, razem 32 sztuki. Ciężkie 
w a lk i w czasie przesuwania się frontu wywoła ły, tu poważne 
szczerby w ‘stanie żubrów, toteż w dniu 1. I. 1946 r. zanotowano 
już  tylko 9 krów oraz 10 buhajów, razem 19 sztuk.

Ogólną ilość 41 sztuk żubrów żyjących w  Polsce stawia nasz 
k ra j na pierwszym miejscu Wśród hodowców żubrów na świecie. 
Biorąc pod uwagę, iż ilość żubrów w  Niemczech z 40 sztuk na 
początku wojny spadła obecnie ho 11, przypada na zagranicę, tj. 
Holandię, Niemcy i Szwecję łącznie, tyle żubrów, ile  posiada ich 
Polska. Nakłada to na nas specjalne obowiąźki, które M inister­
stwo Leśnictwa stara się rozwiązać powiększając dotychczasowe 
rezerwaty w  Pszczynie i w  Białowieży oraz restytuując w  początku 
kw ietnia 1946 r. dla żubrów posiadających domieszkę k rw i kau­
kaskiej dawny rezerwat w  Niepołomicach- W  projekcie istnieje 
zbudowanie jeszcze dwóch rezerwatów, co pozwoli zabezpieczyć 
żubry przed raptowfią zagładą w  razie wybuchu epizoocji.

J edniiz-maj większych trosk jest chwilowo> nadmiar buhajów, 
które należy jak  najprędzej wyeliminować z rezerwatów hodowla­
nych, gdyż stanowią one ciężar wymagając odrębnych ogrodzeń 
i grożąc zawsze możliwością w a lk  mogących skończyć się stra­
tami, szczególniej wśród młodzieży tego cennego gatunku. — 
Reaktywowany w swych czynnościach od 1944 r. Polski Oddział 
Międzynarodowego Towarzystwa Ochrony Żubra ma za zadanie 
wznowienie działalności tej instytucji a przede wszystkim wyda­
wanie dalszych zeszytów ksiąg rodowodowych, ażeby ostatecznie 
i urzędowo ustalić genealogię sztuk urodzonych w czasie wojny.



KORESPONDENCJE

Zachowanie się na wycieczkach

I om imo okó ln ików  k u ra to rió w  okręgów szkolnych, pom imo od­
danych do użytku «Uwag o zachowaniu się na wycieczkach», pom im o 
ulotek i a rtyku łów  w  prasie, pom im o odczytów  i  pogadanek każde nie­
m al zetknięcie się z m nie j lub bardziej liczna wycieczką poza mu ram i 
m iasta napawa nas już nie niepokojem, Jęcz przerażeniem. Jesteśmy 
św iadkam i nie ty lk o  bezmyślności, lecz kompletnego zdziczenia oby­
czajów.

W ystarczy w ym ien ić podkrakow skie  B ie lany ' i  Lasek W olsk i 
i w  pam ięci swej przebiec poczynając od w iosny wszystkie niedziele 
i święta oraz odtw orzyć obraz rzesz pseudo-m iłośnikóW  p rzy ro d y  w ra- 
cających do m iasta z naręczami zaw ilców, ko n w a lij, łub inów , paproci 
i gałązek m odrzewia. W  o lb rzym ie j większości w ypadków  ro ś lin y  te 
nie zdobiły mieszkań zbieraczy, znaczyły n a to m ia s t,drogę ich pow rotu , 
gdyż jako  zw iędnięte b y ły  w yrzucane przed dojściem do domu.

N iew ą tp liw ie  perlą  naszego kra jobrazu  a zarazem ośrodkiem n a j­
większego zainteresowania są T a try ; należałoby przypuszczać, że m aje­
stat gór i  poryw ające piękno je z io r w raz z ich otoczeniem każą ludziom  
wznieść się nad poziom i przed przekroczeniem  gran icy terenu, k tó ry  
zgodnie z-W olą całego , narodu ma stać się Parkiem  Narodowym , 
zostawić szaty przyziemności w  postaci .patefonów, w ódk i itp . u w ró t 
I ai ku. Nie znaczy to, byśmy b y li p rzec iw n i radości życia i  chęci tzw. 
«wyżycia się», — byna jm n ie j! Uważam y jednak, że T a try  są dla naszego 
zmęczonego codzienną pracą społeczeństwa św iątyn ią , gdzie można 
i pow inno się w  ciszy i skupieniu wypoczywać i  w ch łan iać p iękno 
otaczającej p rzyrody . K rzyk i, śpiewy, tańce zostawmy u podnóża gó r, 
WvZakopanem.

Słowa te podyktow ane zostały licznym i re lac jam i z zaehbwania 
się zbiorowych, jednodn iow ych wycieczek w  Tatrach w  okresie w io ­
sennym, szczególnie zaś-podczas Z ie lo n ych , Świąt:

Takie  i  tym  podobne p rzyk łady  niewłaściwego zachowania się na 
wycieczkach notowane są niestety na obszarze całej Polski. M iędzy in-
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Tiymi B ie lsko-B ia lski Oddział Polskiego Tow arzystw a Tatrzańskiego 
« w  zw iązku z barbarzyńskim  zachowaniem się w  dnie świąteczne, n ie­
poczyta lnych jednostek» w  okolicznych lasach uznał za konieczne um ie­
śc ić  w  prasie apel do miejscowego społeczeństwa, naw ołu jący do po­
szanowania przyrody.

Z p raw dz iw ą  natom iast radością, należy zanotować fakt, że w y ­
cieczki uczestn ików -dw utygodniow ych «wczasów, pracowniczych» w  Ta­
trach służyć mogą wzorem  um iłow ania  p rzy rody  i  chęci ja k  najlepszego 
poznania je j i zespolenia się z nią. Ludzie ci z n iekłam anym  zaintere­
sowaniem w ysłuchują ' organizowanych przez k ie ro w n ic tw o  wczasów 
pre lekcyj (d r P a r y s k i e j )  i zdobyte tą drogą w iadomości w cie la ją  
w  życie. Ręką ich  nie będzie ułamana gałązka kosodrzew iny! nie będzie 
w yrw ana  goryczka lub szafran ani też zakupiona od górala otaczana 
ochroną szarotka, a m iejsc zb iorow ych posijków  nie będą znaczyły stosy 
puszek i pap ierów ; skrzętn ie przez uczestników wycidczki pozbierane.

Słowem, p rzy  dobyej w o li można godziw ie cieszyć się i  należycie 
w ypoczywać nie zakłócając ciszy, nić niszcząc roślinności i n ie zaśmie­
c a ją c  m iejsc postoju. j

L. l i

W obronie Krzemionek

Sprawa w  zasadzie tak sympatyczna i m iła  ja k  «św ięto Matki» 
może mieć dla p rzy rody  ujemne skutki. Obchodzone ono było w  roku  
bieżącym w  maju, a w  przeddzień jego zdarzyło m i się w idzieć na 
Krzem ionkach Zhkrzow skich całe zastępy dzieci szkolnych, zbierających 
tam  na polankach i w  zagajnikach kw ia ty  dla sw ych matek. K iedy irą 
zw róciłem  uwagę, że tego tam  czynić nie wolno, bo toi g rozi wyniszcze­
niem resżtek osobjiwej f lo ry  wapiennej, dzieci tego nie rozum ia ły, były 
zdumione uwagą i  tłum aczyły m i, że .«to przecież dla m am usi»,'D zieci 
%yinić n ie  można. Tu trzeba w in ić  w ychowawców, k tó rzy  .te dzieci po 
kw ia ty  zresztą tam  ubogie i  nieefektowne — w  to1 m iejsce tłum nie  
w ysła li.

K rzem ionk i — ty  skarb K rakow a i w inn iśm y bron ić  go wszyscy. 
P rzeciw dzia łać m am y także obryw an iu  ca łych , gałązek z drzew, zw ła­
szcza m odrzew i, k tó re  w ęd ru ją  do • miasta na handel. Jeden ga jow y 
wszystkiemu ra d y  nie da, K rzem ionk i bow iem  w  dnie świąteczne stają 
się m row iem  ludzkim . N iem cy zniszczyli' K rzem ionki okru tn ie : zabrali 
ogrodzenie zagajników , po lank i p o ry li bunkram i, row am i, wejście do 
g ro ty  Twardow skiego obm urow ali, drzewek mnóstwo zniszczyli, tra w ­
n ik i w ydepta li p rzy  ćwiczeniach. Czy mamy teraz sami dokończyć dzieła 
zniszczenia?

K. Sosnowski
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Lasy płoną

W  zw iązku z d ługotrw a łą  wiosenną suszą obok innych nowe nie­
bezpieczeństwo' zaczęło zagrażać naszym lasom. Coraz częściej docierają 
do nas wiadomości o  pożarach, pastwą k tó rych  padają  mniejsze lu b  
większe drzewostany. Całe społeczeństwo pow inno  stanąć do w a łk i 
z «czerwonym)/ kurem», w  licznych  bow iem  w ypadkach przyczyną, poża­
ró w  jest karygodne niedbalstw o samej ludności. Na terenie np. Słońska 
W  powiecie sulęcińskim  przyczyną dużych pożarów  okazało się nieo­
strożne palenie łąk, k tó re  przy lega ły do otaczających je lasów.

W  okolicach Olsztyna od ognia uc ie rp ia ły  poważnie lasy m ie j­
skie. W  ty m  w ypadku bezpośrednią odpowiedzialność za klęskę ponosi 
rów n ież społeczeństwo, ściślej zaś wycieczkowicze, k tó rzy  sw ym  lek­
kom yślnym  postępowaniem, ja k im  jest na p rzyk ła d  rzucanie n iedopa- 
lónych papierosów lub rozniecanie ognisk, pow odu ją  nie tylko' o lb rzy­
m ie szkody w  m ają tku  narodow ym , ja k im  jest las, lecz pozbaw ia ją  
mieszkańców miasta w ie lu  p ięknych m iejsc spacerowych.

Celem zapobieżenia szerzącym się na Śląsku pożarom  W ojew oda 
Śląsko-Dąbrowski w yda ł Zarządzenie, na mocy którego zabroniony zo­
stał osobom n ieupow ażnionym  wstęp do lasów. Zakaz ten nie dotyczy 
lasów podm iejskich.

Na teren ie  objętym  działalnością okręgu krasnostawskiego' lasów  
państw owych w  ciągu kw ie tn ia  rb. zanotowano 24 pożary k u ltu r  i  m łod ­
n ików , ponadto pastwą ognia padło około 40 ha drzewostanów s tą r- 
szvch.

L. K.
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W IADOM OŚCI BIEŻĄCE

ROZPORZĄDZENIA I ZARZĄDZENIA WŁADZ 

Dekret o planowym zagospodarowaniu przestrzennym kraju

D ziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 21 m aja hb. (n r  
16,,poz. 109) zaw iera n iezw ykle  ważny ze stanowiska ochrony p rzy ro d y  
dekret z dnia 2 kw ie tn ia  1946 r. o  p lanow ym  zagospodarowaniu prze­
strzennym  k ra ju . W  m yśl dekretu wszystkie poczynania publiczne i  p ry ­
watne w  zakresie użycia terenu i  rozmieszczenia ludności pow inny  być 
dostosowane do postanow ień: kra jow ego, reg ionalnych i  m iejscowych 
p lanów  zagospodarowania przestrzennego.

P lan k ra jo w y  ustala przeznaczenie terenów  na potrzęby ro ln i­
ctwa, leśnictwa, -gó rn ic tw a ,'p rzem ys łu , gospodarki w odnej, ku ltu ry,, 
ośw iaty, zdrow ia , wypoczynku j^ a z  na rezerw aty przyrody.

P lany reg ionalne ustalają przeznaczenie terenów  m. i. na: rezer­
w a ty  p rzy ro d y  lub rezerw aty  jcultura lno-zabytkow e, p a rk i publiczne* 
ośrodki wypoczynkowe, turystyczne, w ychow ania fizycznego i sportowe.

D ekret zaw iera  rów n ież szczegółowe przepisy o postępowaniu 
p rzy  Sporządzaniu p lanów  zagospodarowania przestrzennego i  określa 
sku tk i uzyskania przez nie mocy obowiązującej.

W ejście w  życie omawianego dekretu nakłada na wszystkie 
ośrodki ochrony p rzy ro d y  .obowiązek ja k  najściślejszej w spółpracy 
z reg iona lnym i urzędam i p lanow ania przestrzennego i  czuwania, by im  
teresy ochrony p rzy ro d y  zostały w  planach należycie uwzględnione.

Okólnik Biura Prezydialnego Krajowej Rady Narodowej w sprawie współdzia­
łania rad narodowych w akcji ochrony przyrody

B iu ro  Prezydialne K ra jo w e j' Rady N arodow ej pismem z marca 
rb. L. dz. 3779/490/Org/46 przesłało do ra d  narodow ych okó ln ik  n r  2: 
w  spraw ie tzw . n ieużytków  natura lnych, treści następującej.

«M inisterstwo R o ln ic tw a i  R eform  R olnych J)  przesłało do wszyst­
k ich  w o jew ódzkich  urzędów  ziemskich do w iadom ości i  stosowania: 
-------------^ ----. /

1) Por. «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» r. I I ,  n r  1/2, str. 35.
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uchwałę X IX  Z jazdu Państwowej Rady Ochrony P rzy ro d y 'z  dnia 22. IX. 
1945 r., następującej treśc i:

«Zjazd w yrąża opinię, iż  p rzy  przem ianach w  gospodarczym użyt- 
kow an iu  ziemi w  zw iązku z 'przeprow adzoną re fo rm ą ro lną, należy 
dążyć do zachowania w  stanie niezmiesyonym tych  tzw! nieużytków, 
na k tó rych  zachowały się resztk i p ie rw o tne j f lo ry  i  fauny.

W  tym  celu urzędy i) organizacje, przeprowadzające re fo rm ę ro lną  
pow inny  przedkładać do w glądu Państwowej Radzie Ochrony P rzy ­
rody  w ykazy tzw . n ieużytków, celem zakw a lifikow an ia  ich  bądź do za­
lesienia, bądź też do zachowania ich  w  na tu ra lnym  stanie».

Zwraca się uwagę ra d  na rodow ych  na tę uchw ałę jako  majaća 
duże znaczenie dla zachowania specyficznego w yglądu naszej p rzyrody, 
naszego k ra job razu  i  godną poparcia.

W  danym w ypadku spraw a jest ła tw a  do zrealizowania. N ie idzie 
bowiem o> wyłączanie ja k ich ko lw ie k  obszarów mogących m ieć znacze- 
nie gospodarcze, lecz & odpow iednią ochronę uznanych już nieużytków, 
celem um ożliw ien ia  na n ich siwoBodnegb rozw o ju  p ie rw o tnych  oka­
zów flo ry  i  fauny, posiadających znaczenie p r  z y rodn  i cz o - z ab y tle owe.

O stw ierdzonych wypadkach istn ien ia  specjalnych okazów p rzy ­
ro d y  należy zaw iadom ić Państwową Radę O chrony P rzyrody  (K raków , 
ul. A riańska 1) oraz zastosować środki nie dopuszczające do ich  za­
głady».

Zarządzenia Ministerstwa Leśnictwa

1. Z a r z ą d z e n i e  d o t y c z ą c e  w s p ó ł p r a c y  a d m i n i ­
s t r a c j i  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  w  z a b e z p i e c z  a n i  u z a b y t ­
k o w y c h  p a r k ó w .

M in iste rstw o Leśnictwa przesłało do' w szystkich d y re kc ji lasów 
państw owych p ism o okólne z dnia 17. V. rb. Znak: III/O . P/921, w  k tó ­
ry m  poleca w ydanie do wszystkich nadleśnictw  zarządzenia nakazują­
cego ja k  najenergiczniejszą współpracę z m ie jscow ym i czynnikam i 
w zabezpieczaniu zabytkow ych parków , alei o raz skupisk i po jedyn­
czych okązów sędziwych drzew.

W  okó ln iku  tym  M in iste rstw o Leśnictwa pow o łu je  się:

a) na pismo Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  z dnia 3. X II. 
1945. r. L. dz, G75/45 skierowane do Generalnego Konserwatora, treści 
następującej: ,

«Dowiaduję się, iż  obecnie rozpoczęto w  now y sposób niszczyć 
zabytkowe' pa rk i, aleje oraz skupiska i  pojedyncze okazy sędziwych 
drzew  chron ionych ustawowo. Oto np. w  pow iatach m iechowskim  i w a­
dow ick im , a zapewne także i  w  innych , zabytkowe drzewa są przez 
nieznanych spraw ców  albo w prost wycinane, albo — co gorsze — ci
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¡nieznani spraw cy nacinają korę  w okó ł drżfewa, co- powoduje, iż  po 
✓ pewnym czasie ono usycha, p rzy  czym tru d n o  spraw dzić przyczynę 

uschnięcia nie zbadawszy dokładnie drzewa. Takie zeschnięte drzewa 
w yc ina  g.i  ̂następnie na opał; lub budulec jako m artw e. Proszę uprzejm ie, 
aby w  zw iązku ź tym i fak tam i Pan Generalny Konserw ator zechciał- 
na ten now y sposób niszczenia drzew  zw rócić uwagg_,wszystkim kon­
serw atorom  o k rę g o w ym 1), k tó rzy  z urzędu w ykonyw u ją  opiekę nad' 
zabytkow ym i .drzewami i  za jm ują się ich  kontro lą , oraz wezwać ich, 
aby p rzy  pomocy w ładz bezpieczeństwa, a zwłaszcza m ilic ji,  po łożyli 
kres temu w andalizm ow i»;

b) na pismo M in isterstw a K u ltu ry  i  Sztuki z dnia 25. I. 1946 r. 
-IL. dz.' VII-256/46 skierowane do M in isterstw a Leśnictwa, treści nastę­

pującej,:

«W zw iązku z pismem Państwowej Rady O chrony P rzyrody  
z dnia 3. X II. 1945 r. L. dz. 675/45 M in isterstwo K u ltu ry  i  Sztuki zwraca 
się z uprzejmą, prośbą do M in isterstw a Leśnictw a o pomoc w  akc ji 
zabezpieczania zabytków  p rzy ro d y  przed niszczeniem oraz o w ydanie 
odpowiedniego zarządzenia podległym  w ładzom  w  terenie. W  sprawach 
ustalenia obiektów  do ochrony kom petentn i są konserW atorowie p rz y  
urzędach w ojew ódzkich, k tó rym  wydane są odnośne, po lecenia2). Mo­
żliw ości praktyczne rea lizac ji skutecznej ochrony pa rków  i  drzew  leżą 
w  ręku M in isterstw a Leśnictwa». i

2. O k ó l n i k  w  s p r a w i e  k r z e w i e n i a  w ś r ó d  m ł o ­
d z i e ż y  i d e i  o c h r o n y  p r z y r o d y  z d n ia , 20. V. 1946 r. Znak: 
III/OP/921, skierow any do wszystkich d y re kc ji lasów państwowych.

«Dyrekcja Lasów  Państwowych w  B ia łym stoku zorganizowała na 
wiosnę rb . konferencję z przedstaw icie lam i w ładz szkolnych i o rgan i­
za c ji społecznych w  spraw ie krzew ien ia  w śród m łodzieży szkolnej ide i 
och rony  p rzy ro d y , w  szczególności lasu.

Na kon fe renc ji te j dyr. inż. Ł u k a s z e w i c z  przedstaw ił ka ta­
s tro fa ln y  dzisiejszy stan lasów, masowe barbarzyńsk ie1 niszczenie lasów 
przez ludność w ie jską i  konieczność — celem ura tow an ia  pozostałych 
znikom ych resztek lasu -— zwrócenia się do, m łodzieży, przyszłych bu­
dow niczych gospodarstwa narodowego, z apelem większego zaintere­
sow ania się życiem lasu i  gospodarstwa leśnego im ię  jednej z n a j­
p iękn ie jszych ide i — um iłow an ia  p rzy rody  w  ogóle, a lasu w  szcze­
gólności.

D rogą do pobudzenia zainteresowania m łodzieży życiem-lasu i  po­
zyskania w  n ie j p raw dz iw ych  p rzy ja c ió ł lasu to  systematyczna praca 
propagandowa. Ś rodkam i do tego celu są: «Dzień-Lasu», wycieczki, od-

’ ) i  2) Por. str. 19.
C hrońm y przyrodę o jczystą I I ,  5/6 2
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czyty w  szkołach dla m łodzieży i  dorosłych, konkursy, w ypracow ania 
Szkolne,'prasa, ra d io  itp.

Spraw y te zostały szczegółowo omówione w  dyskusji, w  toku 
k tó re j podkreślono konieczność współdzia łania w szystkich w ładz i  i n ­
sty tuc ji państwowych, samorządowych i  społecznych a przede wszyst­
k im  szkoln ictwa z adm inistracją, lasów państwowych.

Podkreślono konieczność naw iązania ścisłego kontaktu  z nauczy­
cielam i p rzy rody  przez obecność delegata-leśhika na m iędzyszkolnych 
konferencjach p rzyrodn ików .

W ystąpiono z pro jektem  zarezerwowania pewnych godzin na lek­
cjach p rzyrody  dla delegata-leśnika, k tó ry  w ygłosiłby odczyt na te­
m at zw iązany z życiem lasu.

W spom niano o W znowieniu działalności kó łek p rzyrodn iczych 
m łodzieży. Podkreślono konieczność odpowiedniego teoretycznego p rzy ­
gotowania m łodzieży przed wycieczkam i do lasu.

Zaproponowano w łączyć do' tu rys tyk i szkolnej rów n ież zagadnie­
nia op iek i szkolnej nad zabytkam i i  rezerwatam i.

Stw ierdzono, że w ypracow ania szkolne na tematy leśne jako kon­
ku rsy dały bardzo dobre w y n ik i i okazały cię celowym i środkam i p ro ­
pagandowymi. Uznano p rzy tym , że na jodpow iednie jszym i nagrodam i 
są książki względnie sprzęt sportowy. Jako odpowiednią książkę na na­
grodę uznano «W śród pól i lasów» L e w i c k i e j ,  względnie «Wszech­
świat». N agrody pieniężne uznano za niewłaściwe.

Podkreślono, że jako  tematy do w ypracow ań szkolnych ko n ku r­
sowych nadają się legendy i  opisy zabytków p rzy rody , a za p rzedm io t 
konkursów  fo togra fika , względnie rysu n k i odręczne.

D obrym  pomysłem okazał się konkurs na hasła leśne, k tó re  w  fo r ­
m ie tab lic można umieszczać w  instytucjach publicznych.

Apelowano o współpracę w  zasilaniu prasy odpow iedn im i a rty ­
k u ła m i-z  dziedziny ochrony lasu.

Jak z powyższego w yn ika , in ic ja tyw a  D yrekc ji Lasów Państwo­
w ych w  B ia łym stoku została życzliw ie  przyję ta , a konferencja dała 
pozytyw ne w yn ik i. i

W  zw iązku z powyższym M in isterstw o Leśnictw a uważa za wska­
zane zorganizowanie podobnych kon fe renc ji zarówno przez dyrekcje  
ja k  i poszczególne nadleśnictwa».

Zarządzenia Urzędu Wojewódzkiego Kieleckiego

W ydz ia ł K u ltu ry  i  Sztuki U rzędu W ojewódzkiego Kieleckiego za­
w iadom ił B iu ro  Delegata M in is tra  Oświaty do Spraw Ochrony P rzy ­
rody: 1

1. pismem z dnia 24. V. 1946. r. N r K it. Z/IY/12/46, iż Starostwo 
ł  o w ia t owe w  Pińczowie w ydało  w  dniu 23. I I I .  rb. zakaz dalszego i i i -

I
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szczenią parku  w  R ogow ie1 2), alei lipow o-hrzostow ej, w iodącej z Rogowa 
do W yszogrodu, parku  w  Pierocicach i w  innych resztówkach;

2. pismem z dnia 24. V. 1946 r .  N r K it. Z. 7/3/46, iż Starostwo 
Pow iatow e w  Jędrzejowie w yda ło  zarządzenie w  spraw ie zabezpiecze- 
czenią dawnego dw oru  i  parku  w  Zakrzow ie *).

Zarządzenia Urzędu Wojewódzkiego Krakowskiego

W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki U rzędu W ojewódzkiego K rakow sk iego , 
przesłał w  dniu 26. IV . 1946 r. do re fe ra tów  k u ltu ry  i  sztuki we wszysi- 
k ich  starostwach pow ia tow ych oraz do w ydz ia łów  oświaty, k u ltu ry  
i sztuki w  prezydiach m iast K rakow a, Tarnow a i Nowego Sącza okó l­
n ik  Ł .: K. S. 1-2-2/46 w  spraw ie zabezpieczania zabytków  przyrody, 
treści następującej: • ^

«Na zarządzenie M in isterstwa K u ltu ry  i Sztuki L. dz. VII-257/46 
w  spraw ie natychm iastowego wszczęcia akc ji zabezpieczenia zabytków 
p rzy ro d y  przed niszczeniem, U rząd W ojew ódzki K rakow ski, W ydz ia ł 
K u ltu ry  i  Sztuki pow ołu jąc się na ustawę o opiece nad zabytkam i z dnia 
6. I I I .  1928 (Dz. U. R. P. n r 29, poz. 265) oraz ustawę o ochronie p rz y ­
rody, zarządza natychm iastowe w ydanie podległym  instytuc jom  odpo­
w iedn ich  zarządzeń ochronnych, zabezpieczających stare drzewostany 
parkoyve, aleje oraz drzewa przydrożną i pojedyncze stare okazy. U rząd 
tu te js ly  podkreśla w artości kra jobrazow e i  gospodarcze 'drzew ostanu 
parkowego i przydrożnego. u

U rząd tute jszy zwraca szczególną uwagę na now y sposób niszcze­
nia drzew  przez nacinanie ko ry  w okó ł drzewa, co powoduje, iż  po 
pew nym  czasie ono usycha i  używane byw a na opał lub  budu lec3). Opi­
sane i inne w ypadk i w andalizm u należy tępić i karać z. zastosowaniem 
wszystkich stojących do dyspozycji środków.

Należy w  tym  zakresie nawiązać kon takt i  współpracę z kom en­
dam i M ilic ji Obywatelskiej, pow ia tow ym i zarządami drogow ym i, in ­
spektoratam i szkolnym i, inspektoram i leśnictwa, urzędam i ziem skim i 
i  o rganizacjam i społecznymi.

Odpowiednie w ykazy zostały przesłane p rzy  piśm ie tutejszego 
urzędu L .: K-S-I-8-9/45 z dnia 18. IX . 1945 r .» 4).

Pismo powyższe przesiał U rząd W ojew ódzk i do w iadomości 
i  z prośbą o  współpracę pow ia tow ym  zarządom drogow ym  we wszyst­
k ich  starostwach pow iatow ych, — W ojewódzkiem u U rzędow i Ziem­
skiemu w  K rakow ie  z prośbą o współpracę z re fe ra tam i pow ia tow ym i

4 ) ' Por. «Chrońmy p rzyrodę  ojczystą» 1946, r. I I ,  n r 1/2, str. 45.
2) Por. «Chrońrńy p rzyrodę ojczystą» 1946, r. I I ,  n r  3/4, str. 38.
3) Por. str. 17.
4) Por. «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» 1945, r. I, n r 2/3, str. 52.

2 *
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i  o w ydanie  poleceń podległym  organom, a D yre kc ji Lasów Państwo­
w ych Okręgu K rakow skiego z prośbą o w ydan ie  stosownych zarządzeń 
podległym  organom w  ram ach kom petencji.

P ismem-z dnia 6. V. 1945 r. L .: K. S. 1-2-19/46 U rząd W ojew ódzki 
w yda ł polecenie Starostwu Oo w i u to w em u w  W  a d o w i co c li roztoczenia 
ja k  na jdale j idącej opieki nad resztkam i parku  w  W ie lk ich  Drogach ‘ ) 
oi az pociągnięcia w innych  do odpowiedzialności ustawowej.

W zw iązku z poważnym  zniszczeniem dokonanym przez niezna­
nych spraw ców  w  zabytkow ym  pa rku  dw orsk im  w  L im anow ej Urząd 
W ojew ódzk i pismem z dnia ' 31. V. 1946 r. L .: K. S. 1-2-26/46 polecił 
m iejscowemu Starostwu Powiatowem u wydanie 'natychm iastowych za­
rządzeń ochronnych i dopilnow anie ich przestrzegania oraz wszczęcie 
dochodzeń celem znalezienia sprawców, k tó rzy  w in n i ponieść karę.

Analogiczne polecenie o trzym ało od Urzędu W ojewódzkiego w  p i­
śmie z dnia 6. V I. 1946 r. L .: K~ S. 1-2-27/46 Starostwo Powiatowe w  P i­
lic y  w  zw iązku z wycięciem  szeregu drzew  i  zniszczeniem pńrku  d w o r­
skiego w  tej miejscowości. '

Zarządzenia Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego

W ydz ia ł K u ltu ry  i  Sztuki U rzędu W ojewódzkiego Łódzkiego za- 
w id o m ił B iu ro  Delegata:

1. pismem z dnia 12. V I. 1946 r. L. dz. KS. XII/83/46, że na pod­
stawie rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 6. I I I .  1928 r. o opiece 
nad zabytkam i Dz. U. R. P. n r  29, poz. 265 zostało wydane orzeczenie 
uznające za zabytek p a rk  w  Odrowążu w  gm inie W ie lgom łyny pow iatu  
radomskowskiiejjo;

2. pismem z dnia 12. V I. 1946 r. L. dz. KS. XII/84/46 zaw iadom ił 
o w ydan iu  analogicznego^ orzeczfenia w  spraw ie parku  w  Skrzyd łow ie 
pod Ąureiowem  ko ło  Częstochowy w  pow iecie radom skow sk im * 2).

Zarządzenia W ojewody Śląsko-Dąbrowskiego

1. O k ó l n i k '  w  « p r a w i e  z w a l c z a n i a  p r z e s t ę p s t w  
ł  o w  i  e c k  i  ć h.

W  Śląsko-Dąbrowskim  D zienniku W ojew ódzkim  z dnia 28 lutego 
rb. (n r 5; poz. 82) ukazał się okó ln ik  W ojew ody Śląsko-Dąbrowskiego 
n r 310/46 w  sprawne zwalczania przestępstw łow ieckich, k tó re  mnożą 
się nadal w  okresie powojennym .

O kóln ik zaleca starostom pow ia tow ym  w ydanie w  porozum ieniu

0  p o r- «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» 1945, r. I, n r 2/3, str. 68.
2) Por. «Chrońmy p rzyrodę  ojczystą» 1946, r. I I ,  n r  3/4, str. 48.
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z m ie jscow ym i organam i bezpieczeństwa publicznego odpowiednich za­
rządzeń, a ze wz.ględu na niską w  obecnych w arunkach gospodar­
czych górną granicę grzyw ien przew idzianych w  przepisach o p ra n ie  
łow ieck im  doradza w  odniesieniu do przestępców stosowanie ka r are­
sztu w  m ożliw ie  w ysokim  wym iarze. W szćlkie tego rodza ju  spraw y 
w in n y  być rozpatryw ane bezzwłocznie a orzeczenia karne m ają być 
w ykonywane natychmiast- po ich upraw om ocnieniu się.

2. O k  ó 1 n i k  w  s p r a w i e  o c h r o n y  r y b  o s t a n u  —- 
o r  z e c z m i c t w o i  k a r  n  oi-a. d m  i  n, i s t  r  a c y j  n  e.

W  okó ln iku  z dnia 10 stycznia rb. n r  311/46 w  spraw ie ochrony 
rybostanu (Ś ląsko-Dąbrowski D ziennik jW ojew ódzki n r  5, po z. 83) W o­
jew oda Śląsko-Dąbrowski pow ołu jąc się ną okó ln ik  M in isterstwa A d­
m in is tra c ji 'Publicznej w  tejże spraw ie poleca starostom pow ia tow ym  
«stosować pospieszny i  w  zależności od potrzeby w ysóki w ym ia r kar-» 
w  sprawach o przekroczenie przepisów  ustawy z dnia 7 marca 1932 r. 
q rybo łów stw ie , a «w szczególnie rażących przypadkach w ykroczeń za­
stosować k a ry  beżwzględnego- aresżtu».

Zarządzenia Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu

W ojew ódzk i U rząd Ziemski, W ydz ia ł P rodukc ji Rolnej w  Pozna­
niu pismem z dnia 26. I I I .  rb. zlecił zainteresowanym pow ia tow ym  urzę­
dom ziemskim  wyłączenię^spod re fo rm y ro lne j n ieużytków  natura lnych 
według, wykazu zestawianego przez Oddział Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody  w  Poznaniu.

. P o w i a t  c h o d z i  es k i :  brzeg dolnej Noteci p rzy  Szamocinie; 
zbocza i  zarośla koło M orzewa; to rfow isko  nad Jeziorem Czarnym  ko lo  
B rodny; to rfow isko  p rzy  szosie ze Śm iłowa do Kaczor; mszar ko ło  
AYeśrednika. < ,

. P o w i a t  c z a r n k o w s k i :  wzgórza koło G oraja; to rfow isko  
mszarne ko ło  H am rzyska; to rfow isko  ko ło  Gęb jeżyna.

P o w i a t  m i ę d ż y c h o d z k i :  to rfow isko  koło Gorzynia pod 
M iędzychodem; to rfow isko  na północ od Jeziora B ielskiego; to rfow isko  
kolo Zielonej Chojny.

P o w i a t  m o g i l e ń s k i :  to rfow isko  w  Brzozowcu pod Trze­
mesznem.

P o  w i a t -  o b o r n i c k i :  s trom y brzeg W a rty  naprzeciw  - K i- 
sz-ewtC

P o w i a t  p o z n a ń s k i :  W ilczy  Młyn.
P o w  ia  t w  o l  s z t  y ń s k  i:  torfow isko- nad jeziorem  B ro jec; to r ­

fow isko śródleśne kolo B łońska; to rfow isko  nad Jeziorem Świętym.
P o W  i  a t , ż n i  ń s k i ;  zbocza .stepowe nad Jeziorem Ostrow iec­

k im ; fragm enty stepowe nad Jeziorem Kierzkowskam M ałym ; zbocza 
nad Jeziorem Godawskim.

J  ' - -:
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Powstanie przedsiębiorstwa «Polskie Drogi Wodne»

Dekretem z dnia 5 kw ie tn ia  rb. (Dz. U. R. P. n r 14, poz. 102) 
utworzone zostało przedsiębiorstwo państwowe «Polskie D rog i Wodne» 
z siedzibą w  W arszawie.

- Do jego zakresu 'działania należy m. i. «budowa i  u trzym anie 
śródlądowych dróg w odnych i portów » oraz «budowa, utrzym anie i  eks­
p loatacja zb io rn ików  w yrów naw czych, budowa zw iązanych z n im i za­
k ładów  o sile wodnej, wyzyskanie s iły  wodnej na zb io rn ikach i  stop­
niach kanalizacyjnych śródlądowych dróg w odnych w  porozum ieniu 
z M in is trem  Przemysłu».

Utworzenie Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków

Przy M in isterstw ie  K u ltu ry  i  Sztuki u tw orzona została Naczelna 
D yrekcja  Muzeów i  O chrony Zabytków' jako  odrębna 'jednostka orga­
nizacyjną.

Do zakresu je j działania należy opieka nad zabytkam i tak n ie ru ­
chom ym i ja k  i ruchom ym i, muzeami, obiektam i m ającym i znaczenie 
naukowe,, h istoryczno-pam iątkowe itp .. , •

D zie li się o,na na pięć następujących w ydz ia łów :
L W ydzia ł Muzeów, II . W ydz ia ł Konserw atorski, I I I ;  Państwowy 

Ins ty tu t H is to rii Sztuki, IV. W ydz ia ł M a rty ro lo g ii i  V. W ydz ia ł R ew in­
dykacji.

POSTĘPY W ORGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY 

Prace tnad organizację ośrodków prowincjonalnych

Zm iany w  podziale adm in is tracy jnym  państw a i  konieczność prze­
prow adzenia ' rych le j decentra lizacji w  systemie za ła tw ian ia  spraw 
ochrony p rzy rody  sk łon iły  prezyd ium  Państwowej Rady O chrony P rzy ­
ro d y  do przedstaw ienia M in isterstw u Oświaty k ilk u  p ro jek tów  rozpo­
rządzeń i zarządzeń o charakterze organizacyjnym . Należy tu w ym ien ić:

P ro jek t zarządzenia o pow ołan iu  oddziałów  Państwowej Rady 
Ochrony P rzyrody.

P ro jek t now eli do rozporządzenia M in is tra  Ośw iaty z dnia 25 lu ­
tego 1937 r. o kom itetach ochrony p rzyrody.

P ro jek t rozporządzenia o praw ach i obowiązkach konserw ato­
ró w  p rzyrody.

P ro je k t rozporządzenia o re jestrach tw o ró w  p rzyrody.

W  m yśl tych p ro jektów , w  miejsce dotychczasowych pięciu, ma 
powstać siedem oddzia łów  Państwowej Rady O chrony P rzyrody:, 
w  K rakow ie , Lub lin ie , Łodzi, Poznaniu, Torun iu , W arszaw ie i W roc ła ­
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w iu . Oddziały te m ają być zawiązkiem kom ite tów  ochrony p rzyrody, 
w  k tó rych  czynnik społeczny będzie szeroko reprezentowany. K om ite ty 
będą mianowały-'; delegatów pow ia tow ych ochrony p rzy ro d y  i  w  ten 
sposób zapewnią sobie stały kon takt z terenem.

Do czuwania nad w iększym i lub bardziej cennymi rezerw atam i 
będą m ogli być rów nież pozyskiw ani s ta li lub czasowi opiekunowie 
tych  rezerwatów .

Sprawne w ykonyw anie  ustawy z dnia 10 marca 1934 r. o ochro­
n ie  p rzy ro d y  wymaga rów nież pow ołania w o jew ódzkich konserw ato­
ró w  p rzyrody , czyli fachow ych urzędników  adm in is trac ji ogólnej, upo­
ważnionych do roztaczania p raw ne j -opieki nad tw o ram i p rzy rody  za­
sługującym i na ochronę.

Do obow iązków konserw atora ma należeć m iędzy in n ym i in ic ja ­
ty w a  w  spraw ie w szelkich zarządzeń w yn ika jących z przepisów  ustawy 
o  ochronie p rzy rody  i 1 innych  ustaw i  rozporządzeń zaw iera jących po­
stanow ienia ochronne. Ponadto konserw atorow ie m ają prow adzić w o­
jew ódzkie  re jes try  tw o ró w  p rzy ro d y  / i  dostarczać danych do ie je s tru  
centralnego p rzy  w ładzy nączelnej.

W  pracy swej konserw atorow ie  będą ściśle w spółdzia ła li z odnoś­
nym i kom ite tam i ochrony p rzyrody. > Y '

Z  działalności ośrodków prowincjonalnych Państwowej Rady Ochrony Przyrody

Z K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  w  K r a k o w i e

1. Akcja w  w ojew ództw ie śląsko-dąbrowskim . —: Pracę nad orga^ 
n izacją ochrony p rzy rody  w  w o jew ództw ie  śląsko-dąbrowskim  p row a ­
dzono nadal krzew iąc ideę ochrony p rzy ro d y  w  szkołach średnich, za­
kładach kształcenia nauczycieli i  na Państwowym  W yższym Kursie 
Nauczycielskim  w  Katow icach. Na terenie szkół powstało k ilka  kółek 
ochrony przyrbdy.

Kwestie związane z zagadnieniem ochrony zabytków  i rezerw a­
tó w  p rzyrodn iczych ziem odzyskanych, poruszał d r F r a n c i s z e k .  L i ­
d e r a  zarówno na konferencjach metodycznych Ogniska B io lo g ii w  Ka­
tow icach ja k  też na kon fe renc ji w  Opolu w  dn iu  5. IV . rb., w  k tó re j 
w z ię li udzia ł nauczyciele b io log ii szkół średniph z Kędzierzyna, K lucz­
borka, Olesna i  Strzelc, oraz na kon fe renc ji w  dniu 12. IV . rb. w  Nysie, 
zorganizowanej dla nauczycieli b io log ii z^Głubczyc, Głuchołazów, Grod­
kowa,  K ie trza, Nysy, Odmuchowa, Paczkowa i  P ru jln ika .

Z Izby Rolniczej w  Katow icach, re fe ra tu  zielarstwa, uzyskano bez­
p ła tn ie  dla . szkół śląskich nasiona roś lin  leczniczych i  zaprowadzono 
ich  racjonalną hodowlę w  ogrodach szkolnych, celem zapobieżenia n i- 

.szczeniu tych  roś lin  przez zbieranie ze stanu dzikiego.

2. Nowe delegatury pow iatowe. — Delegatem Kom ite tu  Ochrony 
P rzy ro d y  w  K rakow ie  na pow ia t jęd rze jow sk i w ojew ództw a kielec-
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kiego m ianowany został nauczyciel Szkoły Powszechnej n r 3 w  Jędrze­
jow ie , K a r o l  O s i ń s k i ,  a w  powiecie p ińczowskim  tćgoż w o je ­
w ództw a ob ją ł obow iązki delegata inź. A n t o n i  P i r o g ,  nadleśniczy 
Nadleśnictwa Państwowego w  Pińczowie.

Z K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  w  L u b l i n i e

W  ciągu m aja i  czerwca rb. K om ite t s ta ra ł się rea lizow ać uchw ały 
powzięte na zebraniu odbytym  w  dniu 29 m arca*).

ł W - ZW1i ązku z tym  w  czasie urządzonego przez D yrekcje  Lasów  
Państwowych w  Lub lin ie  27 kw ie tn ia  rb. «Dnia Lasu», w yg łos ił p ro f. 
e r J o z e f  M o t y k a  odczyt o biocenozie leśnej, je j znaczeniu dla 
człow ieka i  konieczności ochrony. W  tym, samym d n iu  m łodzież szkolna 
\vysadzila na terenie m iasta Lub lina  około 600 drzewek.

K om ite t pozostaje też w  ścisłym kontakcie z m ie jscow ym  Oddzia- 

T™  60)81 ° Chr0!ny P rzy rody ’ o rg a n izo w a n ym  25 m aja rb. (po rów na j

Prace nad zestawieniem , pom ników  i  zabytków  p rzy rody  Lube l­
szczyzny stopniowo posuwają się naprzód. W spólnie z Regionalnym 
Urzędem P lanow ania Przestrzennego przystąpiono do- opracowania 
mapy pom ników  i  zabytków  przygody Lubelszczyzny, ilus tru jące j n ie  
ty lko  ich  rozmieszczenie, lecz .również stan zachowania w  porów nan iu  
do czasów przedwojennych. K om ite t dąży też do tego, aby ka rto tekę  
godnych ochrony ob iektów  uzupełniać odpow iedn im i szkicam i i  zd ję­
ciam i fo togra ficznym i, k tó re  by by ły  cennym m ateria łem  ilu s tra cy jn ym  
dla rożnego rodza ju  pu b lika c ji dotyczących p rzy ro d y  Lubelszczyzny,

Podczas wycieczek odbytych do różnych miejscowości w ' pow ia - 
ąęh lubelskim  i  lubartow skim , zorientow ano się w  położeniu i  charak­

terze k ilk u  terenów, k tó re  by należało uchron ić przed zniszczeniem 
przez utw orzenie  z nich, rezerw atów . Na Wycieczkach tych  grom adzono 
rów n ież m a te ria ły  faunistyczne i  flo rystyczne oraz dokonano szeregu 
zdjęć fo togra ficznych!

Spomiędzy zw iedzonych terenów  na szczególną uwagę zasługują 
stawy i  lasy koło Samokięsk ■ w  pow iecie lubartow śkim . Na stawach 
tych, częściowo zarośniętych gąszczem szuw arów  oraz otoczonych o l­
szynami r"k rzakam i w ierzb, s tw ierdzono gnieżdżenie, sie rzadk ie j u nas 
d z i w  o n i  i  (E ry th rin a  e ry th rina ), pięknego ptaka spokrewnionego 
z gilem. Nad stawy te zalatuje w  ciągu całego n iem al roku, zwłaszcza 
zas jesiemą, w ie le  interesujących ptaków. W  ostatnich latach zastrze­
lono, tu m. i. :  n u r a  c z a r  n os  z y j  e g o (Colymbus aretieus), c z a ­
p l ę  p u r p u r o w ą  (A rdea purpurea), c z a p l ę  n a d o b n ą  (Egretta  
garzetta) i  o h a r a  (Tadorna tadorna). Żyje tu ta j także ż ó ł w  b ł o ­

n y  (Emys orbiculciris). W  pa rku  w  Samoklęskach, dzisia j zupełnie za- l

l) P o r- «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» 1946, r. IJ, n r  3/4, str. 39.
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niedbanym i  częściowo zniszczonym (drzewa wycięto a ziemię zaorano), 
rośnie dość dużo starych i  okazałych drzew, z k tó rych  ■szczególnie'*' 
piękne są św ietnie rozw in ię te  w e  j m u  t k i  (P inus strobus). W  n a j­
bliższej przyszłości p lanuje  się ponow ny w y jazd  do Sanioklęsk, w  cza­
sie którego ustali się granice pro jektowanego rezerwatu.

Na ochronę zasługuje rów nież, położone na terenie pow ia tu  lu - 
bartow kiego jez io ro  F ir le j, interesujące pod względem przyrodn iczym  
i  piękne kra jobrazow o, ponieważ część7 jego otoczona jest lasem. Ze 
względu na to, że leży ono w  n iew ie lk ie j odległości od szosy (oddzielone 
jednak od n ie j pasem lasu), stanie się n iew ą tp liw ie  w  przyszłości po> 
uspraw nieniu kom un ikac ji autobusowej uczęszczanym miejscem w y ­
cieczkowym  i  w ypoczynkow ym  dla mieszkańców Lub lina  którego n a j­
bliższe okplice n ie 'pos iada ją  ani większej rzeki, ani jez ior.

Przeprowadzono także poszukiwania, g łównie fłorystyczne, w  la ­
sach nadleśnictwa L u b lin  ko lo  M ajdanu W rotkow skiego i  Zemborzyc. 
Jakko lw iek lasy te są bardzo zniszczone (szczególnie pierwszy), to je d ­
nak posiadają dla m iasta ogrom ne znaczenie jako rezerw aty zie leni . 
i  są ciekawym  terenem dla przyrodn iczych  wycieczek un iw ersyteckich 
i  szkolnych, zwłaszcza że w  n iektó rych  ich  pa rtiach  zachowała się 
urozm aicona s^ata roślinna, szczególnie bogata w  gatunki wiosenne.

Roślinność najbliższej, oko licy Lub lina  jest p raw ie  wszędzie w y ­
ją tkow o  siln ie zniszczona, tak że charakterystyczne gatunki w ąw ozów  
lessowych, ja k  np. w i ś n i a  ' l i  a r  ł  o w  a t a (P rim us fru ticosa) l ub z a ­
w i l e c  l e ś n y  (Anemone siluestris), zachowały się przeważnie ty lko  
na m iedzach w śród pól, a w ięc w  miejscach, gdzie trw a łe  ich  zabez­
pieczenie nie jest możliwe, Tym  większe znaezenie ma fakt, że na te­
renie szkółek P lan tac ji M ie jskich na Czechowie Górnym  znajduje  się 
p iękny wąwóz o bardzo bu jnej i  urozm aiconej florze, w śród k tó re j 
zw raca ją  uwagę dorodne k rza k i w i ś n i  k a r ł o w a t e j .  Jakko lw iek 
do wąwozu tego przedostały się z pob liskich up raw  niektóre gatunki 
egzotyczne, to jednak zasługuje on ną ochronę (ym  bardzie j, że leżąc 
tuż za miastem jest ła tw o  dostępnym a równocześnie ciekawym  obiek­
tem dla wycieczek botanicznych.

W  nadchodzącym okresie le tn im  p ro jek tu je  się zwiedzenie sze­
regu parko  w, obecnie przeważnie zaniedbanych i  bezmyślnie niszczo­
nych, k tó re  po w in n y  być zachowane i ze w zg lędów ’ naukowych este­
tycznych.

Z K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  w  W a r s z a w i e
i

Prof. d r R o m a n  K o b ę n  d z a  rozpoczął w , m aju rb. z ram ie ­
nia Państwowej Rady Ochrony P rzy ro d y  systematyczny przegląA re ­
zerw atów  oko lic  W arszawy. Jako, p ie rw sze ! sprawozdanie z objazdu 
nadesłał do naszej Redakcji notatkę dotyczącą rezerw atu  «Zamczysko» 
zamieszczoną na str. 40.



26

Z K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  w e  W r o c ł a w i u

K om ite t O chrony P rzy rody  we W roc ław iu  zorganizował w  m aju 
rb . p rzy  udziale zainteresowanych cżynników  p ierw szy objazd rezer­
w a tów  *), a m ianow icie  rezerw atów  położonych na terenie nadleśnictw  
państw owych: Duiszniki-Zdrój i  K aro lew o w  powiecie k łodzk im  oraz 
B ie lawa i Sobótka w  pow iecie dzierżoniowskim .

Rezultatem objazdu jest wystąpienie do D y re kc ji Lasów Państwo­
w ych  O krę g u . Dolno-śląskiego z wnioskiem  o zatw ierdzenie 7 rezer­
w a tó w  istniejących z czasów niem ieckich oraz o utw orzenie 9 nowych.

Delegatem Kom itetu na pow ia t k am ieni o górski w ojew ództw a 
dolno-śląskiego m ianowany został dy rek to r Państwowego G imnazjum 
w  Kalnieniogórze, J a n  R a d  o m s k  i. t

■ S
ZJAZDY I KONFERENCJE

, ' - -  /
Nadzwyczajny Zjazd Polskiego Związku Zielarskiego

W  dniach 31 m aja i  1 czerwca rb . odbyły się w  K rakow ie : po­
siedzenie Rady Z ie larskie j i  Nadzwyczajny Z jazd PolskiegO' Zw iązku 
Zielarskiego.

Obrady, by ły  poświęcone om ów ieniu ram ow o ujętego p ro jek tu  
ustawy zie larskie j, k tó ry  po d ługie j i  ożyw ionej dyskusji został w ię k ­
szością .głosów przy ję ty .

P ro jekt-będzie  przesłany zainteresowanym m in isterstw om  do ''wy­
pow iedzenia się. W  dw u a rtyku łach  u jm u je  on zagadnienia dotyczące 
ochrony p rzyrody , ponadto w  Państwowej Radzie Z ie larskie j p rzew i­
dziane jest miejsce dla delegata Państwowej Rady O chrony P rzyrody.

_ ■ i  ' .

Kongres Turystyczny

' W  dniach 24—26 m aja rb. odbył się w  K rakow ie  p ierw szy , po 
w o jn ie  Kongres Turystyczny. O twarcia zjazdu dokonał m in is te r kom u­
n ika c ji inż. J a n  R a b a n o w s k i .

Bogaty progpam u ję ty został w  trzydziestu k ilk u  referatach, te­
matem k tó rych  by ły  wszystkie zagadnienia wiążące się bezpośrednio lub 
pośrednio z tu rystyką  doby obecnej.

Poza re fe ra tam i specja lnym i n ic ią  p rzew ija jącą  się. poprzez prze­
m ów ien ia  bardzo licznych mówćó\v by ło  zagadnienie' kra jobrazu  i  jego 
piękna, p rzy ro d y  i  je j ochrony. Podkreślano p rzy  , każdej sposobności 
atrakcyjność, bodaj największą, dla tu rys tyk i tych  w łaśnie elementów

ł ) Por. str. 41.
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oraz om aw iano wszechstronnie znaczenie p rzy rody  w  dziele w ycho­
w an ia  «nowego człowieka». ■ .

Powzięto szereg uchw ał w ie lk ie j doniosłości, na czoło k tó rych  
■wysuwają się: konieczność opracow ania ustawy turystycznej, pow oła­
nia do życia Państwowego Urzędu Turystycznego p rzy  M in isterstw ie  
K om un ikac ji oraz Państwowej Rady Turystycznej.

Poza w nioskam i zgłoszonymi przez p ro f. W . S z a f e r a ;  w  w y ­
n ik u  jego odczytu (por. str. 61) złożony został w  im ien iu  Państwowej 
Rady O chrony P rzyrody  wniosek następujący: «IV  Polski Kongres 
Turystyczny popiera uchwałę powziętą na X IX  Zjeździe P. R. O. P., 
k tó ra  b rzm i: Z jazd zwraca się do Pana M in is tra  O św iaty z prośbą 
o w ydanie  ku ra to rio m  okręgów szkolnych wskazówek w  tym  k ie runku, 
aby w ycieczki szkolne odbyw ały się przede wszystkim  w  terenach 
niżu, wyżyn i  niższych gór, natom iast w  T a try  mogą być k ierowane 
ty lko  wycieczki m łodzieży starszej, t j. powyżej 16 lat».

Z posiedzenia Rady Naczelnej Polskiego Związku Łowieckiego

W  dniu 24. I I I .  rb. odbyło się w  W arszaw ie plenarne posiedze­
nie Rady Naczelnej Polskiego Zw iązku Łow ieckiego. Z wygłoszonego 
na tym  zebraniu sprawozdania przewodniczącego Kom ite tu  W ykonaw ­
czego w yn ika , że w  czasie niespełna pięciu miesięcy odrodzony Z w ią ­
zek posiadający 11 czynnych sekcji zdołał skupić 13.103 członków, tj. 
o 1.343 więcej n iż było ich w  r. 1939.

Tj w ykonanych dotychczas przez Związek prac na uwagę zasłu­
gu je  zebranie z terenu całej P o lski danych o stanie zw ie rzyn y ,'k tó re j 
pog łow ie w  porów nan iu  z r. 1939 zm niejszyło się o połowę a z powodu 
rozw ie lm ożnionego k łusow nictw a ulega ciągle jeszcze dalszej reduk­
c ji. — Najgorzej, przedstaw ia się stan sarn, k tó rych  ilość w  n iek tó rych  
w o jew ództw ach spadła do 10%, oraz danieli. W e wschodnich w o je ­
w ództw ach brak danie li zupełnie, na zachodzie u trzym ało się 13—30% 
stanu z roku  1943. Łoś ' zn ikną ł praw dopodobnie zupełnie z naszych 
.ziem, być może, iż  w  Puszczy B ia łow ieskie j znajduje się jeden lub dwa 
okazy. N ie ma też na obszarze daw ne j-P o lsk i bobra, — dwa jego- że­
rem ia  znaleziono w  w o jew ództw ie  m azurskim  w  nadleśnictw ie Ku- 
d y b y 1). Natom iast zw iększył się stan w ilk ó w  (200 do 300% stanu przed­
wojennego) oraz lisów  (ponad 300%).

R ardw y na ziemiach naszych b rak zupełnie, o; d rop iu  nie ma 
danych poza tym , że p a rę 'okazów  strzelanych z «pepeszekv» p o jaw iło  
się na wystawach sklepów spożywczych w  P oznan iu2). Ilość cietrzew i 
w ynosi zaledwie 30% stanu przedwojennego, łabędź w ys trze liw any jest * *

*) Por. str. 54.
* 2) Por. «Chrońm y p rzyrodę ojczystą» 1945, r. I, n r 2/3^ str. 71.
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V

w  sposob bezprzykładny. K ijka  par o rla  •zanotowano w  Tatrach a gnia 
zda ryho low a tra fia ją  się jeszcze w  lasach Podlasia.: §

Na posiedzeniu Rady Naczelnej ustalono czasy ochronne dla zw ie­
rzyny w  zw iązku z nowelizacją praw a łowieckiego.

Z pow ziętych na posiedzeniu uchw ał znaczenie dla ochrony p rzy ­
rody  m ają następujące: y p y

\ \  niosek M. M n i s z e k  T  c h  o r  z n i  c k  i e g o : «Polski Związek 
ow iecki mając na uwadze konieczność wyszkolenia pewnej ilo ś c fż a -

fu n k c io n ir ' ZniJ ° W ł ° Wleckich oraz fachowe dokształcenie niższych 
re o k u rs  f  adm in is trac ji lasów państw ow ych ,' przeprow adzi sze- 
reg kursów  w  łow iectw ie» i). P rogram  tych  ku rsów  obejmuje m. i temat 
«Ochrona p rzy rody  a łowiectwo».

W niosk i Rzeszowskiej W ojew ódzkie j Rady Łow ieck ie j:

P „h i;, UChWal° n0: ^  Wni6ŚĆ m em 0ria ł do M in is te rstw a A d m in is tra c ji 
wn v  J  *  ,SP,raWle Wydan'a za rządzen.ia poprzez starostów  i w o je ­
w odów  ( do w laoz gm innych i grom adzkich, wzywającego do uśw iada-

3 d o ^ r i o h enStWa na J Si °  Znaczeniu 1 w artości dla gospodarki 
narodow ej dobrze zagospodarowanych obwodów łow ieck ich  oraz o ko­
nieczności bezwzględnej W alki z k łusow nictw em  i  w nykarstw em .

b) Wnieść m em oria ł do M in isterstw a Oświaty, uzasadniający ko-

— Z r "  PrZe i kUra’t0rAa ° kręgÓW SZk° lnych - u c z y c i is tw a  
p r z y r o d y n ?  T  ^  d o ,Pouczania m łodzieży szkolnej na lekcjach 

■ Plsnod t- ' Si U'J .Wart0SC1’ ^  przedstaw ią zw ierzyna łow na dla 
g spodarki narodow ej, oraz do w yrab ian ia  zam iłow ania do zw ie rzyny 
1 w ykazyw ania celowości je j ochrony. . J J

W niosek przewodniczącego Kom itetu W ykonawczego, Z. K o w a l -  
s . - i e g o ,  dotyczący podziału całego państwa na obwody łow ieckie 
p ize w id u je  wyłączenie z tych obwodów poza lasami państw ow ym i 
p a r k ó w  n a r o d o w y c h .  J

Z konferencji poświęconej krzewieniu nauk geologicznych w oparciu o muzea

W  dniach od 30 m aja do 1 czerwca rb. odbyła się w  Kielcach 
“ f  !,rz i'c|s,.a 'v icieli muzeów fiz jog ra ficznych  Rzeczypospolitej 

P Pogłębienia w  Polsce w iedzy geologicznej w  oparciu o mu-
ea, zorganizowana przez Muzeum Ziem i w  W arszaw ie w  łączności 

Regionalnych w  Kielcach. Na kon fe renc ji tej wy- 
P10 ■ - d m  u n d M a s s a l s k i  z K ie lc re fe ra t poświecony ochro- 

fm ic ie 2^ 0^ '  KOnferencja Prz y j« ła  następujące tezy, uzasadnione w  re-

')  Por. str. 63. r
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1. T w o rzy  ssie rezerw aty całościowe (podłoże, flo ra , fauna) z w y ­
ją tk iem  szczególnych w ypadków , gdy godny ochrony okaz jest zupeł­
nie izolowany. ■

2. W innó  się opracować 'sieć rezerwatów, k tó re  ; dadzą podstawę 
do zobrazowania budów-y i  charakteru poszczćgólńyęji regionów, k ra in .

3. Każda kra ina  w inna m ieć muzeum fiz jograficzne, w  k tó rym  
pow inny  znajdować się odpow iedn ik i rezerw atów  k ra in y  w  postaci ich  
opracowań kartograficznych, fo tograficznych, modeli, d iagram ów, op i­
sów itd,

4. W iadom ości o tw orzonym  reżerwacie n ié 'pow inny  być' rozpo­
wszechniane a rezerw at nie może być udostępniony tak długo, dopóki 
nie będzie odpowiednio zabezpieczony przed zniszczeniem.

5. Muszą być wydane przepisy ' i  norm y turystyczne, zapewnia­
jące ochronę przyrody.

Z PARKÓW NARODOWYCH 

Z Tatrzańskiego Parku Narodowego

N a k a z  r o z b i ó r k i  r o z p o c z ę t e j  b u d o w y  s c h r o n i -  
s k a - r e s t a u r a c j i  w  D o l i  n i  e. C h  o c h ó 1 o w s  k  i  e j. — W  nume- 
merze 1/2 naszego czasopisma z roku  bieżącego podaliśm y notatkę
0 podjęciu in te rw enc ji ze strony .Państwowej’ Rady Ochrony P rzyrody
1 W ojew ódzkie j Pady N arodowej w  spraw ie nielegalnej, budowy schro- 
n iska-restauracjii w  D o lin ie  Chochołowskiej u w y lo tu  D o liny  Staroro- 
bociańskiej pod tzw. «Iwanówką» na gruncie stanow iącym  własność 
K a r o l i n y  B ł a s z y ń s k i e j .

Na skutek tych  starań Starostwo Powiatowe N owotarskie zarzą­
dzeniem z dnia 18 m aja  1946 r. Bd. 1/24/45 nakazak» rozb ió rkę  tego bu­
dynku mieszkalnego w raz ze stojącym obok budynkiem  gospodarczym.

- W  s p r a w i e  n a d m i a r u  o w i e c  w  T a t r a c h .  -  W  latach 
ostatnich pogłow ie owiec wypasanych na terenie T a tr uległo niepo­
m iernem u zwiększeniu, co g rozi ka tastro fa lnym  wyniszczeniem k u ltu r 
leśnych, założonych na w iatrolom iach, oraz ca łkow itym  zniszczeniem 
odnow ienia naturalnego. Owca, m im o je j całej użyteczności gospodar­
czej, w  lesie w yrządza niezaprzeczalne szkody, zwłaszcza jeże li w y ­
stępuję w  ilości nadm iernej.

Podczas gdy przed w o jną  na terenie T a tr wypasało się 7.000 do
10.000 sztuk owiec, ilość ta w  ęzasie w o jn y  znacznie wzrosła, a obecnie 
doszło do tego, że ludność wypędza w  T a try  od 23.000 do 25.000 sztuk 
owiec.

Stan ta k i jest nie. do utrzym ania, jeś li chce sife un iknąć w ie lk ich  
szkód o charakterze ogólnogospodarczym. Musi się znaleźć rozw iąza­
nie tego problem u i  to  w  sposób szybki i  radyka lny.

. . - ’ w  K ' .
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Z Pienińskiego Parku Narodowego

W  zw iązku ze zmianą własności leśnej oraz przejściem  lasów  
otaczających P ien iński P ark  N arodow y w  obręb lasów państw owych 
i  w yn ika jącą stąd potrzebą rozpatrzen ia  całości spraw  adm in is tracy j­
nych tego P arku  Delegat M in is tra  Ośw iaty do Spraw O chrony P rzy ­
rody  zw ró c ił się doi D y re kc ji Lasów Państw owych Okręgu K ra ko w ­
skiego z wnioskiem  o wznow ienie czynności K o m is ji P arku  Narodowego 

vw  Pieninach. K om isja  ta przed w o jną  pracow ała  bardzo - owocnie 
i  p rzyczyn iła  się w  znacznym stopniu doi uregulow ania  ruchu  tu rystycz­
nego oraz do ustalenia sposobów gospodarki rezerw atow ej. P rzyn io ­
sła też w iele nauce leśnictwa oraz różnym  gałęziom nauk p rzy ro d n i­
czych.

K ie row n ic tw o  P arku  spoczywające w  rękach inż. Z. H  a r  a s y - 
m  o w  i  c z a oraz zasłużonego obrońcy P ienin, inż. W . W a l c z e n k i , .  
dokłada starań, aby w. le tn im  sezonie turystycznym  uchron ić  P ark  P ie­
n iński przed grożącym .mu zeszpeceniem. W  szczególności zabiega w  Sta­
rostw ie  P ow iatow ym  w  N ow ym  Targu o n ie dopuszczenie do udziela­
n ia , zezwoleń na ustaw ianie w  przełom ie pienińskim i różnego rodza ju  
bufetów, budek i  k ram ów  oraz na używanie do przew ozu tu rys tów  po 
Dunajcu o lbrzym ich, niezgrabnych łodzi zb itych z desek, zwanych k ry ­
pami. N ieestetyczny ich  kształt, niezgodny z tradycy jnym  w yglądem  
łodz i flisaków  pienińskich, stanow i bow iem  rażący dysonans na tle  
P ieniu. — K ie row n ic tw o  p rzy  pomocy podległego mu personelu leśnego 
walczy też z , kradzieżam i leśnymi, k tó re  ostatn io nabra ły charakteru, 
dewastacyj i  grożą' wyniszczeniem lasów pienińskich.

Inż. W . W  a le  z e n  k o  nadesłał Redakcji naszego czasopisma za­
mieszczone poniżej uw agi o losię„-zw ierzyny, p ien ińskie j podczas w o jny.

Zw ierzyna pienińska poniosła w ie lk ie  s tra ty w  czasie drug ie j 
w o jn y  św iatowej. Pod okupacją niem iecką w  p ierwszym  okresie w o jn y  
P ieniny podlegały inspekcji leśnej, w  Starym  Sączu. Początkowo ówcze­
sny inspektor leśny udz ie lił zgody n,a dalsze prowadzenie gospodarki 
rezerw atow ej na zasadach ustalonych przed w o jną  przez Kom is ję  
P arku Narodowego w  Pieninach i w y jedna ł u wyższych w ładz oku­
pacyjnych zakaz po low ania  na terenie byłego Parku. W yda ł on pole­
cenie Zaangażowania dawnego p repa ra to ra  w  celu dalszego, pow iększa­
nia zb io rów  zoologicznych Pienińskiego Muzeum Przyrodniczego, a 'po­
dobno po pa rokro tnym  zwiedzeniu przełom u Dunajca wszczął nawet 
k ro k i w  spraw ie ponownego przyłączenia do t a r  ku Słowackiego Re­
zerw atu Przyrodniczego.

N iestety stan ten trw a ł niespełna rok. N ie w iadom o z jak ich  
pow odów  P ieniny zostały włączone do inspekcji leśnej w  Zakopanem, 
a następnie po paru  tygodniach przyłączono je do inspekcji \ \  Rabce. 
Inspektorem  w  Rabce b y ł wówczas n ie jak i S z w  e n d, zapalony m y­
ś liw y, ale słaby leśnik. Zaszły zm iany na stanow isku nadleśniczego,.
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a później w  ogóle w  całym życiu P arku Narodowego. N ow y nadleśni­
czy nie lic z y ł się z zasadami ochrony p rzyrody , a co gorsze, by ł typem  
m yśliw ego-kłusownika. Całym i w ieczoram i chodził po górach w  gronie 
osób tegoż samego p o kro ju  i  odstrze liw a ł każdą napotkaną zw ierzynę. 
Okupacyjne w ładze leśne żądały wówczas pewnego, kontyngentu, w  skór 
rach  i  mięsie, była w ięc dobra sposobność rob ien ia  na tym  ((interesu». 
Zdobywając zw ierzynę pr^ez odstrzał, truc ie  i  łapanie w  sid ła nadleśni­
czy odsyła ł najgorsze okazy do inspekcja jako  należny kontyngent, lep­
sze zaś spieniężał z w olnej ręk i. Do pomocy w  tym  procederze używ ał 
zawodowych kłusow ników .

Na w ydany przez N iem ców zakaz polow ania  na terenie P ienin, 
nadleśniczy nie zw raca ł żadnej uwagi, p rzy  czym nie lic zy ł się ani 
z czasem ochronnym , ani z rodzajem  obiektu strzelanego. Zw ierzyna 
została z P ienin wypłoszona i uciekła na inne odległe tereny. T rw a ło  
to -do  w iosny 1944 r., tj. do czasu po jaw ien ia  się partyzantów  w  o ko li­
cach P ienin, co zmusiło nadleśniczego do ucieczki. W  k ró tk im  stosun­
kow o czasie pow iększył się w tedy stan zw ierzyny i  to  znacznie. Po ja­
w iły  się liczne jelenie i sarny, a nawet dz ik i; w idocznie działania w o­
jenne zapędziły je  tu ta j z Karpat. '  .

A gdy okupant w ycofa ł się nareszcie, odżyła nadzieja, że liczba 
zw ierzyny powiększy siię jeszcze hardziej. Niestety, nadzieja ta zaw io­
dła, gdyż zaczęli wówczas wszędzie grasować kłusownicy, ' a w  akc ji 
tępienia zw ierzyny sekundowały im  oddziały wojskowe, przebywające 
na tute jszym  terenie. D opiero w  w yn iku  k ilka k ro tn ych  starań u w ładz 
wyższych udało siię spowodować w ydanie zarządzeń zakazujących urzą­
dzania polowań przez w ojsko i  zapobiec w  ten sposób wyniszczeniu 
zw ie rzyn y  do ostatka.

B iorąc pod uwagę dane przedwojenne, 'w ed ług  k tó rych  było  
w  Pieninach sarn 40—50 sztuk, Jeleni przechodnich około 20 sztuk, 
borsuków około 15 pap, lisów  około 20 p a r oraz dość dużo drobnej 
zw ierzyny, pozostało z tego w  te j c h w ili nie w ięcej niż 25— 30%. Obec­
nie daje się zauważyć znowu p rzyp ływ  zw ierzyny do. lasów p ien iń ­
skich, przeważnie ze strony słowackiej.

Podkreślić należy, że ubytek nastąpił g łównie w  stanie zw ie rzyny 
łow ne j, natom iast p raw ie  nie uc ie rp ia ły  drobne ssaki oraz p tak i. 
Ostatnio stw ierdzono ną terenie P ienin istn ienie dwóch gniazd o rlika  
k rzyk liw ego  (A ąu ila  pom arina), stałego mieszkańca tych  gór i  trz y  
gniazda puchacza (stan przedw ojenny). M nie j 'natom iast w id z i się po­
m urn ika , którego w  czasie w o jn y  spotkano ty lko  dw ukro tn ie ; co p raw da 
i  przed w o jną  nie by ło  go wiele. Is tn ie je  przypuszczenie, że. pom urn ik  
uc ie rp ia ł g łównie od  silnych m rozów  w  latach 1940—42. Zm nie jszył się 
też w  Pieninach stan jarząbków, a "w  miejscach gdżie daw nie j stale 
przebyw ały, n,ie ma ich  obecnie woale. Y

Prawdopodobnie w  zw iązku ze zmniejsżeniem się stanu zw ie­
rzyn y  zmalała le ż  ilość ptactwa drapieżnego. Można to z jaw isko tłurna-
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czyć przeniesieniem się tych p taków  w  czasie działań w ojennych w  oko­
lice spokojniejsze, do w iększych obszarów leśnych.

Z uw agi na jeszcze znaczniejsze zniszczenie zw ierzyny w  innych 
okolicach k ra ju  palącym zadaniem szerokich mas społeczeństwa, zada­
niem w szystkich m iłośn ików  p rzy rody  ojczystej, a zwłaszcza nauczy­
cielstwa., musi być w pajan ie  zasad poszanowania tw o ró w  p rzyrody. Do 
w i l k i  z niszczeniem p rzy rody  m usim y stanąć wszyscy! t

Z Białowieskiego Parku Narodowego

M i e j s c a  s t r a c e ń  w  B i a ł o w i e s k i m T a r k u  N a r o d o ­
w y m .  — Na terenie B iałow ieskiego P arku  Narodowego odszukano 15 
miejsc- masowej kazni dokonanej przez N iem ców na przypuszczalnie 
200 obywatelach polskich. K ie row n ic tw o  P arku urządziło  wT miejscach 
tych zbiorowe m ogiły, obecnie zaś w ystąp iło  do Gminnej Rady N aro ­
dow ej z in ic ja tyw ą  zorganizowania uroczystego pośw ięcenia/grobów.

.  R u c h  z w i e d z a j ą c y c h  P u s z c z ę  B i a ł o w i e s k ą .  —/  
Pom im o trudności kom un ikacy jnych  w  okresie od 1 stycznia do 10 
czerwca rb. B ia łow ieski Park N arodow y zw iedziło 967 osób, w  tym  
w ycieczki szkolne w ykaząły liczbę 435 osób.

Należy przypuszczać, że w  zw iązku z uruchom ieniem  pociągu 
H ajnów ka-B ia łow ieża liczba zw iedzających w ydatn ie  wzrośnie.

Z Wielkopolskiego Parku Narodowego pod Poznaniem\

Prof. A. W  o d z i c z k o  z Poznania nadesłał do Redakcji uwagi 
o dalszych postępach w  rea lizac ji tego- Parku, ujęte w, następujące 
p u n k ty : T '  \  1 2 3

1. W ojewódzka Rada K u ltu ry  i Sztuki w  Poznaniu, na wniosek 
Tow arzystw a M iłośn ików  m. Poznania, zw róc iła  się do W ojew ódzkie j 
Rady N arodowej z prośbą o poczynienie starań dla przyspieszenia rea­
liz a c ji W ielkopolskiego P arku Narodowego.

2. Na prośbę P rezyd ium  W ojew ódzkie j Rady N arodow ej w  Po­
znaniu, G łówny U rząd P om iarów  pnzy Prezyd ium  Rady M in is trów  zle­
c i ł  W ydz ia łow i P om iarów  Urzędu W ojewódzkiego Poznańskiego doko­
nanie w  drodze służbowej potrzebnych d la  rea lizac ji Parku pom iarów .

3. Konferencja w  spraw ie W ielkopolskiego P arku Narodowego, 
odbyta w  dniach 15 i  16 kw ie tn ia  1946 r. w  D y re kc ji Lasów Państwo­
w ych w  Poznaniu i  na terenie P arku, złożona z przedstaw icie li M in i­
sterstw a Leśnictwa, Ins ty tu tu  Badawczego Leśnictwa, Oddziału -Pań­
stw ow ej Rady Ochrony P rzyrody,( U niw ersytetu Poznańskiego, Urzędu 
W ojewódzkiego Poznańskiego (W ydz ia łu " Odbudowy), Regionalnego 
Urzędu P lanowania Przestrzennego, Wojewódzkiego Urzędu Ziem-
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sinego i  Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Poznańskiego', uchw a­
li ła  m. i.: 1 \

a) U stalić granice P arku zgodnie z pro jektem  W ojew ódzkie j 
Rady N arodowej z 5. V I. 1945, a m ianow ic ie : od północy —  lin ia  ko le­
jo w a  Stęszew—W iry , od wschodu,-— rzeka W arta , od południowego 
wschodu —• Kanał Mosiński (z wyłączeniem zabudowanego obszaru 
m iasta /M osiny), od południowego zachodu droga W itobel—Łódź—D y- 
maczewo;

b) prosić M in isterstw o Leśnictwa o uznanie za ochronne wszyst­
k ic h  lasów położonych w  w ym ien ionych granicach; ■

c) powołać do życia tymczasowe K u ra to riu m  Parku, złożone z de­
legatów  zainteresowanych urzędów i  ins ty tucy j oraz jako jego- organ 
K om ite t w ykonawczy w  składzie: 'prezes — przewodniczący Oddziału 
Państw owej Rady O chrony P rzy rody  w  Poznaniu; członkowie: dyrek­
to r  D yre kc ji Lasów Państwowych, w  Poznaniu, dyrek to r Regionalnego 
Urzędu P lanowania Przestrzennego, delegat W ojewódzkiego Urzędu 
Ziemskiego, nadleśniczy Nadleśnictwa Ludw ikow o ;

d) poczynić starania celem przekazania a d m in is trac ji lasów pań­
stw ow ych enklaw  i  pó łenklaw  leśnych, razem ok. 870 ha, celem ich  
zalesienia; .

e) zabiegać o przekazanie pałacu G r e i s e r a  nad Jeziorem Gó­
reck im  na cele pomieszczenia placówek badawczych p rzyrodn iczych 
i  leśnych, oraz muzealnych, zw iązanych z charakterem  i  zadąńiam i 
Parku.

4. M in is te r Leśnictwa decyzją z dnia 11. V. 1946 r., wydaną na 
podstaw ie dekretu z 30 września 1936 ro ku  o- państw owym  gospodar­
s tw ie  leśnym, uznał laby w  wyżej w ym ien ionych granicach o pow ie rz­
chni około 3.596 ha za lasy ochronne ze względu na ich  znaczenie p rzy - 

rodn iczo-naukow e i  zarządził prowadzenie na terenie tych  lasów go­
spodarstwa opartego na ide i lasu trwałego.

5. M in is te r Leśnictwa pismem z dnia 18 m aja 1946 r . ; zw róconym  
do Rektoratu U niw ersyte tu  Poznańskiego, w y ra z ił zasadniczą zgodę na 
pomieszczenie w  pałacu G r e i s e r a  stac ji naukow o-przyrodniczych 
i  leśnych U niw ersytetu. P rzew idziane jest pomieszczenie tam  stacji 
och rony  ptaków, stacji lim nologicznej, stac ji rybackie j, stacji ekologicz­
nej i agrometeorologicznej, dalej Muzeum Parku, Muzeum Leśno-Ło- 
w ieckiego oraz oddziału Insty tu tu  Badawczego Leśnictwa.

Ponieważ w  międzyczasie w  opróżn ionym  przez w ładze w o j­
skowe budynku Zarząd M ie jsk i u rządził dom  uzdrow iskow y dla dzieci, 
M in is te r Leśnictw a zw ró c ił się w  te j spraw ie do W ojew ody Poznań­
skiego.

6. Na zebraniach sem inarium  b iocenotyki i  ochrony p rzy ro d y  
U n iw ersyte tu  Poznańskiego w  dniach 5 i  26 czerwca rb. ustalono 
szczegółowy p rogram  badań fiz jog ra ficznych  i  leśnych w  oparciu  o or-

Chrońm y przyrodę o jczystą I I ,  5/6 ■ 3
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ganizowane p laców ki naukowe na terenie Parku. Studium  zagadnień 
letn iskow ych, kom unikacyjnych i  tu rystycznych oraz plan zagospoda­
row an ia  przestrzeni nieleśnych P arku Opracowuje Regionalny U rząd 
P lanowania Przestrzennego.

Zabiegi o utworzenie Nadmorskiego Parku Narodowego na Pomorzu
Zachodnim Ł]

W  dalszym toku starań o utw orzenie w  m yśl uchw ały X IX  Zjazdu 
Państwowej Rady Ochrony P rzy ro d y  Nadmorskiego' Parku N arodo­
wego odbyła się w  dniach od 17 do 23 czerwca rb. wycieczka na Po­
morze Zachodnie, celem dokonania w yboru  miejsca pod ten Park, w  k tó -

Łeba  nad B a łty k ie m

re j oprócz przedstaw ic ie li Rady w z ię li udzia ł reprezentanci zaintere­
sowanych w ładz i  urzędów oraz czynn ik i miejscowe. — Jako teren 
na jlep ie j odpow iadający celom P arku  uznano- część wybrzeża m iędzy 
Łebą a Rowem z jez io ram i Łeba i  Gardno, odgraniczony od po łudnia  
kraw ędzią  wysoczyzny dy luw ia lne j. Uzupełnieniem tego Barku, mogłoby 
być lesiste pasmo wzgórz m orenowych m iędzy Między z d r o jem  a Nową 
W sią na W yspie W ołyń, pokryte, zbliżonym  do p ierwotnego lasem dę- 
bow o-bukowym  z sosną i  przedstawiające p iękny u rw iskow y typ  w y ­
brzeża, jakiego ,nie m a 'n a d  Łebą.

Obszerniejsze sprawozdanie ze wspom nianej w yże j wycieczki oraz 
z w yn ikó w  odbytych na m iejscu kon fe renc ji zamieścimy w  następnym 
numerze naszego czasopisma. i)

i)  Por. «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» 1946, r. I I ,  n r 1/2, str. 44-
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Z NASZYCH REZERWATÓW

*
Rezerwaty leśno-sfepowe nad Nidą w powiecie pińczowskim

W  połow ie m aja rb . przeprowadzono pierwszą powojenną w izy ­
tację państw owych rezerw atów  w  Chotlu Czerwonym, Skotnikach Gór­
nych, W in ia rach  Zagojskich, Grabowcu i  Skowron nem oraz p ro je k to ­
wanego rezerw atu wodnego' w  Owczara-ch i  skalno-stepowego w  Sko- 
roo icach1), W  objeździe w z ię li udzia ł obok podpisanego, d r  B. S z a ­
f r a n ,  dr  T.  Su  l m  a i  mgr  K.  K  os  t r a k i  e w  i  c z.

R e z e r w a t y  w  C h o t l u  C z e r w o n y m
Obydwa rezerw aty zarów no «Przęślin» ja k  i  «Wschodnie. Góry» 

p rze trw a ły  okres rządów  okupanta dobrze, w  dużej m ierze dzięki opiece 
ich  w ielo letn iego dozorcy, W  o j c i  e c h  a M a z u r a .  Pod koniec swego 
pobytu N iem cy w ykona li u podstawy p ierścienia gipsowego ró w  strze­
lecki o długości około 70 m, k tó ry  zostanie zasypany. W  części p ó ł­
nocnej tego p ierścienia rozpoczęli eksploatację gipsu, trw a ło  to jednak 
za ledw ie 'phrę  godzin, tak  że w yrządzona szkoda jest n iew ie lka. Na te­
ren rezerw atu w kracza ją  pow o li k rzew y (Crataegus, Rosa, Rubus i  Ju- 
niperus) za jm ując na razie  miejsca o zranionej glebie u podstawy wspo­
mnianego pierścienia gipsowego, na o k ra jk i zaś w chodzi ta rn ina  (P ru -  
nus spinosa).

Rezerwat «Wschodnie Góry» by ł deptany i  spasany przez bydło 
z sąsiadujących z n im  gospodarstw. N a jbardzie j zagrożona część rezer­
w atu ma być jeszcze w  tym  ro ku  ogrodzona.

R e z e r w a t  w  W i n i a r a c h  Z a g o j s k i c h
W  czasie w o jn y  poczyniono szkody w  części wschodniej rezer­

w a tu  przez pobieranie ziem i na pobliskie lo tn isko  oraz wykonanie 
na szczycie dziesięciu stanowisk a rty le ry jsk ich . Ogólny stan, rezerwatu 
jest dobry. Dozorcą jest M i c h a ł  S i e r a d z k i  zamieszkały w  po­
bliżu.

' i
R e z e r w a t  w  S k o t n i k a c h  G ó r n y c h
Rezerwat ten p rze trw a ł okres w o jn y  znacznie gorzej od innych 

i  wymaga tro sk liw e j opieki. W ydano zarządzenie ogrodzenia rezerwatu 
od strony zabudowań M i c h a ł a  M a j a ,  cofnięta aż do> odw ołan ia  po­
zwolenie wypasu szczytowej łą k i oraz nakazano zwężenie użytkow a­
nego! przez dozorcę ochronnego pasa ziem i od strony północno-wschod­
n ie j, do szerokości 6 m etrów . Na wiosnę 1946 roku  spaliła  się sucha ro ­
ślinność na obszarze p raw ie  całego- rezerwatu. Dozorcą jest J ó z e f  
G a j  s k  i  zamieszkały w  Skotnikach Górnych.

!) Por. «K w arta lny B iu le tyn  In fo rm a cy jn y  o Ochronie P rzyrody» 
1939, IX  1, str. 8.

3*
l
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R e z e r w a t  l e ś n  o-s t e p o w y  « G r a b o w i e  c» w  B o g u c  i- 
c a c l i  : 1 •

Na terenie tego rezerw atu  porosłego odroślowym  lasem -dębowo- 
g rabow ym  znajdują  się obok w ię lu  innych interesujących roś lin  bogate 
stanowiska w is ienk i stepowej (P rim us fru ticosa) i  dyptam u (D ictamnus 
albus). Ze względu na wym agania tych  roś lin , k tó re  nie znoszą ocie­
nienia, będzie przeprowadzone czyszczenie z krzew ów  i  prześw ietlenie 
drzewostanu oraz stałe u trzym yw anie  w  stanie bezleśnym istn ie jących 
jeszcze polan. Wysadzone na tych  polanach sosny i  jesiony będą usu­
nięte. Opiekę nad rezerwatem , którego stan ogólny jest bardzo dobry, 
spraw uje Nadleśnictwo Lasów Państwowych w  Pińczowie.

R e z e r w a t  s t e p o w y  w  S k o w r o n n e m
Spośród wszystkich rezerw atów  ten uc ie rp ia ł najw ięcej w  cza­

sie, w o jn y  na skutek gospodarki prowadzonej przez' Zarząd więziićnia 
W Pińczowie. Części niżej położone i  m nie j strome zostały zaorane, 
wyższe zaś użytkowano! jako  łąkę kośną p rzy  stosowaniu nawozów 
sztucznych (saletry) i  podsiiewamia koniczyną białą. W  dolnej-części re ­
zerw atu Zostały wykopane głębokie i  szerokie ro w y  przeciwczołgowe 
a wyżej utw orzo»o n ie w ie lk i kam ieniołom . Rezerwat nie posiada dzisia j 
w artości naukowfej i  należy go zam ienić na in n y  teren. .

P r o j e k t o w a n y  r e z e r w a t  w  &sd n y w  O w c z a r a c h
Cenny ten obszar jest w  bardzo złym  stanie i wymaga szybkich 

i  radyka lnych  posunięć, jeś li się nie ma dopuścić do całkow itego zaniku 
stanow isk n iezm iernie rzadk ich  roś lin  słonoroślowych. Jest on własnością 
sześciu w łaścicie li, k tó rych  byd ło  brodząc po słonoroślowej łące wdep­
tu je  głęboko pod pow ierzchnię  w ody całe kępy roś lin . Teren ten pa- 
leżałoby ja k  n a jrych le j w ykup ić  lub w ym ien ić  za in n y  albo też corocz­
nie p łacić odszkodowanie w  tej lub inbe j fo rm ie  za p ra w o  wypasu. 
Poza tym  rezerw at pow in ien  być ogrodzony i  oddany pod opiekę sta­
łego dozorcy.

P r o j e k t o w a n y  r e z e r w a t  s k  a l  n o-s t  e p o w y  w  S k o -  
r o c i ć a c h

Do wsi Skorocice przylega od strony, północnej p iękny wąwóz 
gipsow y z licznym i grotam i, zapadliskam i i  naw isam i ska lnym i, będący 
w  sumie dobrym  przykładem  kra jobrazu  krasowego. Po dnie wąwozu 
przep ływ a w  k ie runku  w si Skorocice spory po tok zanikający m iejscam i 
w  grotach. Zbocza wąwozu okryw a  roślinność stepowa, typow a dla 
innych  rezerw atów  położonych nad N idą. Po parce lac ji m a ją tku  Skoro­
cice wąwóz o obszarze około i i  ha wydzielono na planach Urzędu 
Ziemskiego jako nieużytek z przeznaczeniem na łąkę wypasową dla 
p ro jektow ane j tu szkoły ro ln icze j. Na cel ten m usi znaleźć się in n y  
teren, z wąwozu zaś należy u fw orzyć  rezerw at p rzyrodn iczy, k tó ry
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będzie m ia ł znaczenie' nie ty lk o  naukowe lecz także jako teren w y ­
cieczkowy i  , w ypoczynkow y dla okolicznych wsi i  miasteczek. Skoro- 
cice są «Ojcowem» dla Buska, Pińczowa i W iś licy. —  Państwowa Rada 
Ochrony P rzyrody  w ystąp iła  już do> M in is te rstw a Oświaty z wnioskiem  
ó przejęcie tego obszaru na własność M in is te rstw a i  u tw orzenie  zeń 
rezerwatu skalno-stepowego na w zór już istn ie jących rezerwatów  
w  Chotlu Czerwonym, w  W in ia rach  i  Skotnikach Górnych.

Pozą sprawdzeniem s tanu . rezerw atów  i  zawarciem nowych 
um ów z dozorcami, zostały zamówione w  Urzędzie Z iem skim  w ' P iń ­
czowie nowe plany rezerw atów  w  podziałce 1:2.000. Równocześnie mają 
być popraw ione względnie na nowo - wkopane słupy graniczne.. Pań­
stwowa Rada Ochrony P rzyrody  rozesła łą /już  do wszystkich rezerw a­
tów  nowe tablice inform acyjno-ostrzegawcze.

Bezpośrednią opiekę nad rezerw atam i spraw uje delegat K ra ko w ­
skiego Kom itetu Ochrony P rzyrody  inż. A n t o n i  P i r o g ,  nadleśniczy
państw owy w  Pińczowie. < . , , , ,1 J ' Andrze j Srodon

Rezerwat Kadzielnia w Kielcach

Zabiegi Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  ochronę cennych 
pod względem przyrodn iczym  obiektów 'uwieńczone zostały now ym  suk­
cesem.

Zakłady Przemysłowe «Kadzielnia» w  Kielcach rozpoczęły eks­
p loatację kam ienia z części skały wapiennej, w  pe łn i zasługującej na 
ochronę ż uwagi na dobrze zachowane zjaw isko krasu dyluw ialnego, 
ba-rdzO' interesującą fauhę 'arktyczno-stepową i  liczne w ykopaliska oraz 
skamieniałości znajdujące się w  nam uliskach lessowych.

Na skutek in te rw enc ji Państwowej Rady Ochkotny P rzyrody  
. U rząd W ojew ódzki K ie lecki uznał grupę skalną «'Kadzielnia» w  K ie l­

cach za zabytek na podstawie art. 1, 2 i 3 rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 6 m arca 1928 r: o opiece nad zabytkami.

Pomimo wydanego1 zarządzenia eksploatacja kam ienia z w ym ie­
nionego m iejsca była prowadzona nadal, co skłoniło  konserw atora w o ­
jewódzkiego w  Kielcach do- zarządzenia kom isyjnych oględzin rezer­
w atu p rzy  w spó łudzia leyprzedstaw icie la  Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody, eksperta naukowego, dyrekto ra  i  technika kam ienio łom u Ka­
dzielni. W  w yn iku  oględzin wszelkie roboty zostały wstrzym ane i św i­
d ry  w iercące w  skale o tw o ry  dla now ych ładunków  w ybuchow ych zo­
stały usunięte.

Rezerwat brzozy ojcowskiej w Hamerni

W  m aju rb. dokonano w izy ta c ji rezerwatu hrzozy o jcowskiej 
w  H am ern i ko lo O jcowa w  powiecie olkuskim . Stwierdzono, że pod-
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ezias w o jn y  z terenu rezerw atu w ycię to  dw ie brzozy;-pozostałe, w  licz ­
bie k ilkunastu, ro z w ija ją  się na ogól dobrze. B ra k  jest jednak podrostu* 
-owocuje zaś za ledw ie -k ilka  okazów.

N ą p rzeciw leg łym  g lin iastym  zboczu nie znaleziono ani jednego 
okazu brzozy ojcowskie j. Część wzgórza nad g lin ianką została zao­
rana na jesieni 1945 r., p rzy  czym ścięto pięć rosnących tam  brzóz.

Teren rezerw atu jest ogrodzony, ponadto od strony drog i um ie­
szczona jest tablica inform acyjno-ostrzegawcza.

Rezerwat stepowy w Jaksicach koło Miechowa

Z kó ł m iłośn ików  p rzy rody  Redakcja otrzym ała, wiadomość, że 
u tw orzony w  r. 1922 rezerw at stepowy w  Jaksicach koło M iechowa 
znajduje  -się w  opłakanym  stanie. Ogrodzenie zostało w  czasie w o jny  
rozebrane przez ludność m iejscową, a roślinność stepowa z omanem 
w ąskolistnym  (Inu la  ensifolia), chabrem pannońskim  (C irs iurh  panno- 
nicum ), lnem  żó łtym  (L inum  flauum ), astrem gawędką (Aster amellus) 
i in n ym i cennym i gatunkam i została zagłuszona przez sosenki, brzózki, 
leszczynę itp .

Resztki roślinności' stepowej da się jeszcze może ocalić przez 
oczyszczenie rezerwatu, gdyby jednak prześw ietlenie nie pom og ło ,'za j­
dzie zapewne potrzeba utw orzenia  innego rezerwatu stepowego, w  po- 

•  b liżu  bowiem zna jdu ją  się jeszcze odpowiednie do tego tereny.

Rezerwat flory plioceńskiej w Grywałdzie koło Krościenka nad Dunajcem

U rząd W ojew ódzk i K rakow ski na prośbę Delegata M in is tra  
Ośw iaty do Spraw  O chrony P rzyrody  uznał na podstawie art. 1, 2, 3 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 6. I I I .  1928 (Dz. U. R. P. n r 29, 
poz. 265) o opiece nad zabytkam i teren kopa ln i w  G ryw ałdzie  za za­
bytek. W  ten sposób został zabezpieczony cenny i  . jedyny  w  Polsce 
m a te tia ł naukowy do badań nad h is to rią  roślinności pochodzącej 
z epoki trzeciorzędowej.

Rezerwat różanecznika żółtego (Azalea pontica) w Rudzie Łańcuckiej

Jedynym miejscem występowania w  obecnych granicach Polski 
różanecznika żółtego (Azalea pontica) jest przysió łek Kołaczna Wsi W oła 
Zarczycka w  gm inie Ruda Łańcucka w  powiecie łańcuckim , iłóżanecznik 
rośnie tu na w ydm ie piaszczystej u w y lo tu  lasu zajm ując obszar 35 m 
długości i  5 m szerokości. Las ze stanow iskiem  różanecznika jest w ła ­
snością -prywatną. Leśnictw o państwowe Sarzyna, w  re jon ie  którego 
zna jduje  się «azalia»-, otoczyło ją  opieką i naw iązało kon takt z w łaści­
cie lam i lasu celem ewentualnego w ykupna tego terenu i  u tw orzenia  zeń 
rezerwatu p rzyrody.
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.Rezerwat orzecha wodnego (T rapa natcins) w Brzozie Stadnickiej

Orzech w o d n y ' (T rapu  na łam ), rosnący i  owocujący na stawie we 
w s i Brzoza Stadnicka pow ia tu  łańcuckiego, by ł dotychczas ty lko  n ie ­
znacznie niszczony przez rybaków . Obecnie, wobec zamierzonego spu­
szczenia stawu, g roz iła  mu ca łkow ita  zagłada. Aby ocalić to  jedno z n ie ­
licznych  w iększych stanow isk orzecha wodnego Delegat M in is tra  
O św iaty do Spraw  O chrony P rzyrody  w ys tąp ił do w ładz adm in is trac ji 
ogólnej z wnioskiem  a w ydanie zarzątizeniia ochronnego. -

Rezerwat cisowy w Wierzchlesie w powiecie świeckim

Rezerwat ten zw iedziła  niedawno d r K a r o l i n a  M i a n o w s k a ,  
u rzędn ik Departam entu W odno-M elioracyjnego M in isterstw a R o ln ic tw a 
i  R eform  Rolnych, i  s tw ie rdz iła , że to  najpiękniejsze w  całej Europ ie  
skupienie cisów liczące okoto 5.330 sztuk, w  tym  1.000 starych okazów 
drzew iastych, p rze trw a ło  w o jnę  w  stanie nienaruszonym. K ilk a  drzew  
uległo naturalnem u zniszczeniu. Pienne okazy są przeważnie zdrowe. 
W ' podszyciu lasu b rak nalotu cisowego.

Projektowany rezerwat «Wrzosowisko Bielawskie»

T orfow isko  B ie lawskie B łoto, położone w  pow iecie m orskim  na *  
po łudn ie  od Ostrowa m iędzy , R jłruszynem na wschodzie a Sławoszy- 
nem ha zachodzie, zostało bardzo zniszczone w skutek eksploatacji to rfu  
przez ludność miejscową. U żytkowane było  w praw dzie  na małą skalę, 
p ły tko , ale w  licznych miejscach, w  w yn iku  czego powstało mnóstwo 
n iew ie lk ich  wykopów- P artia  w rzosow iskowa to rfow iska  jest rów n ież 
częściowo zniszczona, gdyż ludność z b raku opału w  w ie lu  miejscach 
zdziera d a n i z wrzosem i  z cienką w arstw ą to rfu , k tó re j po wysuszeniu 
używ a do palenia. Sytuacja gospodarcza ludności wybrzeża pest tego 
rodza ju , że w  obecnej c h w ili nie może być m ow y o pow strzym aniu 
•eksploatacji* p rzeciw n ie  w zrośnie ona praw dopodobnie jeszcze ba r­
dzie j wskutek zorganizowania spó łk i to rfow e j Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej.

W ' zw iązku z prąeam i pom iarow ym i, przeprow adzanym i w  obec­
nym  sezonie przez W ojew ódzk i U rząd Ziemski, można będzie w yprać 
na jm n ie j zniszczoną część ((Wrzosowiska B ielawskiego1» i  przeznaczyć 
ją  na rezerw at ścisły, k tó ry  następnie trzeba będzie otoczyć pierście­
niem lasu celem oddzielenia go od łąk, jak ie  powstaną na w y to rfio n ych  
pow ierzchniach.

Dó zapro jektow ania  na om aw ianym  terenie rezerw atu  została 
zaproszona przez Delegata M in is tra  Ośw iaty do Spraw  Ochrony P rzy­
ro d y  d r  K a r o l i n a  M i a n o w s k a .

\
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Rezerwat «Zamczysko» w Puszczy Kampinoskiej »J

W ojna odbiła się ka tastro fa ln ie  na lasach Polski w  ogóle, a szcze­
gólnie na lasach oko lic  W arszawy. N iektóre  obszary leśne, zwłaszcza 
w  okresie, w a lk  1944/45 roku , zn iknę ły doszczętnie. N ie ols zez edz.il a w o jn a  
rezerw atów  leśnych, jedne zostały wycięte lub  zniszczone, inneycalkiem  
zniekształcone, zm ienione przez usunięcie z n ich  pewnych gatunków  
drzew.

W  Puszczy Kam pinoskie j na po łudn iow ym  pasie w ydm , oddzie­
lonym  od urodzajne j ró w n in y  b łońskiej trudno  dostępnym bagnem, leży 
grodzisko przedhistoryczne, s ta ry s łow iański punkt obronny. G rodzi­
sko zna jduję  się na cyplu w ydm ow ym , w ysunię tym  w  głąb bagna, 
z dała Od szlaków kom unikacyjnych, w  m iejscu tru d n o  dostępnym. Na­
tu ra lna  w ydm a została podsypa.ua w zw yż oko ło  2 m, otoczona w ałem  
obronnym  i  dw iem a fosami, k tó re  odcinają  całość od resztek w a łu  
wydmowego. Całość ma kszta łt koła. Grodzisko nosi nazwę «Zamczy­
ska», otoczone jest legendam i o zakopanych skarbach, zamku k ró lo w e j 
Bony, duchach itp .

Zamczysko' w raz z porasta jącym  je oko ło  70-letndm lasem uznane 
zostało za rezerw at w  1936 roku.

Po ka tak lizm ie  w o jennym  w  czerwcu rb. miałem^mozność odw ie­
dzenia znanego m i ż dawna rezerw atu. W  pkrèsie gospodarki h itle ro w ­
skiej puszcza w  sąsiedztwie, grodziska została wycięta niem al doszczęt­
nie. Teren w ydm ow y obsadzono sosną, k tó ra  dziś tw o rzy  m łody zagaj­
nik. Rezerwat «Zamczysko» p rze trw a ł szczęśliwie burzę w o je n n ą * 2). 
W ycię to  zaledwie parę drzew, jedno w yw ró c iła  burza, lecz te szkody 
nie odb iły  się na charakterze lasu pokryw ającego zw arcie  grodzisko 
w raz  z w ałem  i  fosami. Z dala w idoczna jest ,oaza w yn iosłych  sosen 
i  dębów w śród jaspej z ie leni m łodych zagajników .'

W  cieniu panujących sosetf i  dębów k ry je  się druga, w arstw a  
drzew  złożona z graba (Carpinus betulus L.), lip y  ( T ilia  cordata  M i  11.). 
B u jne  podszycie stanow ią: leszczyna (Corylus avellana L.), tr /m ie łin a  
( Evongmus europaea L .), jarzębina (Sorbus aucuparia  L.), k lon  (Acer 
platanoides Ii.), dereń ( Cornus sanguínea L.), dąb (Quercus robu r L .) 
i  grab (Carpinus betulus L.).

Runo «Zamczyska» jest typowe dla lasu sosnowo-dębowo^grabo- 
wego, lecz specjalnie bujne dzięki zachowanej szacie leśnej i  dobrym  
w arunkom  w ilgotnościow ym . W  ru n ie  w id z im y : Ajuga reptans L., He­
derá h e lix  L., Car ex diefit ata L., C. brizoides L., Corgdalis solida  S.w., 
Festuca gigantea . V i IL , Gdleobdoion luteum  I ł u d s . ,  Hepática tr iloba  
G i l  ib ., M ajanthem um  b ifo lium  (L.) D C ., Qxalis acetosella L., Stella- 
rią holostea L., Viola R iv in iana  R e h b .  i  inne.

Por. str. 25.
2) Por. «Chrońmy p rzyrodę  ojczystą» 1946, r ,  I I ,  n r  3/4, str. 47.



41

Rezerwat jest m aleńki, obejm uje ty łk a  pow ierzchnię  grodziska, 
t j .  okohT4 ha. Należałoby dążyć do powiększenia obszaru tego rezer­
watu, gdyż tak drobna wyspa leśna nie może utrzym ać się w  swym  
typie, poza tym  narażona jest bardzo^ na działanie s ilnych w ia trów . 
Trzeba objąć ochroną sąsiedni w a ł w ydm ow y i  s tw orzyć jednostkę 
o pow ie rzchn i co na jm n ie j 10 do 15 ha.

R. Kobendza

Rezerwaty dolno-śląskie

Sprawozdanie z pierwsżej w ycieczki zorganizowanej przez Oddział 
Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  we W roc ław iu  w  celu zbadania 

' stanu rezerw atów  przyrodn iczych  na D olnym  Śląsku.

i
Do roku  1943, w łącznie zna jdow ały się na terenie Dolnego ś lą ­

ska 44 rezerw aty przyrodnicze (leśne, łąkowe, to rfow iskow e, w rzosow i­
skowe, wodne,' skalne i  kra jobrazow e), wydzie lone na podstaw ie spe­
c ja lnych rozporządzeń w ładz niem ieckich. — Przystępując do pracy, 
mającej na celu s tw ierdzen ie ,-jak i jest stan tych  rezerw atów  po w o jn ie , 
sporządzono na podstawie lite ra tu ry  niem ieckiej ich  listę, a następnie 
zorganizowano p i e r w s z ą  w yc ieczkę ' terenową, k tó ra  trw a ła  cztery 
dn i i  obejm owała trasę: W roc ław —Łukaszowice, Niemcza—Ząbkowice— 
K iodzko -^D uszn ik i-Ź d ró j—Karo lew o—Srebrna Góra—Bielawa—-Dzierżo­
n iów — Sobótka—W rocław , liczącą około 500 km.

W  wycieczce w z ię li udzia ł: p ro f. d r  J u l i a n  C z y ż e w s k i ,  de­
legat' Polskiego Tow arzystw a P rzy rodn ików  im . M. K opern ika ; m gr 
M a r i a  G ł a z e  k-D o b o r z y ń s k a ,  wiceprezes Oddziału L ig i Ochro­
ny P rzy rody  we W roc ław iu ; m gr E u g e n i a  K u k l i ń s k a ,  delegat 
W ojewódzkiego W ydzia łu  K u ltu ry  i  Sztuki, re fe ren t zabytków  i  rezer­
w a tów  p rzy rodn iczych ; inż. A d a m  K o n a r s k i ,  delegat D y re k c ji L a ­
sów  Państwowych we W roc ław iu ; M i e c z y s ł a w  J a s n o w s k i ,  de­
legat Akademickiego Koła  P rzy rodn ików  U niw ersyte tu  we W rocław iu ;, 
podpisany jako delegat Państwowej Rady O chrony P rzyrody.

Ponieważ wszystkie zbadane w  czasie w ycieczki rezerw aty zna j­
dują się na terenach podległych D y re kc ji Lasów Państw owych we W ro ­
cław iu, przeto podano niżej ich  wykaz w edług nadleśnictw, w  kolejności 
przeprowadzonych badań.

N a d l e ś n i c t w o  D u s  z n ik d - Z  d r  ó j, pow ia t k ło d zk i (K ło ­
dzko).

W  nadleśnictw ie tym  znajduje się ty lko  jeden rezerw at (por. 
mapę na str. 43, rez. 1). Jest to  to rfow isko  wysokie, położone w  odleg­
łości około 1,5 km  na północny wschód od w si G runwald, w  m iędzy-
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rzeczu Górnej Bystrzycy i  Górnej O rlicy, na wysokości 750 m  n. p. m., 
a obejmujące obszar około 157 ha. — Na to rfow isku , p o k ry tym  zw a r­
tym  runem  tu rzycy skąpokw iatow ej (Carex pauciflora), rosną^ kępam i 
albo w  pojedynczych okazach rzadkie  gatunki sosny b łotnej (Pinus 
uncinata), dochodzącej do wysokości 6 m , w  tow arzystw ie  brzozy 
omszonej (Betula pubescens) i  sztucznie sadzonego św ierka ("Picea ex­

celsa).
N ajbardzie j cenną osobliwością jest występowanie na tym  to r ­

fow isku w  trzech m iejscach k ilk u  krzew ów  brzozy ka rłow a te j (Betula  
nana), re lik tu  z epoki lodowcow ej. Na w ie rzchow in ie  to rfow iska  zna j/ 
duje się k ilk a  o tw a rtych  jez io rek zarastających m cham i to rfow cam i 
(Sphagnum), tw orzącym i niegruby, elastyczny kożuch, na pow ie rzchn i 
k tórego osadzają się luźne kępy tu rzycy dzióbkowatej (Carex ros tra ta ) 
i  tu rzycy bagiennej (Carex limosa). Na brzegach to rfow iska  rośnie 60 
do 80-letni drzewostan św ie rkow y z bu jnym  podszyciem borów ek (Vac- 
c in ium  m yrtillu s , V. v itis  idaea, V. ulig inosum ) z domieszką brzozy 
omszonej (Betula pubescens), stanow iący na tu ra lny  pas ochronny dla 
w łaściwego rezerw atu torfow iskow ego.

Istn ie jący rezerw at należałoby uznać za rezerw at ścisły, w ye li­
m inow ać z jego obszaru wszelką gospodarkę ludzką i  zaprzestać sadze­
nia sosny zwyczajnej (P inus siluestris) oraz św ierka pospolitego (P i­
cea excelsa).

s
N a d l e ś n i c t w o  K  a r  o  l e w  o, p o w ia t k łodzk i.
Na terenie nadleśnictw a Karo lew o zna jdują  się 2 rezerw aty 

skalne, 2 to rfow iskow e i 2 leśne.

Rezerwaty skalne:
1. W i e l k a  i  M a ł a ,  H e j s z o w i n a  (por. mapę, rez. 2). — 

W  odległości 1 km  na północ od  w si K aro lew o (Kárlsberg) wznosi się 
na  wysokość 920 m  n. p. m. wyspowo odcięta góra stołowa z dwoma 
w iercham i, z ' k tó rych  zachodni o mniejszej w ie rzchow in ie  jest^ nieco 
niższy, osiąga bow iem  wysokość 8% m  n. p. m. Jest to W ie lka  i  Mala 
H ejszow ina (Grośser u. K le ine r Heuscheuer). S toki góry są porośnięte 
s iln ie j lub słabiej zw a rtym  drzewostanem św ie rkow ym  (Picea excelsa) 
z mała domieszka brzozy omszonej (Betula pubescens) i  po jedynczym i 
okazam i sosny zwyczajnej (P inus siluestris). Podszycia leśnego b rak 
n iem al zupełnie, a runo  leśne zbudowane jes t z gęstego kobierca tu rzycy 
drżączkowatej (Carex brizoides) i  dużych skupień borów ek (Vaccimum). 
Szczyt góry przedstaw ia o lb rzym ią  p ły tę  skalną grubości ( k ilkudzies ię ­
c iu  m etrów , strzaskaną na szereg potężnych b loków  pooddzielanych od 
siebie ziawiłą siecią przepastnych szczelin, z k tó rych  liczne są u do u 
rozszerzone. Tw arde  piaskowce b ry łow e tw o rzą  m iejscam i ogrom ne 
zw ały z nagrom adzonych odłam ów skalnych, w ykazujących podłużne 
spękania. W śród spiętrzonych b loków  można obserwować ogrom ną



43

ilość różnorodnych fo rm  skalnych, n iekiedy bardzo o ryg ina lnych i  fan ­
tastycznych. — W  szczelinach i  ciemnych grotach spotyka się tu  i  ów ­
dzie błyszczące p ięknym  szm aragdowym  blaskiem sp lą tk i rzadkiego 
m chu świecącego (Schistostega ostnundacea).

Na północnym  i  północno-zachodnim  skra ju  w ie rzchow iny  roz ­
ciąga się obszerna płaszczyzna skalna, rozdzielona na dw a ekspono­
wane tarasy. Za tarasami, nieco w  głębi, stoi dawny hotel-sehrooisko 
oraz restauracja, obecnie dość s iln ie  zniszczone i  wymagające gruntów -'

i

Rezerwaty dolno-śląskie:

1. To rfow isko  w ysokie ko ło  G run­
w a ldu  pod D usznikam i-Zdro jem . —
2. W ie lka  i M a ła  Ilę jszow ina  ko ło  
Karo lew a. —  3. W ilcze Jam y na 
Górze Zw ierc iad lanej. — 4. W ie l­
k ie  to rfo w isko  B atorow skie . —
5. M ałe to rfo w is k o  B atorow skie .
6. i  7. R ezerwaty leśne bukowe 
w  nad leśnic tw ie  K aro lew o. — 
8. Góra L ipow a w nad leśnictw ie  
B ielawa: —  9. Bukowa K alen ica. 
10, 11, 12, 13. R ezerwaty lasów 
bukowych na po łudniowy zachód 
od B ie law y. —  14. Góra Sobótka. 
15. Ł ąk i s inostrow ick ie . — 16. Se­

p ia  Góra.

i

•  R ezerwaty utworzone  O  Rezerwatu pro jektow ane

nej napraw y. Na szczytowym  punkcie w ie rzchow iny  W ie lk ie j Hejszo- 
w iny , na o lb rzym im  odosobnionym bloku skalnym  zbudowane było na 
długo przed w o jną  obserw atorium  meteorologiczne, obecnie zupełnie 
zniszczone. Zachowało się jedynie k ilka  fragm entów  uszkodzonych scho­
dów  drew nianych, w iodących na szczyt b loku skalnego do istn ie jących 
ongiś zabudowań stacji meteorologicznej.
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Na skra ju  cypla w ie rzchow iny  po stronie w schodnio-po ludniow ej, 
na przewieszonym nad przepaścią bloku skalnym  stoi okrągła d rew - 
mana altana, z k tó re j w nętrza można obserwować -przez szerokie okno 

\  daleki i p iękny w idok  na cala dolinę położona m iedzy góram i sto ło­
w ym i a pasmami wzgórz batorow skich oraz na serpentyny d rog i w io ­
dącej z Karo lew a do Srebrnej Góry.

W ie lka  Hej,spowiną w inna pozostać nadal rezerwatem  dostępnym 
dla ruchu turystycznego z tym , że będzie w  n im  zaniechana gospodarka 
leśna. Małą Hejszowimę należałoby w ydzie lić  jako rezerw at zamknięty 
dla ruchu  turystycznego i przeznaczyć wyłącznie do celów badawczo- 
eksperymentalnych.

2. W i l c z e  J a m y  (por. mapę, rez. 3). — Na po łudn iow y za­
chód od Karolewa, w  odległości około 1 km  w  l in i i  pow ietrzne j, wznosi 
się na wysokość 885 m n. p. m. Góra Zw ierciad lana (Spiegelberg) z w y ­
dłużonym  grzbietem o k ie runku  rów no leżn ikow ym . Od podnóża góry 
k tó rą  ma charakter w yb itn ie  p ły tow y, w chodzi się na jp ie rw  lekko 
pochyłym  stokiem p okry tym  rzadk im  drzewostanem św ierkow ym , na­
stępnie od początku strom izny .schodami zbudowanym i z p ły t ' twardego 
piaskowca na północno-zachodni cypel góry. Z łom y skalne tw ardego 
piaskowca tw orzą  pod szczytem płaski występ skalny o pow ie rzchn i 
kilkuset m etrów  kw adra tow ych. Na tym  upłazie zbudowano m aleńkie  
schronisko z d rew nianych b ie rw ion , a obok małą drewnfeftTą altanę. 
Schronisko jest obecnie w  znacznym stopniu zniszczone, ale stosun­
kow o ła tw e  do odnowienia. Za schroniskiem  wchodzi się ko lo  a ltany 
przez, drewnianą bramę zbudowaną z brzozo w y ch konarów  schodami 
kam iennym i kilkanaście m e trów  w zw yż na plaski szczyt górv. Szczyt 
ten o pow ierzchn i około 19 ha, stanow iący północno-wchodni cypel 
całej w ierzchow iny, nosi nazwę «Wilcze Jamy» (W ilde  Löcher). Zbudo­
wany jest podobnie ja k  W ie lka  i  M a ła 1 H ejszow ina z potężnej p ły ty  
skalnej, podzielonej g łębokim i szczelinami, pow sta łym i z pęknięć p ra w ­
dopodobnie n a tu ry  tektonicznej. N ieregularne b lok i i  złom y tw orzą tu 
zaw iły  la b iry n t głębokich w ąw ozów  i fantastycznych grot. Ze względu 
na cyplowe położenie w p ływ  w ia tró w  jest tu ta j doskonale w idoczny 
w  m odulow aniu b ry ł piaskowca w  różne fo rm y  maczug, grzybów, baszt 
w ieżyc itp . N iespokojną rzeźbę w ie rzchow iny  urozm aicają rosnące- 
z rzadka, śkarłowacia łe drzewka brzozy omszonej (Betula pubescens) 
i  sosny zwyczajnej (Pinus s ilvestris) a tu i, owdzie małe krzew y ja rze- 

aucuparia). Ze szczytu W ilczych Jam w idać Wspaniałą pa­
noramę, na W ie lką  i Małą Hejszowinę, całe pasmo gór sto łow ych i  pa-,

, smo wzgórz batorowskich.

Cypel Góry Zw ierciad lanej, zwany «W ilcze Jamy», należałoby w y ­
dzie lić jako  rezerw at dostępny dla ruchu turystycznego, a samą p a rtię  
cyplową od skalnego upłazu zę schroniskiem  w  górę 1— w yłączyć 
spod w p ływ u  gospodarki leśnej.
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Rezerwaty to rfow iskow e:

1. W i e l k i e  T o r f o w i s k o  B a t o r  o w  s k i  e , (por. mapę, rez. 
4). — T orfow isko  to położone jest na wschód od w si B atorow o (F ried - 
richsberg) w  odległości około 2,5 km  w  l in i i  .proste j, na / wysokości 
715 m n. p. m. Za czasów niem ieckich było rezerwatem  ścisłym. Po­
w ie rzchn ia  jego w ynosi około 50 ha w ra z 'z  leśnym pasem ochronnym. 
■Cale to rfow isko  typu to rfow iska  wysokiego, odwodnione przeprow a­
dzonym i row am i m e lio racy jnym i, porośnięte jest różno wnękowym lasem 
św ie rkow ym  z domieszką brzozy omszonej (Betula pubescens) i gęstym, 
runem  borów ek (Vaccinium  m yrtillu s , V. u lig inosw n) w raz z Żórawiną 
błotną (Oxycoccos quadripeta la): W śród tego zwartego runa rosną tu 
i  ow dzie rzadko rozrzucone kępy bagna zwyczajnego (Ledum  palustre), 
a m iejscam i nieco gęściej okazy drzew iastej kosów ki' (P inus montana). 
Jedną z osobliwości to rfow iska  są rozproszone stanowiska n isk ich krze ­
w inek w ie rzby borow ko lis tne j (S a lix  m yrlillo ideS ), bardzo rzadkie j na 
D olnym  Śląsku.

2. M a ł e  T  o r  f  o w  i  s k  cf B a t o r  o w  s k  i  e (por. mapą, rez. 5). — 
T o rfo w isko  to położone jest na wschód od W ie lk iego T o rfow iska  Ba- 
torowskiego w  odległości około 1 km  w  l in i i  prostej. Jest to to r fo w i­
sko wysokie, porośnięte na obwodzie drzewostanem św ierkow ym  z gę­
s tym  podszyciem borów ek (Vaccin ium  m yrtillu s , V. v itis  idaea, V. u li-  
ginosum ), natom iast środek to rfow iska  porasta m łodn ik  św ie rkow y 
(Picea excelsa) i sosnowy (P inus silvestris) w raz z nalotem brzozy 
omszonej (Betula pubescens).

Pod względem aspektu florystycznego to rfow isko  to n iew iele od­
biega od W ie lk iego T o rfow iska  B ator owskięgo, rzadzie j ty lko  na n im  
w ystępu je  w ierzba borów kolis tna (S a lix  m yrtillo ides), natom iast czę­
ściej rosną tn T  ówdzie niskie k rzew y w ierzby japońskie j (S a lix  Lap- 
ponum ). Zasługuje na utworzenie z niego rezerwatu ścisłego.

Rezerwaty leśne:

Na terenie nadleśnictwa Karolewo nie było przed w o jną  rezer­
w a tów  leśnych, toteż oba m aleńkie rezerw aty będące przedm iotem  n i­
niejszego kró tk iego  opisu są pro jektow ane (por. mapę, rez. (i i  7). Oby­
d w a  leżą na-iw schód od Karolewa. Jeden, \p o ło żo n y  tuż p rzy  szosie 
w  odległości około 2 km , przedstaw ia resztkę n ie w ą tp liw ie  pierwotnego 
lasu bukowo-mieszdnego, w  k tó rym  prócz* buka (Fagus silvática) jako 
elementu budującego zespół leśny rośną,,w  pojedynczych, okazach: ja ­
w o r (Acer pseudoplatanus), w iąz (U lm us campestris) i  m odrzew  (La ­
r i x  europaea). Ta szczątkowa p a rtia  pięknego ongiś drzewostanu zna j­
duje się w  oddziale leśnym 155. —- D rug i rezerwat, leżący na północ 
od pierwszego na stoku góry, w  oddziale leśnym 176, przedstaw ia 
resztkę czystej buczyny, gdzie w śród p ięknie w yrośn ię tych buków  (Fa­
gus silvática) rośnie jedfcn okaz jesionu (F rax inus excelsior).
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Byłoby pożądane, przez odpow iednio stosowane zabiegi hodo­
wlane, dążyć w  obu rezerwatach do rekons trukc ji p ierw otnego lasu 
bukowego.

N a d l e ś n i c t w o  B i e l a w a ,  pow ia t dzierżon iow ski (Dzierżo­
niów).

W  nadleśnictw ie B ie law a is tn ia ł za czasów niem ieckich tylko' je ­
den rezerw at o charakterze k ra job razow ym  (por. mapę, rez. 8), po ło­
żony nu p ierwszej od s trony-m ias ta  niezbyt w ysokie j górce z pasma 
sześciu podobnych wzgórz biegnących w  k ie runku  po łudniow o-w schod­
nim . Górka ta o- pokro ju  połogiej czapy, porośnięta w  znacznej części 
p ięknym  lasem lipow ym , nosiła n ie  w iadom o dlaczego nazwę «H err- 
leinberg» — Góra Karze łków . W ydaje  m i się, że odpowiedniejszą dla 
o ie j byłaby nazwa «Góra Lipowa», k tó ra  uzasadnia potrzebę u trzym a­
nia na n ie j rezerwatu z -powodu w ystępowania tu ta j lasu lipow ego, 
rzadko spotykanego zespołu leśnego na terenie Dolnego śląska.

Byłoby bardzo pożądane, aby rezerw at na Górze L ipow e j rozsze­
rzyć i  objąć n im  pięć pozostałych górzystych w yniosłości aż po O rlą  

\ Górę (Adlerberg). Za rozszerzeniem istniejącego rezerw atu  p rzem aw ia ją  
m iędzy innym i w zględy gospoidarcz^-leśne. M ianow icie drobne kom ple­
ksy leśne w  stre fie  w spom nianych wzgórz zostałyby w  razie nie za­
chowania ich  ja ko  rezerw atu zluzowane przez kra jobrazow o bezbar­
w ne-łyse  górk i. Natom iast połączenie ich  w  granicach rezerw atu po­
w iększy rozm ia r szaty leśnej w  obszarze bardzo słabo zadrzewionym,, 
u rozm aici jego k ra job raz  i  w p łyn ie , dodatn io na zasób w ilgoc i w  są­
siednich obszarach ro lnych.

P ro jektow ane rezerw aty leśne bukowe.

Projektow ane reze rw a ty  resztek p ie rw o tnych  lasów bukow ych 
zna jdują  się w  odcinku Sowich Gór, położonym  na po łudn iow y zachód' 
od B ie la w y ' (por. mapę, rez. 9). N ajbardzie j charakterystyczna i  n a j­
m nie j zniszczona p a rtia  drzewostanów hukow ych w ystępuje na dw óch 
sąsiadujących ze sobą szczytach, m ianow ic ie  ha tzw. «Sonnenkoppe» /  
i na zna jdującym  się na po łudn iow y wschód od n ie j «Sonnenstein»- 
Obydwa szczyty wyniesione są oko ło  960 m  n. p. m., a oznaczono je  
łącznie polską nazwą «Bukowa Kalenica» 1).

Las bukow y przedstaw ia się tu ta j jako- drzewostan około 120- 
le tn i o dość dużym zw arciu, p rzy  czym jednakże buk i (Fagus s ilvá tica) 
są skarłowaciałe, z w idocznym i śladami deform acyjnego dz ia łan ia  s iły  
w ia trów . Dno leśne jest pokry te  p ła tam i borów ek (Vaccin ium  m y r t i l-

ł )  Nazwę polską «Bukowa Kalenica» łącznie dla obu szczytów, 
k tó re  z daleka w yglądają  p ro filo w o  ja k  poziom y grzbiet dachu sto­
doły, zapro jektow a ł nadleśniczy N adleśnictwa Państwowego w  B ie la­
w ie  inż. J u l i a n  N o w a k o w s k i .
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Im ) oraz m ie jscam i .gęstym runem  tu rzycy drżączkowatej (Carex  b r i-  
zoides).

Pozostałe resztk i lasów bukowych, pro jektow ane jako małe re ­
zerw aty (por. mapę, rez. 10, 11, 12 i  13), m ają w praw dzie  już  dość 
znaczną domieszkę św ierka (Picea excelsa), ale za to buk i występują 
tu ta j w  p ięknych okazach a p rzy  odpow iednio prowadzonej gospo­
darce leśnej systemem przerobow ym  można z tych resztek bukow ych 
stopniowo św ierk usunąć. Te drobne p a rtie  zespołów bukow ych m ie­
szanych leżą na stokach gór na wschód, północny wschód i  pó łnoc 
od Bukowej Kalenicy, w  oddziałach leśnych 10, 13, 52 i  62.

N a d l e ś n i c t w o  S o b ó t k a ,  pow ia t dz ierżon iow ski (Dzierżo­
niów).

W  obrębie nadleśnictwa Sobótka is tn ia ły  przed w o jną  dw a re ­
zerw aty (por. mapę, rez, 14 i  15). Jeden, obejm ujący górę S.ohótkę ster­
czącą z płaskie j do liny  na wysokość 720 m  n. p. m., rezerw at o cha­
rakterze  w yb itn ie  kra jobrazow ym , d ru g i — obejm ujący około 25 ha 
łą k i w rzosow iskow ej pod S inostrow icam i (S iiłsterw itz), w s ią  położoną 
na. po łudnie  od Sobótki-m iasta w  odległości około 7 km. Góra Sobótka 
stanow i dużą osobliwość kra jobrazow ą /z. je j szczytu rozciąga się prze­
pyszny w idok i obejm ujący szeroki k rąg  horyzontu) oraz osobliwość 
geomorfologicztią, gdyż jest zbudowana z gran itów , amfdboiLMów i  ga- 
bra. — Natom iast łą k i s inostrow ick ie  są swego rodza ju  osobliwością 
fłorystyczną. Cały obszar łąk i, otoczony od wschodu, zachodu i  po łud­
n ia  lasam i sosnowo-św ierkowym i, m a charakter enklawy. M iejscam i 
laka  porośnięta jest dość zw artym  runem  wrzosu zwyczajnego (Calluna  
vulgaris), tu  i  owdzie dość gęsto przenikniętego porostem, chrobotkiem  
leśnym (C ladonia silvática). Na pow ie rzchn i ow ej łą k i w rzosow isko­
w ej rośną krzew iaste brzozy brodaw kow ate (Betula verrucosa), po je­
dynczo lub w  kępach, oraz krzew iaste dęby szypułkowe (Quercus pe- 
dunculata).

N ajbardzie j charakterystyczną cechą łą k i jest je j f lo ra  zielna. 
Z rzadszych gatunków  rosną tu ta j: pe łn ik  europejski (T ro lliu s  euro- 
paeus), m ieczyk dachówkow aty (G ladiolus im bricatus), m iejscam i m a­
sowo goździk pyszny (Ptianthus superbus), koniczyna długokłosowa (T r i­
fo lium  rubens), kosatka k ie lichow a (T o fie ld ia  calyculata), dzwonecz- 
n ik  w onny (Adenophora lil iifo lia ) ,  goryczki (Gentiana pneumonanthe,
G. germ anica) oraz niskie k rze w in k i p ięknie pachnącej róży  francu ­
skiej (Bosa gallica) i  inne.

Cały obszar łą k i, oznaczony W  terenie leśnym nadleśnictwa So­
bótka jako  oddział 103, jest w ydzie lony jako  rezerw at, na k tó rym  do­
konu je  się jednego pokosu siana.

P ro jek tow any rezerw at skalny.
Na zachód od łą k i s inostrow ick ie j wznosi się z początku połogo, 

a potem dość strom o na wysokość 570 m n. p. m. S ę p i a  G ó r a  (Geiers-
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łie rg), oddzielona od południowego stoku Sobótki dość wąską doliną' 
simostrowicką (por. mapę, rez. 16). Sępia Góra jest zbudowana z ser­
pentynów  a pod szczytem porośnięta jest lasem sosnowo-dębowym z do­
mieszką św ierka (Picea excelsa) z gęstymi p ła tam i borów ek (Vaccinium  
m y rtillu s )  w  podszyciu. Sam szczyt Sępiej Góry ma charakter słonecz­
nej ha law y i  zasługuje na ochronę. Z ciekawszych rośtin  występują 
tu ta j' duże. zespoły kostrzew y sinej (Festuca glauca), k rze w in k i dębika 
ośm iopłatkowego (D ryas octopetala), goździk s iny (D ianthus caesius), 
bardzo rzadka paprotka, zanokcića ciemna (Asplénium  adianthum  n i- 
g ru m )  i inne,

Z e s t a w i e n i e  l i c z b o w e  z b a d a n y c h  r e z e r w a t ó w :
\

, . x  istniejące pro jektow ane
1. Nadleśnictwo D uszn ik i-Zdró j, pow ia t k łodzk i 1 —
2. Nadleśnictwo Karolewo, pow ia t; k łodzk i / 3 3
3. Nadleśnictwo B ielawa, pow ia t dziierżoniowski 1 5
4. Nadleśnictwo Sobótka, pow ia t dzierżon iow ski 2 1

ogółem 7 9

M ate ria ł obejm ujący szczegółowe w y n ik i badań przeprowadzo­
nych na terenie wyżej w ym ien ionych rezerw atów  jest obecnie w  opra­
cowaniu.

W  lipcu  rb. zorganizowaną będzie dr.uga wycieczka w  celu zba­
dania dalszych rezerw atów  dolno-śląskich w  oko licy Legnicy, Jele- 
:niej G óry i  Śnieżki.

• Stefan Macko

OCHRONA ROŚLIN

Niszczenie sędziwych drzew i zabytkowych parków

Do B iu ra  Państwowej Rady O chrony P rzy rody  nap ływ a ją  dal- 
-sze w iadom ości o w yc inan iu  zasługujących na ochronę drzew  i  parków .

1. W  miejscowości' Bistuszowa w  pow iecie ta rnow skim , w  obrę­
bie ogrodu podw orskiego obok innych  starych drzew  rośnie okazała 
w ierzba o obwodzie wynoszącym ponad 8 m. D rzewo to  ze względu 
na swój charakter zabytkow y było  przez długie la ta  otaczane' pieczoło­
w itą  ochroną. Ostatnio ręka w andala w yp a liła  wnętrze w ierzby i  zrą ­
bała konary, w  w yn iku  czego drzew o zagrożone jest oczywiście w  swym  
bycie.

2. Zabytkow y p a rk  w  miejscowości Bachórzec pow ia tu  przem y­
skiego pom im o in te rw e n c ji Państwowej Rady O chrony P rzyrody  
u w łaściw ych w ładz ulega systematycznemu niszczeniu w raz  z p rzy ­
legającym i doń a le jam i —  dębową i  lipowo-kUsztanową, posadzoną 
z in ic ja tyw y  W i n c e n t e g o  P d l  a.
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I Zachowanie tego parku , w  obrębie którego w ystępują k ilkuse t­
le tn ie  lipy,' graby, g rupy starych dębów oraz liczne inne piękne drzewa 
i  k rzew y k ra jo w e  i  egzotyczne, leży w  interesie naszej k u ltu ry  na­
rodow ej.

3. Na terenie gm iny Osiek w  pow iecie bialskim , na skutek na­
tychm iastowej in te rw enc ji delegata Kom itetu Ochrony P rzyrody  i  dal­
szych k ro kó w  podjętych przez Państwową Radę Ochrony P rzyrody  
K rakow sk i U rząd W ojew ódzk i zarządził w strzym anie ścięcia zabytko­
w ych  dębów rosnących w  pobliżu miejscowego kościoła.

4. Donoszą nam o zagrożeniu pięknego zabytku, ja k im  jest 
p a rk  oo. Cystersów w  O liw ie.

Teń cenny pod względem florystyeznym  obiekt pow in ien  być o to­
czony natychm iastową opieką i  zabezpieczony przed ludzk im  w anda­
lizmem.

Eksploatacja lasów państwowych w okręgu warszawskim

W  lu tym  roku  bieżącego^ Oddział W arszaw ski Państwowej Rady 
O chrony P rzyrody  wystosował do M in isterstw a Leśnictw a m em oria ł 
w  .sprawie dodatkowego etatu rębnego na ro k  gospodarczy 1945/46.

Wobec ogromu zniszczenia w  lasach D y re kc ji W arszawskiej po­
bran ie  tak wysokiego kontyngentu z tych  terenów, zdaniem Oddziału, 
będzie rów na ło  się zniknięciu i  tych  drzewostanów, k tó re  dotychczas 
cudem ocalały.

Odpowiedź M in isterstw a Leśnictwa z dnia 22. V , rb . Znak: 
I/P l—401/11 przytaczam y poniżej:

«W zw iązku z m em oriałem  Państwowej Rady O chrony P rzyrody  
z dnia 23. II .  1946 r. w  spraw ie ochrony lasów kom un iku ję  co na­
stępuje:

W yznaczony dla D y re kc ji Lasów Państwowych Okręgu W arszaw ­
skiego na ro k  gospodarczy 1945/46, t j.  od 1. X. 1945 r. do 30. IX . 1946 r., 
e tat rębny w ynosi: . ‘

norm alny ... .. . . . 306.639 m3 / 
dodatkow y . . . . .  405.000 m*.

Na poczet norm alnego etatu rębnego D yrekc ją  wyeksploatowała 
do dnia 1 kw ie tn ia  1946 r. — 183.599 m 3. Na poczet dodatkowego etatu 
rębnego zostało wyeksploatowane do dnia 1 kw ie tn ia  1946 r. — 110.198 m3.

W yznaczenie dodatkowego etatu rębnego było podyktow ane ko ­
niecznością niezwłocznego p rzy jśc ia  z pomocą w  odbudowie w si spa­
lonych w  pasie fron tow ym . /  ,

Odbudowa w si stała się naczelnym zagadnieniem państwowym , 
w  rozw iązaniu  którego, siłą rzeczy, lasy w  centra lnych w ojew ództw ach 
m usia ły  ponieść pewne o fia ry  m im o zniszczeń wojennych, ja k im i bez­
sprzecznie zostały w  w ysokim  stopniu dotknięte.

Chrońm y przyrodę o jczystą I I  5/6 4
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Trudności transportow e i  b rak robo tn ików  nie pozw o liły  na do­
stawę budulca z Ziem Odzyskanych w  zakresie w ystarczającym  na cał­
kow ite  odciążenie lasów Polski centralnej;

Odnośnie lasu jodłow ego w  M ien i w yjaśniam , iż  znajduje się on 
pod zarządem m. st. W arszaw y i  nie podlega bezpośredniej ochronie 
adm in is trac ji lasów państw ow ych .;

U względnia jąc wyniszczenie dużych pow ie rzchn i leśnych na te­
ren ie  całego k ra ju , M in isterstw o Leśnictwa przeznacza bardzo poważne 
k re d y ty  na zalesianie, aby w  m ożliw ie  na jkró tszym  okresie czasu nad­
rob ić  zaniedbania wojenne. W  walce z dewastacją la,su M in isterstw o 
spowodowało w ydanie  zarządzeń przez M in isterstw a: - Obrony N aro­
dow ej, A d m in is tra c ji Publicznej, Spraw iedliw ości, Głównego Komen­
danta M ilic ji  Obywatelskiej itd ., m ających na celu w spółdziałanie z o r­
ganami adm in is trac ji lasów, państw owych w  zakresie ochrony lasów 
przed nielegalnym w yrębem  tak ze s trony  ludności cyw ilne j ja k  i od- 
dzią łów  wojskow ych.

A kc ja  ta jednakże nie jest w ystarczająca do zahamowania de­
w astacji lasów i  musi być poparta uśw iadom ieniem  całego społeczeń­
stwa o konieczności poszanowania lasu i  jego znaczenia dla k ra ju .

Na tym  odcinku Państwowa Rada O chrony P rzyrody  może i  po­
w inna rozw inąć na szeroką skalę odpowiednią akcję propagandową 
przez odpowiednie odezwy, broszury, pub likacje  w  prasie i  pogadanki 
w  rad io .

Tego rodza ju  współpraca z M in isterstwem  Leśnictw a zapewni 
n iew ą tp liw ie  m aksim um  korzyści interesom  lasów i  leśnictwa w  Polsce».

M in is te r (—) Tkaczow

Memoriał Komitetu Ochrony Przyrody w Warszawie

W  dniu 24 m aja rb. K om ite t Ochrony P rzy rody  w  W arszaw ie 
wystosował do W ojew ody W arszawskiego m em oria ł treści następu­
jącej:

«Okres w o jenny odb ił się na przyrodz ie  ojczystej w  sposób iście 
barbarzyński. G inęły starsze drzewostany lasach, g inę ły pojedyncze 
stare Sosny, dęby lub  jesiony w  las'ach mieszanych. Na różne potrzeby 
niszczono młodsze drzewostany, a nawet .m łodniki.' D zia łania w ojenne 
un icestw ia ły całe pa rtie  lasów doszczętnie. N ie ostały się nawet , rezer­
w aty w  okolicach W arszawy. Zniszczony został p iękny rezerw at leśny 
w  W aw rze 01 c iekawym  drzewostanie mieszanym, złożonym z lip y , dw u 
gatunków dębu i  sosny. Podobnie rezerw at w  L ipkach  pod K lem bowem  
z jesionem, grabem, s ta rym i sosnami i  , dębami został mocim przetrze­
biony, tak że ostał się w  n im  grab i  trochę dębów ze ‘ w spania łym  ru ­
nem leśnym, jakiego nie spotykam y nigdzie indz ie j pod W arszawą. De­
w astacji u legł las jod łow y  w  M ieni, należący do m agistratu m. st. W a r-
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szawy. P iękny rezerw at na W ydm ach S ierakowskich nieomal w  po ło­
w ie  został w ycię ty w  czasie powstania.

Szkody w yrządzane przez arm ie walczące m ają swoje uspra­
w ied liw ien ie : w o jna  niesie zagładę wszystkiemu temu, co żyje, a więc' 
i  roś linnośc i.. . . -

Obok zniszczeń zw iązanych z w o jn ą / masowych dewastacji do­
konyw ała  i  dokonuje ludność. W  poszczególnych wypadkach nie w ia ­
domo w łaściw ie, k to  w yrzą d z ił większe szkody: wojsko i  w o jna  czy 
ludność cyw ilna. W  n iek tó rych  okolicach największe zniszczenia p rzy ­
pad ły n iew ą tp liw ie  na okres powojenny. N ieuzbrojona straż leśna nic 
nie może poradzić wobec decydującej przew agi siły.

Padały resztk i ocalałych lasów, nie oszczędzano1 drzew  ale jow ych 
i  parków , zaw iera jących w ie le  sędziwych drzew, nierzadko' okazów 
cennych obcego pochodzenia. W szystko to . padało Ofiarą zachłanności 
ludzk ie j. Niszczenie przybra ło  ro zm ia ry  nieznane w  h is to r ii i  wręcz za­
straszające. Odnosi się wrażenie, że k ra j cały' zn ienaw idził drzewa, 
krzew y, nawet roślinność zielną. ■'

A czko lw iek w  c h w ili obecnej nasilenie niszczycielskie w  lasach 
nieco osłabło, to  niszczenie zieleni trw a  dalej. N ie w yc ina  się dziś w  tym  
stopniu co dawnie j drzew  rosnących, bo jest mnóstwo m ateria łu  drze­
wnego, powalonego przez ostatnie huragany. Zniszczenie osłon leśnych, 
przerzedzenie drzewostanów u ła tw iło  huraganom  niszczycielską pracę 
w  pozostałym lesie. ,

' Zieleń jest jednak nadal mszczona przez całe p raw ie  społeczeń­
stw o m ie jsk ie  i  w iejskie. P rzekupki ogołociły z gałęzi wszystkie drzewa 
iglaste. W  W arszaw ie i  w  inhych  m iastach spotykam y u przekupniów  
masy gałęzi św ierkow ych, jod łow ych i  m odrzew iowych. Gały ten m a­
te r ia ł jest czerpany z pa rków  ii pob liskich lasów. N ierzadko w idz im y 
w  W arszaw ie całe naręcza gałęzi wyżej w ym ien ionych drzew, ponadto 
w ie rzcho łk i świerka^ z szyszkami, gałęzie żyw otn ika  (Thu ja), św ierka 
srebrzystego, nawet cisa. Są to «trofea» z naszych parków . W  n iektó­
rych  parkach d rze w a . iglaste zdążyły już  zniknąć całkowicie. W tedy 
łupem stają się gałęzie brzóz, nawet zw yk łe j sosny.

N ie oszczędza się nawet roślinności zielnej. Masowo niszczy się 
wszystkie roś liny , ’ k tó re  m ają powabniejsze k w ia ty  ja k : sasanki, za­
w ilce, przylaszczki, f io łk i, kokorycz. U legają też tęp ien iu  w id ła k i, k tó ­
ry c h  pod W arszawą już  p raw ie  znaleźć nie można. Paprocie z korze­
n iam i sprzedawane są w  W arszaw ie masowo.

T a k i stan rzeczy.na dłuższą metę doprow adzi do zniszczenia zie­
leni, do zubożenia flo ry . A ja k  będzie w yg ląda ł po lsk i kra jobraz, o k tó ­
rym , ty le  się m ó w i w  obecnych cząsach? Roślinność jest n ierozerw alną 
częścią kra jobrazu.

W  k ró tk im  m em oria le trudno  przedstaw ić wszystkie, sposoby tę­
p ien ia  roślinności. Jest to  zresztą niepotrzebne. O p ra w a  jest dostatecz­
nie znana wszystkim , k tó rym  droga jest p rz y ro d a ,i k ra job raz  rodzim y.

‘l
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N adm ienić musimy, że roślinność niszczą wszystkie w arstw y spo­
łeczne. Dużą w inę za dzisiejszy stan rzeczy ponoszą wszyscy kupujący, 
k tó rzy  pośrednio przez nabywanie stają się spraw cam i niszczenia ro ­
ślinności. Jakież zniszczenie pow odują  wszelkie m a jów k i, k tó re  deko­
ru ją  gałęziami samochody, wozy, row ery . Ile  zieleni niszczy się na Zie­
lone Święta, uroczystości świeckie i  kościelne.

N ajwyższy czas, by wypowiedzieć w alkę bezmyślności . i  głupocie. 
D.o tej w a lk i w in n i stanąć wszyscy, k tó rzy  zdają sob ie 'spraw ę ze zna­
czenia roślinności w  życiu człowieka. W ie lką  ro lę  może tu odegrać p ro ­
paganda, słowo drukowane, szkoły, zw iązk i i  stowarzyszenia. Znając 
jednak naturę ludzką, ^dobrze w iem y, że powyższe środki nie tra fia ją  
do przekonania pew nym  jednostkom, że w  tych  w ypadkach potrzebne 
są s.ą-nkcje. • •

N in ie jszym  zwracam y się do Obywatela W ojew ody z gorącym 
apelem, aby zechciał wziąć w  obronę nasze rezerw aty, stare pa rk i, aleje, 
stare drzewa i  tam , gdzie nie dzia ła ją argum enty przekonywujące, po­
ciągał do odpowiedzialności sposobami p o licy jn ym i za pośrednictwem  
organów  bezpieczeństwa. Sprawa przy ję łaby in n y  obrót, gdyby wszy­
scy w iedzie li, że w ładze  szkodnictwo tępią. Już samo ukązafnie się ja ­
kiegoś zarządzenia, ściągnięcie k a ry  na pewno by ten stąp bardzo- po­
p raw iło .

W yda je  się nam, że sprawa jest ważna, że wymaga współdzia­
łan ia  nie ty lko  czynników  społecznych, ale nade wszystko działania 
urzędowego i  dlatego gorąco apelujemy do Obywatela W ojew ody aby 
tę spraw ę w z ią ł do serca, gdyż chodzi tu  o zdrow ie  obyw ateli, o pię­
kno k ra jobrazu  naszej ojczyzny.

Jeśli Obywatel W ojewoda uzna za stosowne nawiązać z nam i dla 
tych  spraw  bliższy kontakt, chętnie służym y swoją współpracą».

W ice-Przewodniczący Przewodniczący
(—) Doc. d r  R. Kobendza (—) P rof. d r B. H ryn iew ieck i

Niszczejące zadrzewienia przy forach linii kolejowej Poznań— Warszawa

Od dawnej gran icy W ie lkopo lsk i, od Słupcy aż po Kutno, a za­
pewne a dalej w  stronę W arszawy, obserwować można z okien wagonu 
w zdłuż l in i i  ko le jow e j obustronne pasy m łodych zadrzewień, złożone 
z k ra jo w ych  drzew  i  k rzew ów  liściastych, sadzone w  odległości około 
20—30 m od toru.

Zadrzew ienia te, położone najczęściej poza terenem ko le jow ym , 
niestety są już w  50% zniszczone bądź przez świadome karczowanie 
i zaorywanie, bądź też przez ogryzanie przez pasące się byd ło  i  kozy 
i  b rak  wszelkiej opieki. Zadrzew ienia te, wprowadzone w  czasie oku­
pacji, m ia ły  spełniać doniosłą ro lę  pod względem klim atycznym , go­
spodarczym i  estetycznym w  p łaskim  i  na ogół m onotonnym  obszarze,
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przez ja k i p rzeb iega 'ta  ważna m agistrala kole jow a. Równocześnie za­
stąp iłyby one w  sposób le p s z y \i tańszy p ło tk i odśnieżne, k tó re  leżą 
obecnie poskładane w śród wyniszczonych zadrzewień.

Można spodziewać się, że M in isterstwo K om unikacji poleci oto- 
cżyć opieką te zadrzewione pasy wzdłuż to ró w  ko le jow ych i nie do­
puści do ich dalszego niszczenia, bo ro la  ich  w  życiu bezleśnego prze­
ważnie k ra jobrazu  m iędzy Słupcą a W arszawą będzie ze wszech m ia r 
dobroczynna, podnosząca jego w a lo ry  ogólnogospodarcze i  estetyczne.

Rośliny lecznicze

Państwowa Rada Ochrony P rz y ro d y  n ie jednokrotn ie  w ypow ia ­
dała swą opinię, iż ty lko  osoby zrzeszone, należące do Polskiego Zw ią­
zku Zielarskiego i  tym  samym podlegające ko n tro li, mogą dawać pe­
w ną ręko jm ię, iż nie .będą u p raw ia ły  zb ioru rabunkowego i  nie będą 
niszczyły, nieraz bezpowrotnie, dotychczas bogatych w  gatunki stano­
w isk roś lin  leczniczych. »

Potw ierdzeniem  słuszności zajmowanego przez Państwową Radę 
Ochrony' P rzyrody  stanowiska może służyć chociażby ra p o rt inspek­
to rk i zie larskie j W arszawskiej Izby Rolńiczej, k tó ra  donosi, iż w  n a j­
bliższych okolicach W arszaw y (w  pro fn ien iu  około 15 km ) liczne rzesze 
n iekontro low anych zbieraczy «bezkarnie tępiąc naszą flo rę  dla ccló w 
zielarskich» doprow adziły  do zagłady tak ie  roś liny  ja k  w id ła k  i  ro~ 
siczkę, a nawet tak dotychczas pospolite ja k  dziuraw iec i  tysiącznik.

/  : ' '
OCHRONA ZWIERZĄT

Rezerwat żubrów w Białowieży, jego smutki i radości

Pom im o rapo rtów  K ie row n ic tw a  B iałow ieskiego Parku N arodo­
wego i  w ypow iedzi urzędowych kom is ji inspekcyjnych oraz. in te rw enc ji 
Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  paląca sprawa wzniesienia no­
wego i  napraw ien ia  starego ogrodzenia w  rezerwacie żubrów  nie zo­
stała dotychczas załatwiona.

S ku tk i tego stanu rzeczy nie kazały na siebie długo czekać, gdyż 
dnia 17 czerwca rb. ru n ą ł nadw ątlony p ło t i  najcenniejsze stado żu­
b rów  — wszystkie k ro w y  z m łodym i — uciekło- do Puszczy. D opiero 
po k ilkunastogodzinnych w ysiłkach udało się stado wpędzić z po w ro ­
tem do rezerwatu. /

D rugą, bardzo doniosłą, z punktu  w idzenia hodowlanego sprawą 
jest zabranie z Puszczy B ia łow ieskie j nadm iaru byków  i ja k  najszybsze 
rozmieszczenie ich  po innych  rezerwatach. Ostatnio np. trzym any dla 
bezpieczeństwa oddzielnie byk «Puzon» przesadził parkan 2 m wysoko-
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ści, dostał się do zagrody z innym i bykam i i  rozpoczął w alkę z «Pu- 
fem». Zw ierzęta w a łczy ły  dw ie godziny i  dopiero po zastosowaniu ognia 
i  innych  środków  ¡udało.się je  rozdzie lić  i  odizolow ać od*siebie. W  w y ­
n iku  te j w a lk i «Puzon» jest siln ie potłuczony i  porusza się z trudnością.

Mamy jednak do zanotowania i  p rzyjem ną wiadomość, a m iano­
w ic ie  w  m aju i  czerwcu rb. przyszły na św iat w  B ia łow ieskim  P arku 
N arodow ym  trz y  żubrzątka: dwa p łc i męskiej, które nazwano1 «Pustel­
nik» i «Puszczanin» ii jedno p łc i żeńskiej, którem u dano im ię  «Pustu- 
łeczka».

Ze szczególną radością najeży pow itać fa k t urodzenia się p ie rw ­
szej w  tym  roku  cieliczki, gdyż każde zwiększenie się liczby k ró w  ro ­
ku je  zwiększenie się w. przyszłości naszego stada żubrów.

W  Puszczy, według danych z dn ia  18. V I. rb .,'p rzebyw a  ogółem 
21 żubrów, w  tym  p łc i męskiej 12 sztuk, p łp i żeńskiej 9 sztuk.

Tarpany w Puszczy Białowieskiej

Liczba ta rpanów  w  B ia łow ieży zw iększyła się: w 'm a ju  rb. u ro ­
dziło  się źrebię .— ogierek «Matecznik», w  ,czerwcu zaś przyszła na 
św iat «Lilia», źrebięi o  maści ciemnb-myszątej z, charakterystyczną dla 
komików leśnych czarną pręgą grzbietową.

Stan ta rpanów  w  dn iu  20. V I. rb , w ynos ił ogółem 20 sztuk, w  tvm  
6 ogierów  i  14 klaczy.

W sprawie bobrów

Od pro f. K. S o s n o w s k i e g o  z K rakow a o trzym aliśm y nastę­
pującą notatkę: s

W  samym środku Puszczy N iepołom ickie j na Poszynie, w  po­
bliżu  zw ierzyńca żubrów, rezerw atu i  resztk i matecznika z «K ró lew ­
skim  Dębem» przygotow ano w  r. 1939 miejsce dla hodow li bobrów, 
któ re  ówczesna D yrekcja  Lasów Państwowych Okręgu Krakowsko-Ś lą- 
skiego m ia ła  sprow adzić z Grodna. Miejsce to  zw ie się Stawiska, ma 
12 ha obszaru, otacza je  grząska knie ja, gęste zarośla sośniny,. w yrąb / 
ze śladami stawów, a przep ływ a je strum ień Traczówka. K o ło  staw isk 
i  nad rzeczką zasadzono sporo w ierzb i  leszczyny, lecz -sprowa­
dzeniu zw ierzęcych budowniczych przeszkodziła w ojna. — W yw ie ­
zione przez N iem ców żubry zostały już  do- Puszczy ponownie sprow a­
dzony, z bobram i jest trudn ie jsza pono sprawa. W  każdym  jednak ra ­
zie nie należałoby puszczać w  niepam ięć tej szczęśliwej in ic ja ty w y  
i rezygnować z żerem i bobrowych. A trakcyjność Puszczy N.iepołomic- 
k ie j, będącej niem-al przedmieściem jCrakowa, wzrosłaby przez to  wielce.

W edług re la c ji delegata na po-wiat o lsztyński i  Z iem ię W a rm iń ­
ską, J a n a P a n f i l a ,  na .terenie D y re kc ji Lasów Państwowych w  O l­
sztynie w  nadleśnictw ie Kudyby, w zdłuż rzek i Pasłęk (Pasarge) s tw ie r-
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dzono ślady żeremisk i  ścinania drzew  przez bobry, k tó rych  ilość oce­
n ia  się na z górą 16 sztuk. Co do pochodzenia tych bobrów  zdania są 
podzielone. Delegat, J. P a n f i l ,  opierając się na niem ieckiej p racy. 
«Deutschlands Bieber», ogłoszonej w  «Jahrbuch der deutschen Jäger­
schaft» 1938/39, jest zdania, że chodzi tu  o bobry kanadyjskie, k tó re  w y­
dostały się na wolność z utworzonego przed wojną rezerwatu. Obec­
nie D yrekc ja  Lasów Państwowych w  Olsztynie w ystąp iła  do M in is te r­
stwa Leśnictwa z wnioskiem  o -rozszerzenie tegb rezerw atu i  nadanie 
m u charakteru rezerw atu ścisłego. Opiekę nad n im  pow ierzono N ad­
leśnictwu Państwowemu w  Kudybach.

OCHRONA KRAJOBRAZU j

O ochronę krajobrazu i przyrodniczego otoczenia «Mostu Diabelskiego»
w Czernej

' w  Czernej, w  lasach prze ję tych ostatnia na własność państwa, 
poprzednio należących do K lasztoru oo. K a rm e litów  Bosych, w  bez­
pośrednim  sąsiedztwie zabytkowego «Mostu Diabelskiego» D yrekc ja  La ­
sów Państwowych Okręgu Krakowsko-Śląskiego uruchom iła  kam ienio- 
łóm. Miejsce to, odznaczające się w y ją tko w o  piękną i  rzadko spotykaną 
roślinnością i  mające pod względem turystycznym  pierwszorzędne zna­
czenie, zostało na skutek eksploatacji kam ienia poważnie zagiożone.

Na in terw encję  Państwowej Rady • Ochrony P rzyrody  D yrekcja  
Lasów’ Państwowych 'Okręgu Krakowsko-Śląskiego zaw iadom iła, ze 
eksploatacja tego kam ienia przez firm ę  «Terrazzo» została wstrzym ana.

Świadczy to  bardzo dodatnio o zrozum ieniu ważności zagadnie­
n ia  i  zgodnym w spółdzia łaniu czynników  gospodarczych 1 och ron ia r­
skich w  w ys iłku  nad u trzym aniem  icalości i  p iękna ojczystej p rzyrody .

PLANOWANIE KRAJU I ZIELEŃ MIEJSKA

Referat Zieleni Publicznej województwa krakowskiego

Stanowisko referenta do spraw  zieleni publicznej w  w ojew ódz­
tw ie  k rakow sk im  obją ł z dniem 1 kw ie tn ia  rb. radca inż. K a r o l  
W n ę k ,  by ły  d ługole tn i inspektor ogrodów  i  lasówT m iasta K rakow a.

Z działalności Referatu Zieleni Publicznej Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu

U rząd W ojew ódzk i w ( Poznaniu, Referat Z ieleni Publicznej w yda ł 
o k ó ln ik i do starostów  pow ia tow ych  i pe łnom ocników  Rządu R. P Ziem 
Odzyskanych z dnia 29. I. rb . oraz do W ojewódzkiego Zw iązku Samo-



56

pomocy ¡Chłopskiej z dnia 22. I I .  rb. -  w  k tó rych  in fo rm u je  o swoich 
zadaniach i  w zyw a do ochrony wszelkiej zieleni (w  szczególności za­
d r  zewien) w  m iastach i  na wsi zaznaczając, że zm iany w  drzewostanie 
mogą hyc ty lko  przeprowadzane w  porozum ieniu z w o jew ódzkim  Re- 
feratem  Z ieieni , Publicznej. W  zw iązku z tym  Związek Samopomocy 
L  iłopsk ie j zw ró c ił się do wszystkich sw oich placówek na terenie w o ­
jew ództw a z wezwaniem do ochrony i  konserw acji zieleni publicznej 
\w  szczególności do u trzym ania drzewostanu w  parkach, ogrodach i  re - 
szfowkach pozostałych z parcelacji.

, Komisja dla Zalesień i Zadrzewień w Wielkopolsce)

Zain ic jow ana w  lu tym  rb. przez Regionalny U rząd P lanow ania 
Przestrzennego a D yrekcję  Lasów Państwowych w  Poznaniu «Komisja 
dla Zalesień i  Zadrzewień w  W ielkopolsce» z udziałem przedstaw icie li 
U rzędu W ojewódzkiego Poznańskiego, W ydzia łu  Pom iarów , W ojew ódz­
k ie j Izby Rolniczej, Samopomocy Chłopskiej, Państwowej Rady O chrony 
P rzyrody, Zarządu m. stoi. Poznania, Zw iązku Zawodowego P racow n i­
ków  Leśnych i  Przemyślu Drzewnego odbyła dotychczas 3 zebrania 
Na ostatnim zebraniu w  dniu 30. IV . rb. Oddział Poznański Państw owej 
Rady O chrony P rzy rody  p rzedstaw ił idea lny p ro je k t rozmieszczenia 
lasów i  zadrzew ień w  W ielkopolsce (w raz z .Ziemią Lubuska) — w  po­
staci m apy l:30O.()0Q. Mapa ta ma stanow ić podstawę do rea lizac ji p rzy ­
szłych p rac zalesieniowych.

P rzew odnictw o K om is ji ob ją ł W ojewoda Poznański.

Dewastacja parku Golęcińskiego w Poznaniu

Park Golęcińsfci uc ie rp ia ł bardzo w  czasie działań wojennych, 
a teraz w  dalszym ciągu ulega dewastacji =) przez pasace sie m asowo 
byd ło  jednostek w ojskow ych tam stacjonujących, ja k  rów nież przez 
żo łn ie rzy i  ludność miasta. Oddział Z ieleni i  O grodów m ie jskich w ie ło- 
•rotm e in te rw en iow a ł w  komendzie w ojennej rosyjsk ie j, jednak bez- 

skutecznie.

Ogrody działkowe* 3)

Na skutek ciężkich w arunków  m ateria lnych i zdrow otnych lu d ­
ności, spowodowanych długoletnią wojną, zagadnienie ogrodów  dział- 
k  owych nabiera coraz większej, popularności i-znaczenia.

Ogrody dzia łkow e spełniają ro lę  parków , zieleńców i  skw erów

0  Por. «Chrońmy p rzyrodę  ojczystą» 1946, r. I I ,  n r  1/2, str. 49/50.
-°) Por. «Chrońmy p rzyrodę ojczystą» 1946, r. I I ,  n r  3/4, str. 54.
3) K om unikat nadesłany przez M in is te rstw o Odbudowy.
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i  stw arza ją  dla ludz i pracy, k tó rych  nie stać na kosztowne w y ja zd y  
wypoczynkowe, w a ru n k i zbliżone do w a runków  wsi.

Poza tym , na szeroką skalę zakro jona akcja zakładania ogrodów 
dzia łkow ych może w  dużej m ierze przyczyn ić się do zmniejszenia, tru d ­
ności aprow izaeyjnych, w  ja k ich  zna jdujem y się obecnie i  um ożliw ić  
ludności korzystanie z tak ich  p łodów  ogrodniczych, ja k ich  nie są w  sta­
nie kup ić  na w o lnym  ryn ku  ze względu na w ysokie ceny.

W ładze państwowe k ie ru ją c  się troską o polepszenie bytu n a j­
szerszym w arstw om  ludności uwżględniiają w  sw oim  program ie  dzia­
łan ia  zagadnienie ogrodów  dzia łkow ych. '

M in isterstw o Odbudowy, w  zw iązku z w ykonyw anym  nadzorem 
techniczno-budow lanym  nad zakładam i użyteczności publicznej a tym  
samym nad p lan tacjam i m ie jsk im i, p rzystąp iło  do prawnego, uregulo­
w an ia  powyższej sprawy.

D nia 14 lutego rb. w  M in is te rstw ie  Odbudowy w  B iurze Zakładów 
i  Urządzeń Użyteczności Publicznej odbyła się konferencja z udzia łem  
zainteresowanych m in isterstw , na k tó re j p rzew odniczył d y re k to r B iu ra  
inż. m gr Z. R u d o l f .

Inż. A. T r a t k i e  w i e ż o  w  a, k ie ro w n ik  Referatu Zieleni, zre­
fe row ała  p ro je k t dekretu o ogrodach dzia łkow ych. W edług projektu, 
w ykonanie dekretu poruczą się M in is tro w i Odbudowy w  porozum ieniu 
z zainteresowanym i m in isterstw am i.

U jęcie w  ram y praw ne powyższego zagadnienia,\ łączącego się 
śćiśle z po lityką  budowlaną i  terenową w  miastach, n iew ą tp liw ie  p rz y ­
czyni się do planowego rozszerzenia i'ra c jo n a ln e g o  w ykorzystan ia  te­
renów  przeznaczonych pod ogrody działkowe.

ZANIECZYSZCZANIE WÓD 

Ochrona wód pr^ed zanieczyszczaniem Ł)

W oda jest czynnikiem  niezbędnym do życia ludzi, zw ierzą t i  ro ­
ślin. Pow inna być w  odpow iednie j ilości, a jakość je j w inna  odpowiadać 
w arunkom  staw ianym  przez przeznaczenie, do jakiego ma służyć. Dba­
nie o te w a ru n k i jest obow iązkiem  każdego społeczeństwa. N ie mam y 
w ie lk ich  m ożliw ości zwiększenia zasobów w odpych, lecz na czystość 
wód, możemy m ieć duży w p ły w  przez odprow adzanie do rzek, jez io r 
i  staw ów  ty lko  tak ich  ilośc i zanieczyszczeń organicznych, z k tó ry m i 
w ody te przez samooczyszczenie poradzą sobie nie zm ieniając w  spo­
sób w idoczny sw ycb właściwości. Samooczyszczanie następuje pod w p ły ­
wem przem ian b iologicznych św iata roślinnego i  zwierzęcego, zamie­
szkującego słodkie wody, ą składającego się z najrozm aitszych istot.

I) K om unikat nadesłany przez M in isterstwo Odbudowy.
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począwszy od najdrobniejszych, n iew idocznych dla naszego oka ja k  
bakterie i  p ie rw o tn iak i, a kończąc pa  dużych jh k  ry b y  i  rak i.

Gdy przekroczym y granicę zanieczyszczenia rzek i, nastąpi zanik 
życia św iata roślinno-zw ierzęcego w  wodzie, a jego miejsce zajmą p ro ­
cesy oparte na działaniu bakterii, gn ilnych , W rzece tak ie j ry b y  i  ra k i 
są w ytru te , ro ś lin y  rzeczne zniszczone, w oda p rzy jm u je  w yg ląd  ście­
ków , cuchnie, nie nadaje się do żadnych Celów, a może być rozsadnd- 
k iem  chorób zakaźnych.

D la rzek, z k tó rych  ludzie i  zw ierzęta czerpią wodę do picia, 
lub p rzy  k tó rych  są Hrządzone nadbrzeżne kąpieliska, są staw iane je ­
szcze wyższe wym agania: woda ich  m usi być zabezpieczona w  w ię k ­
szym stopniu przed zanieczyszczeniem.

Ścieki powstałe w  m iastach i  osiedlach muszą być odprowadzone 
i  to do jak ichś w ód pow ierzchniow ych. Gdy ilość ścieków jest za duża 
i  mogłaby w yw o łać wyżej wspomniane szkody, poddaje się je  oczy­
szczeniu w  specjalnych zakładach, zwanych oczyszczalniami ścieków.

Z powyższego w idzim y, ja k  doniosłe znaczenie dla życia ma od­
pow iednie u trzym anie czystości naszych w ód słodkich, o k tó re  samo 
społeczeństwo w inno  dbać przez przestrzeganie i  ścisłe stosowanie się 
do przepisów  i ustaw w  te j spraw ie wydanych.

M inisterstwo Odbudowy,' B iu ro  Zakładów  i  Urządzeń Użyteczno­
ści Publicznej jako  na jbardzie j kompetentne w  tę j dziedzinie w yda ło  
o kó ln ik  n r  6 z dnia 3 kw ie tn ia  rb. w  spraw ie  ochrony w ód przed za­
nieczyszczaniem, podkreśla jąc konieczność przestrzegania w szystkich 
ustaw i  przepisów, k tó re  m ów ią  o tym  zagadnieniu.

Przepisy te częściowo w ydało  w  sw oim  czasie b. M in is te rstw o 
Robót Publicznych opiekając się na ustawie w odnej z roku  1922.

OCHRONA PRZYRODY W  SZKOLNICTWIE

Ochrona przyrody na Zjeidzie Nauczycieli Przyrody Szkół Średnich 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego w L u b l i n i e

W  dniach 5 i  6 czerw ca rb . odbył się w  Lub lin ie  Z jazd Nauczy- 
\  c ie li P rzyrody  Szkół Średnich z terenu Lubelszczyzny. W  p ie rw szym  

d n iu  Z jazdu zorganizowano pod k ie runk iem  p ro f. d ra  J. M o t y k i  
i  d ra  J. U r  b a ń s  k i  e g  o wycieczkę biologiczną w  najbliższą okolicę 
Lub lina , na k tó re j zwracano uwagę nie ty lko  na napotkane g a tu n k i 
ro ś lin  i  zw ierząt, lecz rów n ież na zniszczenie k ra job razu  dokonane 
przez n ieracjonalną gopodurkę człowieka. Szczególnie pouczające pod 
ty m  względem było< porów nanie  ubogięj f lo ry  zdewastowanych w ąwo­
zów lessowych, wpadających od północy do do liny  rzeczki Czechówki, 
z bujną flo rą  wąwozu na terenie szkółek P lan tac ji M ie jskich, zabezpie-



59

czonego przed w ydeptaniem  i  wypasaniem. W  d rug im  dniu Z jazdu od­
by ły  się m. i. dw ie pre lekcje  ochroniarskie, d ra  J. U r  b a ń s k ie ig  o 
i  inż. W i e r c i ń s k i e g o  (por. str. 62). Ponieważ re fe ra t ,inż. W i e r ­
c i ń s k i e g o ,  ilus trow any obficie danym i liczbow ym i, w  sposób n ie­
zw ykle  plastyczny p rzedstaw ił katastrofa lne sku tk i niszczenia lasów 
w  czasie w o jn y  i  w 'o k re s ie  powojennym , przeto postanowiono, aby zo­

s ta ł  wygłoszony raz jeszcze dla szerszej publiczności a zwłaszcza dla 
starszej m łodzieży szkolnej.

Z DZIAŁALNOŚCI LIGI OCHRONY PRZYRODY 

Okręg Krakowski

Pom im o zbliżającego się okresu wakacyjnego dalsze zgłoszenia 
k ó ł szkolnych napływ ają. Do dnia 1 lipca  rb. W Okręgu K rakow sk im  
zarejestrowano ogółem 44 kola, k tó re  obejmują około 6.000 m łodzieży, 
członków  indyw idua lnych  w  dniu tym  Okręg liczy ! 416, wspiera jących 
3 i  stowarzyszonych ponad 200.

Decyzję należenia do L ig i Ochrony P rzyrody  na zjazdach sw^ch 
pow zię ły : Polskie Tow arzystw o Tatrzańskie i  Polskie Tow arzystw o 
Krajoznawcze.

W  m aju rb . członkowie Prezyd ium  Okręgu w yg łos ili w  „szkołach 
krakow sk ich  21 pogadanek; n iektóre z n ich by ły  ilustrow ane przeźro­
czami. Na zaproszenie T U R u  w  wycieczce do D o liny  Będkowskiej 
w z ią ł udzia ł członek Zarządu Okręgu L ig i w  charakterze przew odnika.

W  porozum ieniu z K rakow ską W ojewódzką Radą N arodową p re ­
zydium  opracowało odezwę nawołującą ludność.do zerw ania z. barba­
rzyńsk im  zwyczajem «majenia» w  Zielone, św ięta  domów, wozów, sa­
m ochodów i  spędzenia tych  Św iąt pod hasłem «pojednania z przyrodą». 
Odezwa ta  ukazała się w  czasopismach krakow skich , ponadto p rzed ru ­
kowana była przez «Dziennik 'Żachodni» w  Katow icach.

: W  .czerwcu w ysłano do w szystkich k ó ł szkolnych Okręgu K ra ­
kowskiego i  w szystkich chorągw i harcerskich w  Polsce «ćw iczenia 
przyrodnicze», «Uwagi o zachowaniu się na wycieczkach» oraz ram ow o 
opracowane «Zadania wakacyjne dla młodzieży». Ponadto Męskiej Cho­
rą g w i K rakow sk ie j przesłano wykaz, rezerw atów  w o jew ództw a k ra k o w ­
skiego; zaś C horągw i Żeńskiej p ro je k t «sprawności in s tru k to rk i ochrony 
przyrody».

■ U lotkę pt. «Harcerz kocha p rzyrodę  i  stara się, ją  poznać» ro z ­
powszechniono, w  ilości ponad 2.000 egzemplarzy.

W  m aju jeden z członków Zarządu dokonyw ał lu s tra c ji ta rgu  
. i  in te rw en iow a ł wespół z m ilic ją  w  w ypadkach sprzedaży 'n iedozw o­
lonych roś lin . , \
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/\V  najbliższym  czasie ukaże się w  d ruku  u lo tka propagandowa 
pt. «Walka, O ochronę p rzy ro d y  — to w a lka  o ku ltu rę , to w alka o po­
stęp», opracowana przez d ra  W . M a r c i n k o w s k i e g o .  D zięki sub­
w enc ji udzielonej L idze przez W ojewódzką Radę N arodową nakład  
te j u lo tk i będzie- w ynosił k ilkadzies ią t tysięcy, co pozw oli na je j ja k  
najszersze rozpowszechnienie. Przeznaczona jest ona przede w szystkim  
dla organizacyj o tym  charakterze co TUR, W ic i, «Wczasy p racow n i­
cze» itp.

Oddział w Zakopanem

Nowopow stały Oddział Zakopiański ro zw ija  żywą działalność 
propagandowo-kształcąfcą organizując m iędzy in n ym i systematyczne po­
gadanki dla członków  dw utygodn iow ych turnusów  «Wczasów p ra ­
cowniczych» w  Zakopanem, w ydając liczne ulotki-apele, rozw ieszając 
p laka ty  in fo rm acyjne  itp .

Ostatnio na in terw encję  Oddziału w  spraw ie o fia row yw an ia  pu­
bliczności przez kondukto rów  k o le jk i linow e j Kuźnice — Kasprow y 
W ie rch  bukiecików  rzadk ich  kw ia tó w  górskich D yrekcja  ko le jk i po­
prosiła  Zarząd L ig i o odpowiednie pouczenie personelu oraz o pokie­
row an ie  akcją przyw rócen ia  «jakiej tak ie j szaty roś linne j na Kaspro­
wym». g

Oddział w Lublinie

W  dniu 25 m aja rb. zpstał pow ołany do życia Oddział L ig i 
Ochrony P rzyrody  w  Lublin ie .

Na zebraniu organizacyjnym  postanowiono przede w szystkim  po­
pu laryzow ać ideę ochrony p rzy ro d y  w śród m łodzieży szkolnej oraz. 
harcersk ie j, ponadto uchwalono opracować odezwę do w ładz i  społe­
czeństwa w  spraw ie ochrony lasów i z ie leni m ie jsk ie j, niszczonej na 
terenie miasta w  barbarzyński sposób zarówno ze złej w o li, ja k  też 
z braku dostatecznego uśw iadom ienia o je j znaczeniu i  wartości.

, Zarząd Oddziału zobowiązał się dostarczyć prelegentów  ria Zjazd 
Nauczycieli P rzyrody  Szkól Średnich Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
zw ołany do Lub lina  na 5 i  6 czerwca rb.

Oddział w Odyni

W  po łow ie  m aja rb. pow sta ł w  Gdyni Oddział L ig i O chrony 
P rzyrody, k tó ry  podz ie lił swą pracę na 5 odrębnych re fe ra tów , a m ia­
now icie: 1. p rzy rody  n ieożyw ionej, 2. roś lin  na terenach leśnych, 3. ro ­
ślin na terenach m iejskich, 4. f lo ry  i  fauny m orskie j i 5. propagandy.

Pracę swą Oddział rozpoczyna od inw entaryzac ji zabytków p rzy ­
rody, k tó re  ocalały od zagłady.



61

Oddział w Warszawie

Z p raw dz iw ą  radością dow iadujem y się, że w  W arszaw ie po­
w s ta ł Oddział L ig i O chrony P rzyrody, Jednym z p ierwszych zamie­
rzeń Oddziału ma być zorganizowanie .«Tygodnia ochrony przyrody».

Z MIĘDZYNARODOWEJ OCHRONY PRZYRODY 

Międzynarodowy Zjazd Ochrony Przyrody w Szwajcarii

Szwajcarska L iga  O chrony /P rz y ro d y  zw róc iła  się do Państwo­
w e j Rady Ochrony P rzy rody  z propozycją wzięcia udziału w  zjeździe 
p rzedstaw ic ie li o rgan izacji i . osób, k tó re  przed w o jną  za jm ow ały się 
p rob lem am i m iędzynarodowej ochrony p rzyrody.

Zjazd ma odbyć się w  czasie od 30 czerwca do 7 lipca  rb. i  p rze­
w id u je  zwiedzenie szeregu szwajcarskich pa rków  narodow ych i  re ­
zerw atów .

Prezydium  Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  zaproponowało 
p ro f. d ro w i A. W  o d z i c z c e ,  przewodniczącemu Oddziału R ady w  Po­
znaniu, reprezentowanie te j in s ty tu c ji w  wyżej wspom nianym  zjeździe.

0

Wznowienie działalności Sekcji Polskiej Międzynarodowego Komitetu 
Ochrony Ptaków

Pragnąc w zpow ić działalność Sekcji Polskiej M iędzynarodowego 
K om ite tu  Ochrony Ptaków, zdekompletowanej w  czasie m in ione j w o jny, 
Państwowa Rada O chrony P rz y ro d y 1 zw róc iła  się do zainteresowanych 
in s ty tu c ji z prośbą o wyznaczenie do Sekcji swych przedstaw icie li (po 2 
z każdej ins ty tuc ji). Zaproszenie o trzym ały: Polska Akademia U m ie­
jętności, Państwowe Muzeum Zoologiczne, Państw owy Ins ty tu t Nau­
kow y Gospodarstwa W iejskiego w  Puławach, Polskie Tow arzystw o 
P rzy rodn ików  im. Kopernika, Polskie Towarzystw o Zoologiczne, In ­
s ty tu t Badawczy Leśnictwa i  M orskie Labora to rium  Rybackie.

Z chw ilą  ukonstytuowania kię w ładz Sekcji nawiąże ona bezpo- 
. średni kon takt z Sekretariatem  Generalnym Międzynarodowego Tow a­
rzystw a  Ochrony P taków  oraz z'poszczególnym i sekcjam i narodow ym i 
tego Kom itetu, z k tó rych  Sekcje B ry ty jska  i  Duńska n ie jednokrotn ie  
podkreśla ły konieczność wzięcia udziału Sekcji Polskiej w 'p racach  nad 
problem am i m iędzynarodowej ochrony ptaków.

ODCZYTY |

W  m a ju " i czerwcu rb. p ro f. d r W ł a d y s ł a w  S z a f e r  w yg ło ­
s ił odczyty: 1. «Ochrona p rzy ro d y  a turystyka»' na IV  Polskim  Kongre-
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sle Turystycznym  w  K rakow ie  oraz 2. «0 ochronie przyrody» d la  nau­
czycieli w  Rabce, N ow ym  Targu i  Zakopahem na zaproszenie Ins ty tu tu  
Szerzenia K u ltu ry  i Oświaty. •

W  kw ie tn iu  rb . p ro f. d r A d a m  W o d z r i c , z k o  w yg łos ił odezw y:
1. «Ochrona p rzy rody  ze szczególnym uwzględnieniem  ochrony roś lin  
leczniczych na z iem iach'północno-zachodnich Polski» na kursie  z ie la r­
skim  dla członków izib aptekarskich oraz 2. «Znaczenie lasu w  życiu, 
narodu» na akadem ii z okazji «Dnia Lasu». x

Prof. d r J ó z e f  M o t y k a  w yg łos ił dn ia 27 kw ie tn ia  rb . z oka­
z ji «Dnia Lasu» dla p racow n ików  i  funkcjonariuszy D y re kc ji Lasów 
Państw owych w  Lub lin ie  odczyt pt. «Biocenoza leśna, je j znaczenie * 
d la człow ieka i  konieczność ochrony»..

D r  J a r o s ł a w  U r b a ń s k i  w yg łos ił dnia 6 czerwca rb. na 
Zjeździe Nauczycieli P rzy rody  Szkół Średnich Okręgu Szkolnego L u ­
belskiego w  Lub lin ie  odczyt pt. «K ie runk i i  zadania nowoczesnej 
ochrony przyrody».

toż. W i e r c i ń s k i  w yg łos ił dnia 6 czerwca rb. na tym  samym 
Zjeździe odczyt pt. «0 dokonanym przez w ojnę zniszczeniu lasów L u ­
belszczyzny i  innych oko lic Polski».

D r  L u d m i ł a  K  a r  p o \v i c z o w  a na kurs ie  zorganizowanym  
w  m aju rb. dla aptekarzy w o jew ództw a krakow skiego w yg łosiła  od­
czyt, ilus trow any przeźroczam i, pt. «Ochrona roślin».
 ̂ W  czerwcu rb, d r  W ł o d z i m i e r z  M a r c i n k o w s k i  w  Od­
dziale K rakow sk im  Polskiego Tow arzystw a Tatrzańskiego w yg łos ił od­
czyt pt. «Jakie T a try  wybieram y?».

W  serii A w ydaw n ic tw  Insty tu tu  Badawczego Leśnictw a pod nu­
merem 46 ukażała się praca M. N u n b e r g a  pt, «Osnuja gw iaździsta na 
ziem iach Polski». W  rozpraw ce tej au tor om awia obserwacje poczy­
nione nad występowaniem  osim i (Acantho lijda nem oralis) w  Puszczy 
N iepo łom ick ie j i  podaje m. i. lis tę je } na tu ra lnych  wroigów. Należą do 
n ich bakterie, grzyby pasożytnicze, owady drapieżne i pasożytnicze, 
p ta k i i  wreszcie ssaki. In s ty tu t Badawczy Leśnictw a w  latach przed­
w o jennych i rozpoczął prace nad w prow adzaniem  i  rozm nażaniem 
m ró w k i rude j (Form ica  ru fa), tego najważniejsżego naturalnego w roga 
psnui. '  _

Przyczyną masowego w ystępowania szkodnika jest ca łkow ite  zn i­
szczenie p ierwotnego charakteru Puszczy i  w prowadzenie sztucznych 
drzewostanów sosnowych.

'  PRZEGLĄD WYDAWNICTW I PRASY

Wydawnictwa
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Z prasy krajowej

W  P r z e g l ą d z i e  Z i e l a r s k i m  (n r  4/5, kw iecień—m aj 1946 
r .)  w  dziale .zatytu łowanym  «Ochrona przyrody»  ukazał się tekst okó l­
n ika  M in isterstw a Oświaty z dnia 12 grudn ia  1945 r., n r  86 II .  Ser. 
2853/45 w  spraw ie  zbierania ro ś lin  leczniczych przez m łodzież szkolną. 
O kó ln ik  ten, w ydany na skutek in te rw e n c ji Państwowej Rady O chrony 
P rzyrody, został przesłany do wszystkich k u ra to rió w  okręgów szkol-, 
nych.

W  tymże dziale podano treść pisma Delegata M in is tra  O św iaty 
do Spraw  O chrony P rzyrody  do Polskiego Zw iązku Zielarskiego z za­
w iadom ieniem , że z in ic ja ty w y  Państwowej Rady O chrony P rzyrody  
Zarząd Miasta K rakow a  opub likow a ł w  prasie zarządzenie zakazujące 
sprzedaży na placach ta rgow ych i  u licach m iasta szeregu roś lin  ł ).

W s z e c h ś w i a t  w  zeszycie 2, roczn. 1946, w  dziale «Drobiazgi 
przyrodnicze» umieszcza notatkę -J. Z. p t.: «Coś o ptakach». W  no­
tatce te j au tor podaje interesujące dane o zwiększeniu się liczby p ta­
kó w  na p lantach krakow skich , co zdaniem jego stoi w  przycżynow ym  
zw iązku z wybudow aniem  na p lantach w  okresie okupacji zb io rn ików  
wodnych.

W  Ł o w c u  P o l s k i m  (n r 2, m a j-c z e rw ie c  1946 r .)  zna jdujem y 
dokończenie a rtyku łu  M. . M n i s z e k - T c h o r z n a c k i e g o  «Stosunek 
łow iectw a  do ochrony przyrody». W  treściw ie  i  p ięknie u jęte j fo rm ie  
przeprow adza autor analizę tematu kończąc swe w yw ody  znanym ha­
słem P r o h a z k i  «Tylko w  h a rm o n ii z p rzyrodą  może żyć i  ro z w ija ć  
się zd row y i  szczęśliwy naród».

W  tymże numerze, w  p ro toko le  z posiedzenia Rady Naczelnej 
Polskiego Zw iązku Łow ieckiego podany jest p rogram  p ro jek tow anych  
k u rs ó w * 2) dla zawodowych s trażn ików  łow ieck ich  i  niższych funkcjona- 
riuszów  adm in is trac ji lasów państwowych. W ita jąc  z radością tę in i ­
cjatywę, ze swej s trony w ypow iadam y ty lk o  jedno zastrzeżenie: w y ­
daje się nam, że na 37—39 godzin w yk ładów  stanowczo za mało, łm  
ty lko  jedną godzinę, poświęcono zagadnieniom ochrony p rzyrody.

P r z e g l ą d  R y b a c k i w  numerze 6 z czerwca 1946 r. umieszcza 
bardzo aktua lny a rty k u ł d ra  J. K a j a  pt. «Szkodliwość stosowania 
środków  w ybuchow ych do po łow u ryb». «

Po przeszło sześcioletniej p rze rw ie  ukazał się n r  1—2 za k w ie ­
cień—m aj rb . m iesięcznika krajoznawczego « Z ie m ia » ,  k tó ry  poza bo­
gatą treścią zaw iera nekro log i dw u w ie lk ich  p ropagatorów  ide i ochrony 
p rzyrody , śp. A l e k s a n d r a  J a n o w s k i e g o . !  śp. A l e k s a n d r a  
P a t k o w s k i e g o .  ,

J) Por. «Chrońm y p rzyrodę  ojczystą» 1946, r .  I I ,  n r 3/4, str. 48.
2) Por. str. 28.



64

Nie w ątp im y, że naw iązując do m in ionych  tra d y c ji « Z i e m i a »  
będzie nadal na swych łam ach poświęcała dużo uw agi zagadnieniom 
ochrony p rzyrody.

W  H  a ś 1 è O g r o d n i c z y m  (n r 3, czerwiec—lip iec  rb .) K.
B r  y ń s k  i  w  a rtyku le  «0 bezwarunkową 25-letniią ochronę społecznie 
ważnego drzewostanu» w zyw ając do ochrony starych drzew, alei, p a r­
ków' i  lasów w  ogóle, równocześnie podkreśla konieczność roztoczenia 
bezwzględnej ochrony nad drzew am i i krzew am i ow ocowym i i  m iodo- 
da jnym i.

O wszelkich przejawach naszego życia naukowego w  sposób in ­
teresujący a zarazem przystępny nie ty lko  dla specjalistów, ale i  dla 
szerszych w ars tw  społecznych, in fo rm u je  m iesięcznik naukoznawczy 
Ż y c i e  N a u k i .  W  d ruku  ukazały się już cztery numery.

Nie w ojno pom inąć m ilczeniem  wznow ienia po p rze rw ie  spowo­
dowanej w o jną  wartościowego i  tak bardzo potrzebnego w ydaw n ic tw a  
ja k  W i e d z a  i  Ż y c i e .  Tow arzystw u U niw ersyte tu  Robotniczego na­
leżą się z tego ty tu łu  słowa szczerego uznania.

Lubelski S z t a n d a r  L u d u  (n r 149/411, z dnia 2. V I. 1946) za­
m ieścił z okazji organizacyjnego zebrania Lubelskiego Oddziału L ig i 
O chrony P rzyrody  (por. str. 60) a rtyku ł d ra  J. U r b a ń s k i e g o  pt. 
«W  obronie ojczystej przyrody».

Z prasy czechosłowackiej

K r a s a  n a ś e h o  d o m o w a ,  m iesięcznik poświęcony zagadnie­
n iom  ochrony p rzyrody , w  numerze 5 z kw ie tn ia  1946 r. umieszcza sze­
reg interesujących a rtyku łó w  m. i. śp. d ra  M i l o  S’a Z a l e s k ÿ ’ego '  
pt. «Ochrona p r iro d y  pone jp rv  tv â f i v  trâ r» , w  k tó rym  autor opisuje, 
ja k  się po raz p ierw szy w  życiu jako  dziecko zetknął z ochroną p rzy ­
ro d y  i  stał się je j sługą.

W  tymże numerze zna jdujem y notatkę inż. J. F r i c ’a «Uprava 
zbytku krnene pamâtného stromu», ilus trow ana p ięknym i zdjęciam i 
pch ran ianych  i  zabezpieczonych przed dalszym zniszczeniem p n i dwu 
starych lip  i dw u dębów. A u to r dowodzi, że usunięcie zniszczonych lub 
pow alonych p n i zabytkowych drzew  nie jest jedynym  :i najlepszym za­
ła tw ien iem  spraw y, gdyż w  w ie lu  w ypadkach można i  należy je  po 
zabezpieczeniu zachować.

W  p rzyrodn iczym  czasopiśmie V e s m i r  w  numerze 3 z 15 lis to ­
pada 1942 r. d r M. Z à 1 e s k  ÿ  naw ołu je  do zaprzestania bezmyślnego 
w yb ija n ia  jastrzębia, którem u zaczyna zagrażać ca łkow ita  zagłada.

W numerze 8 z 15 kw ie tn ia  1943 r. tegoż pisma znajdujem y no­
tatkę o działalności Zw iązku O chrony Przyrody, na Morawach.
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Rocznik X X IV  (1044) czasopisma ' L  e s podaje szereg interesu-, 
jących z punktu  w idzenia ochrony p rzyrody  a rtyku łów . D la przykładu 
w ym ien im y: B a r c h a n  e k  V., «0 phicinach h yn u ti jed le v m inu losti 
a dneśku»; ,H r  a d s k  y J., «Listnaće a nase zver»; K a l f u s  A., «Leśnik 
a tu ris tika» ; M a y e r  J., «Zakonne upravy m yslivosti d riye  a nyni»; 
K  o k  e ś O. «Mysliyeckó pece o zver». N

1  ochrony przyrody w Związku Radzieckim

W  roku- 1935 zostały opracowani; dla w szystkich kom órek o r­
ganizacyjnych i  członków Wszechrosyjskiego Tow arzystw a Ochrony 
P rzy rody  w skazówki o ciążących na n ich  obowiązkach. W skazów ki te 
w ydano w  postaci b roszurk i zatytułowanej « I n s t r u k c j a » .

N.a wstępie «Instrukcja» om aw ia konsekwencje niewłaściwego 
i  n ie jednokrotn ie  rabunkowego gospodarowania bogactwami na tu ra l­
nymi! k ra ju , podkreśla znaczenie lasu i niebezpieczeństwo odsłaniania 
na dużych pow ierzchniach gleby i p iętnuje bezmyślne w yb ijan ie  zw ie­
rzą t i  p taków. W  dalszym ciągu w yjaśnia konieczność ochraniania 
p rzyrody  ze względów gospodarczych oraz z pobudek na tu ry  idealnej, 
a w ięc zarówno dla celów naukowych ja k  szeroko po jętych k u ltu ra l­
nych. V

Realizacja postulatów ochrony p rzyrody  pow inna być, zgodnie 
ze wskazówkam i 'Wszęchrosyjskiego Tow arzystw a O chrony P rzyrody, 
w yn ik iem  codziennej i  p lanow ej pracy. Ze względu ną w ie lką donio­
słość dla całego ustro ju  socjalistycznego' zadań staw ianych ochronie 
p rzyrody, do współpracy w - ic h  w ype łn ian iu  pow inny być. wciągnięte 
ja k  najliczniejsze czynn ik i społeczne.

Ins trukc ja  z naciskiem podkreśla potrzebę stworzenia w okó ł za­
gadnień dotyczących ochrony p rzyrody  takiego samego* ruchu, ja k  w o­
kó ł organiżącyj tego typu co «Precz z analfabetyzmem» itp .

Skoordynowaniem  dzia ła lności szerokich w a rs tw  pracujących- na 
tym  polu k ie ru je  W szechrosyjskie Towarzystw o O chrony P rzyrody 
p rzy kom itecie rezerwatów, a kom ite t ten istn ie je p rzy Prezydium  
W szechrosyjskiego Centralnego Kom itetu Wykonawczego.

Jako dodatek do om aw ianych «Wskazówek» podany jest wykaz 
zw ierząt chronionych na terenie całego Zw iązku Radzieckiego. Obej­
m uje on między in n ym i; żubry (B ison  bonasus), '«krymskie jelenie» (Cer- 
vus elaphus tauricus), m orale (Ceruus m aral), suhaki (Saiga tatarica), 
bobry kaihczackie czy li morskie, (E nhydra  lu tris ), bofory (Castor fiber), 
desmany (Desman moschata). ,W obrębie zaś europejskiej części repu ­
b lik i, poza w ym ien ionym i chronione są: łosie (Alces alces), kozice ( I iu -  
picapra rup icapra), sarny (Capreolus sp.), m uflony, je lenie marale. 
W  europejskie j części Zw iązku nie wolno' polować m. i. na białe cza­
ple (Casmerodius albus) i  sobole (Martes zibelina).

Chrońm y przyrodę ojczystą I I ,  5/6 5
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SUMMARIES OF ARTICLES

Nafure Conservation in Great Britain. —  By Andrzej Srodon.

The author presents An short the problems o l nature conservation 
in  Great B rita in , and the endeavours to  preserve the s til l existing 
rem nants of p r im itiv e  nature in  -that country. A fte r discussing the 
fa ilu res thus fo r  encountered in  th is sphere, and th e ir causes, the 
au thor draws a p ic tu re  of the transfo rm ation  w h ich  took place in  this 
regard  du ring  the f irs t years of W orld- W ar I I .  The' au thor goes on to 
describe the nature-conservation campaign w h ich  is being carried 
on w ith  unre lenting vigour, a campaign a im ing at the creation in  the 
B r itis h  Isles of as m any sm all nature reservations as possible,, and of 
a certa in num ber of great N ational Parks. A „re p o rt of the B ritish  
Ecological Society s Committee, published in  an artic le  under the title  
«Nature Conservation and N ature  Reserves» (Journa l of Ecology, ¿944), 
is m ore fu lly  discussed, as w e ll as the great plan fo r  afforestation of 
the land, and projects, lin ked  up w ith  th is  plain, o f new N ational Parks.

F ina lly , the au tho r expresses his jo y  tha t nature conservation, 
t i l l  n o w \so  neglected in  Great B rita in , has ceased to be m erely the 
subject of reports and memoranda, and tha t a fte r, many years of d if­
fic u lt fig h tin g  and struggle against pub lic opinion, the m atter has at 
last come up fo r  discussion in  Parliam ent. On one hand th is stirs up 
hope of a speedy rea liza tion  of prepared plans, on the other hand it 
arouses curios ity  as to the m anner in  w h ich  the B ritis h  w il l  solve these 
exceedingly im portan t and in te resting  problems.

•f

Character of the Bryophyfic Flora in the Steppe Reservations along the 
Lower Nida River. -  By Bronistaw Szafran.

The author, a bryologist, describes the results of a several days’ 
excursion along the Low er N ida R iver. He stresses the po in t tha t the 
flo ra  of mosses in  these areas has an outstandingly xe rophytic  cha­
racter, and that i t  is scanty in  comparison to the num ber o f flow ering  
plants.

5“
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The author enumerates the species of mosses encountered in  the 
vis ited reservations and characterizes the différences occurring  among 
the mosses and depending upon -the substratum -which they grow  on, 
i e, gypsum Or T e rtia ry  limestone.1

History of the Bison in Poiand. —  By tan Żabiński.

In  t i is  a rtic le  the au thor gives us a h is to rica l sketch of the bison 
on Polish te rr ito ry . Most of the artic le  is taken up by the period  
extending Nthe m om ent of rega in ing  Polish independence in  1918 u n til 
the present day. ^

Besides an in te resting  analysis of the subject, the author discus­
ses b rie fly  the problems connected w ith  m odern methods of breeding, 
and designates fo r the near fu tu re  the most im portan t objectives fo r  
the reactivated Polish Section of the In te rna tiona l Society fo r P ro ­
tection of the Bison. ' •

I I

CORRESPONDENCE

Behaviour on Excursions, by L. K.
In  the Defense \of K rzem ionki, by K. S o s n o  w s k i ,
The Forests Are B urn ing, by L. K. III

I I I

CURRENT NEWS

Governments Buies and Regulations:
Decree concerning C ountry Planning.
C ircu la r of the P residentia l Bureau of' the National Council con­

cerning cooperation of d is tr ic t councils in  the action of nature 
protection. . j "

Regulations o f the M in is try  of Forestry:
1. Regulation concerning collaboration o f the State Forests, Ad­

m in is tra tion  in preserving ancient parks.
2. C ircu la r concerning the propagation o f the ideas of nature 

conservation among the youth.
Ordinances of the Voivode’s Office in  Kielce.
Ordinances of the Voivode’s Office in  K raków .
Ordinances of the Voivode’s Office in  Łódź.
Ordinances of the Silesia-Dabrowa Voivode.
Ordinances of the Voivodeship Land Office in  Poznań.
Founding -of the comm ercial enterprise «Polish Waterways». 
Creation of a Chief Board of Museums and fo r the Protection 

of Relics.
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Progi'css in  the Organization of Nature Protection:

O rganization activities in  p rov inc ia l centres.
Activ ities of p rov inc ia l centres of the State Council fo r the Pro- 

i  lection of Naure: >»
Committee fo r  N ature Protection in K raków .
Committee fo r  N ature P rotection in  Lub lin .
Committee fo r  N ature P rotection in  Warszawa.
Committee fo r  N ature P rotection in  W roclaw .

Meetings and Conferences:

E x tra o rd in a ry  Meeting of the Polish Herbalists’ Association. 
T ouris t Congress.
Meeting of the Head Board of the Polish H unting  Association. 
Conference devoted to the propagation of geological science w ith  

the cooperation of museums.

F rom  the N ational Parks:

F rom  the T a tra  N ational Park:
Order fo r  the pu lling -dow n of a m ountain hut-restaurant 

under construction in  the Chochołowska Valley.
On the- excessive number of sheep in  the Tatra  Mountains. 

F rom  the  P ien iny N ationa l Park.
F rom  the B iałow ieża N ational Park:

Execution spots in  the B ia łow ieża N ational Park.
T ra ffic  of v is itors in  the B iałow ieża Forest.

F rom  the Great-Poland N ational Park.
Endeavours to create a' M aritim e N ational P ark in  W estern Po­

merania.

F rom  the Polish Reservations: -

Forest and steppe reservations, along the N ida R iver, by A n ­
d r z e j  Ś r o d o  ń.

«Kadzielnia» Reservation at Kielce.
Reservation o f O jców b irch  (Betula oycovienbis) at Hamernia. 
Steppe reservation at Jaksice near Miechów.
Reservation of Pliocene flo ra  at G ryw ałd  hear Krościenko on the 

Dunajec River.
Reservation of ye llow  azalea (Azalea pontica) at Ruda Łańcucka. 
Reservation o f w a te r-nu t (T rapa natans) at Brzoza Stadnicka.
Yew reservation at W ierzchlas in  the Święcie D is tric t, ' 
Planned heather reservation «W rzosowisko Bielawskie». 
«Zamczysko» Reservation in  the Kampinos Forest, by R. K o ­

b e  n d z a.
Reservations in Low e r Silesia, by S t e f a n  M a c k o .
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Protection of Plaints: - I
D estruction of o ld trees and ancient parks.
E xp lo ita tion  of state forests in  the W ąrszawa d istric t. 
M em orandum of the Comihittee fo r  N ature P rotection in  W a r­

szawą. j 1 i : |
Devastation o f trees along the Poznań—W arszawa ra ilw ay. 
Medical herbs.

Protection of Anim als:
Bison reservation at B iałowieżą, its joys and sorrow's.
Tarpains in  the B iałow ieża Forest.
Beavers. ; ;

Protection of the  Landscape:
Necessity of pro tecting the landscape and the na tu ra l setting of 

' the «Devil’s B ridge» at Czerna.
C ountry P lanning and Greenery in  Towns: '

D epartm ent o f Public Greenery of the K raków  Voiivodeship. 
A ctiv ities of the Departm ent of Public Greenery o f the Voivode's 

Office in  Poznań.
Committee fo r  a fforestation and tree p lan ting  in  Great Poland. 
Devastation of the Golecin P ark in  Poznań.
P lo t gardens.

W ater Contam ination:
P rotection of waters against contam ination .'

N ature Protection in  Schools:
N ature protection at the Congress of Nature-Study Teachers of 

j  Secondary Schools in  the Lub lin  School D is tric t, at Lublin .

Activ ities of the League fo r Nature P rotection:
D is tr ic t óf K raków .
Zakopane Section.
L u b lin  Section.
Gdynia Section.
W arszawa Section.

In te rna tiona l P rotection of N ature:
In te rna tiona l Congress fo r N ature P rotection in  Switzerland. 
Resumed activities of the Polish Section o f the In te rna tiona l Com­

m ittee fo r  the P rotection of B irds.

Lectures.
Revue of publications and of the Press:

Publications. - 
F rom  the Polish press.
F rom  the  Czechoslovak press.
N ature protection in  the Soviet Union.
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